
Należytość pocztową opłacono ryczałtem

M ow a, w ygłoszona przez pre* 
mjera, prof. Leona Kozłow skiego 
na posiedzeniu Senatu w dniu  27 
lutego b. r., nie w ym aga komenta* 
r~y, bo była i całkowicie jasna  i na* 
"Wskroś słuszna; o słuszności zaś u* 
Wag i zaleceń szefa R ządu świad* 
czy najlepiej aprobata, udzielana im 
przez niem al w szystk ie odłam y .na* 
szej różnokolorow ej opinji spolecz* 
nej.

M o ż n a b y  w ięc na  tem  w łaściw ie 
zam knąć uw ag i na  ten  tem at. Ex* 
pose p rem je ra  K ozłow sk iego  nasu* 
Wa je d n a k  inne jeszcze uw agi na te* 
m a t ogó ln ie jszy , a m ianow icie  na 
tem a t założeń  dz ia ła lnośc i R ząd u  
po lsk ieg o , o rg an izu jącego  od  p ięc iu  
lat, ja k  p o d n ió s ł p rem jer, „piano* 
Wy, z d y scp lin o w an y  w y s iłek "  dla 
p rzezw yciężen ia  ty ch  tru d n o śc i go* 
sp o d arczy ch , jak ie  p rzeżyw am y 
Wraz z całym  św iatem , szu k a jący m
— dotąd  w prak tyce  napróżno - — 
now ych form  i m etod współdziała* 
nia różnych, tkw iących w  nim czyn* 
ników  dyspozycji.

W  tej pracy m ożna stosować 
k ry teria  wyłącznie gospodarcze, jak 
to będzie z uporem  prak tykow ał 
każdy  um ysł w yszkolony w pierw* 
szym rządzie ekonom icznie, lub też 
m ożna w yjść poza zakres kryterjów  
ekonom icznych, uw zględniając w 
szerszym stopniu  k ry terja  socjalne; 
W tym  w ypadku  uchylam y się już 
od podporządkow ania się całkowi* 
tego i w yłącznego dyktatow i dok* 
tryn  ekonom icznych (społeczno* 
gospodarcza polityka prezydenta 
R oosevelta stanow i znakom ity
Przykład tego ostatniego stanowi* 
ska).

T o pierw sze — w ciągu naszej 
pięcioletniej walki z kryzysem  — 
hyło w naszych zespołach rządzą* 
cych reprezentow ane bardzo silnie; 
am bicja realizow ania dobrej i rozu= 
rnnej gospodarki, a więc i unikania 
eksperym entów , k tó reby  m ogły za* 
kłócić praw idłow ą — zdaniem  eko* 
r.om istów — ewolucję zjaw isk go* 
spodarczych, by ła  bardzo  żywa 

•«u<-ixardzo — w w arunkach  polskich
— uzasadniona.

N ie chcemy przez to tw ierdzić, 
że rządom  naszym  — w wyczerpu* 
jącym się cyklu polityk i deflacyjnej

były  zupełnie obce k ry terja  spo* 
lęczne. Przejaw iły się one bardzo 
silnie, zwłaszcza odkąd  płk. P rysto r 
°b jąl stanow isko m inistra przemy* 
siu i hand lu , w  dążeniu do ogra* 
Uleżenia sam owoli karteli przemy* 
slowych, upraw iających w naszem  
zyciu gospodarczem  d y k ta tu rę  nie* 
2nośną i nader szkodliw ą. T o  też 
akcja deflacyjna, związana z indy* 
^ id u a ln o śc ią  płk. P rysto ra, spoty* 
kała się u nas •— odm iennie, niż w 
'Hnych krajach — z nader dużem 
g n a n ie m  w w arstw ach pracujących, 
które, jako gospodarczo słabsze, 
stosują stale w swej orjentacji kry* 
*erja socjalne, a nie ściśle — ekono= 
l ic z n e .

T a sama socjalna linja po lityk i 
fządow ej przejaw iała się też stale 
1 na odcinkach stosunków  m iędzy 
Pracą, a kapitałem , gdzie kompe* 
lentne organy rządow e stosow ały 
ł stosują arbitraż, ko rzy stn y  i do* 
m oczynny dla cofającej się przed 
ś c is k a m i kap itału  — pracy. Nade* 
Wszystko jednak  stale w zrastające 
^  ośrodkach  rządzących zaintereso* 
^'anie potrzebam i w si najlepiej ilu* 
*truje społeczną orjentację prac rzą*
dowych.

Z ainteresow anie to  nie jest zwią* 
2ane z jednostkam i — np. z powo* 
a7 p m  do zespołu rządow ego pp. 

g 1 lustrów  Poniatow skiego i Ko* 
Ilk o w sk ieg o , ani nie w ypływ a 

^.Pobudek tak tycznych ; jest zupeł* 
re e ^ o ln e  od  dem agogji i od inte* 
sj^u Wyborczego. R ozum ieją to do* 

P^ale naw et ludzie zlej w iary, wy* 
t y . a j ą c y  szeregi ugrupow ań  par* 
yjnych, zw alczających obóz rzą* 

■» Z ainteresow anie to  w ypływ a 
^.głęboko tkw iącego w  naszym  obo* 

m poczucia społecznej odpowie* 
k^ialności. j est uzasadnione głębo* 

im i słusznym  dem okra tyzm em  
tego obozu.

Dlatego nie zastaje nas nieprzy* 
f 0 OWanymi fakt, że w  ekspose sze*
, rządu  k ry terja  społeczne znalazły 

• sUny w yraz, bądź to w  ustępach, 
św ięconych analizie naszej sytu*

Faszyzm przekształca ustrój społeczny
Czy państwo korporacyjne?

E kspanzja kolonjalna W łoch roz
w ija się; transporty  w ojska bez p rze
rwy odchodzą do Erytrei ’ Somalii. 
Mimo jednak  całego nacisku energji 
sił narodow ych na terenie afrykań 
skim, mimo grożącej, a m oże zam ie
rzonej w ojny z etjopskiem  „cesarst
w em " potom ków  Salom ona, w kraju 
samym nie w yczerpuje się zgoła ener- 
gja rewolucyjna, zm obilizow ana ku 
budow ie ustroju korporacyjnego. 
Świadczy o tem  szeroka dyskusja w 
prasie nad  założeniam i nowego, osią
ganego przez la Rivoluzione fascista 
ustroju społeczno-gospodarczego.

Podczas gdy  agendy party jne  
m ontu ją  apara t korporacyj gospodar
czych, teoretycy czuwają nad  tem, a- 
b y  nie nastąpiło  zbyt szybkie skrzep
nięcie i usztywnienie nowych form , 
pojm ow anych ciągle jeszcze jako eta
p y  na drodze do osiągnięcia idei so- 
relowskiej „narodu  w ytw órców ".

Tu jest źródło  rzuconego ostatnio 
ostrzeżenia: państwo faszystowskie
nie jest państwem korporacyjnem. 
„K orporacje  są organem  techniczno- 
gospodarczym ; zostaw iają organowi 
istotnie -  politycznem u, pow stałem u 
z „F ascio" i ze związków zaw odo
wych funkcję reprezentacji politycz
n e j"  —  podnosi „L avoro  Fascista". 
„R ew olucja  była faszystowska, p ań 
stwo m oże być tylko faszystowskie; 
parlam entow i korporacyjnem u nie 
m ożna więc pow ierzyć całości funk- 
cyj państw ow ych” —  d o d a je  „R egi- 
m e Fascista" —  organ Farinacciego 
z C rem ony. Skąd te w ątpliwości? 
Chodzi tu o to, by  „m aterja lizm  go
spodarczy korporacyj nie zatopił du
cha rewolucji faszystow skiej" („ L a -  
voro Fascista” ) . K orporacje m ają 
tylko w  dziedzinie gospodarczej 
wnieść swój „udział rew olucyjny do 
procesu rew olucyjnego".

„Pogłębianie rewolucji".

Jakaż  jest jed n ak  —  poza dzie
dziną frazeologji sam a treść owego 
rew olucyjnego procesu? N ajpierw  re
w izja po jęć o własności —  odpow ia
d a ją  na to teoretycy t. zw. „syndy- 
kalizm u faszystow skiego” . Podnoszą 
oni, że ewolucja idei w łasności jest 
dziś pow szechna, nie m oże tedy  om i
nąć W łoch, że do rewolucji nie m ogą 
się w trącać stronnicy „konserw ow a
nia starego ładu, skorygow anego na 
koszt państw a . A taku ją  też do tych
czasow y ap ara t oszczędności. „O sz
czędzający nie m oże umieszczać 
swych pieniędzy tam , gdzie sam  chce, 
ale tam, gdzie mu to nakażą p ro g ra 
my, ustalone przez organy k o rp o ra-

acji społecznej, bądź też w  kończą* 
cym  mowę prem jera Kozłow skiego 
postulacie: ,.dźw ignąć m u sim y  naj= 
szersze m asy naszego narodu i ku  
zw alczeniu b ied y  po lskie j skierow ać  
m u sim y  nasz w ysiłek" .  Jeśli bo* 
w iem  obóz nasz skupia w  pozapar* 
ty jnych  form acjach najszersze ma* 
sy  społeczne, to czyni to — w  imię 
dobra i honoru  Polski — w łaśnie 
dla w ypełnienia tego nakazu.

cyjne p o d  kierow nictw em  państw a"
—  oświadcza ,,Lavoro Fascista” .

Dalszy elem ent ofenzywy rew o
lucyjnej stw arzają postu laty  klas p ra
cujących. Schodząc z płaszczyzny 
„w alki k las" na płaszczyznę n aro d o 
wej ideologji „ to ta lizm u" narodow o- 
państw ow ego uzyskały one —  w 
swych zjednoczonych form acjach za
w odow ych —  dogodną bazę do ta 
kiej ofensywy. D om agają  się tedy 
„zm niejszenia dochodu przem ysłow 
ców  na rzecz w arstw  mniej uprzywi
lejow anych” („II C an tie re") ; syste
m atyczne zm iany w dochodzie spo
łecznym  —  aż do uzyskania całkow i-, 
tego zniesienia t. zw. klas posiadają
cych ---  uw ażają bow iem  w ręcz za
głów ne zadanie systemu ko rporacy j
nego. „II C antiere" przew iduje opór 
przeciwko korporacjom  przem ysłow 
ców, okopanych na pozycjach starego 
ładu ; dopinguje  tedy  korporacje, d o 
m agając się jednak  zarazem  wzm oc
nienia w łasnych organizacyj zaw odo
wych. Z adaniem  pracow ników  jest 
„ekonom iczny, społeczny i finansow y 
dozór przedsiębiorstw ". T rzeba więc, 
aby  pracow nicy poznali intym nie swe 
przedsiębiorstw o, a to pierwszy krok
—  dod aje  „II C antiere” —  na drodze 
do dalszych celów.

„R om a Fascista" p roponuje  na
w et ustanowienie milicji korporacyj
nej, której zadanie po legałoby  na 
kontroli przedsiębiorstw . „II C antie
re " , jako organ robotniczy, odrzuca 
ten pom ysł, ale tylko poto , by  stw ier
dzić, że rolę tej milicji m ają  w łaśnie 
spełniać związki zaw odow e. „Z w ła 
szcza m łodzi muszą się spodziew ać 
nadejścia sprawiedliwości społecznej, 
nie narzuconej, lecz odczuw anej przez 
każdego wytwórcę, jako  niezbitego 
obow iązku społecznego” („II C an
tie re " ) .

Ustrój bezklasowy.

G eneralnie obecne postu laty  p ro 
gram ow e socjalnego skrzydła obozu 
faszystowskiego określa „C ritica F a 
scista" w  sposób następujący: „In i
cjatyw ę p ryw atną m a zastąpić inicja
tyw a syndykalna i kierow nictw o syn- 
dykalne, ograniczone tylko przez ini
cjatyw ę i reguły korporacyjne. Zo
staje zniesiona kategorja pracodaw
ców, istnieje tylko jedna klasa so
cjalna pracowników (dzieląca się na 
kierowników, techników i robotni
ków) . W  konsekw encji m usiałaby na
stąpić gruntow na rew izja dotychcza
sowej dw uklasow ej struktury  ko rpo 
racyj i zw iązków zaw odow ych, p o 
stanowień „C arta  di L avoro” etc.
I tylko dlatego „C ritica  F asc is ta"1 
sprzeciwia się tym  postu latom , p o tę 
p iając „w m ieszanie się zw iązków  za
w odow ych do p ro d u k c ji"  jako  —  
„rew olucję w  rew olucji” .

T ak  m ów ią um iarkow ani. Czy u- 
d a  im  się zlokalizować ofensywę ży
w iołów  rew olucyjnych (nb . rep re 
zentow anych dziś już silnie naw et w 
łonie rad y  m inistrów  i G ran Consi- 
g lio ).

„R ew olucja, to użyteczna i ucz
ciwa w alka przeciw ko tym  wszystkim, 
k tórzy  zastąpili rew olucję przez re to 
rykę rew olucji" —  odpow iada „L a-

voro Fascista". —  „C zy sądzicie, że 
w ystarczy nam  oklaskiwanie rew olu
cyjnych przem ów ień D ucego?... M us- 
solini m a wyższa m iarę od tej, do ja 
kiej chciałaby go ograniczyć —  świa
dom ie lub nie —  w łoska burżuazja” .

Kultura.
W  dziedzinie kultury tendencje 

do „pogłębienia rew olucji" także są 
żywe. W ięc np. niektóre organy do 
m agają się reorganizacji „D opo la- 
v o ro “ (coś jak  nasz R ob. Inst. Ośw. 

i i Kultury im. Ż erom skiego), aby  
I organizacja ta  m ogła swą działalność

m oże i nie chce, bo nie m oże zatrzy
mać sie na standarcie form korpora
cyjnych, opartych na zasadzie równo
wagi w dwuklasowem społeczeństwie 
między kapitałem a pracą. A  więc 
form , opracow anych teoretycznie w 
latach 1927— 1930, a realizow anych 
w  ostatnich latach „kryzysu". R ew o
lucja faszystowska na nowo p o d e j
m uje dyskusję na tem at możliwości 
zniesienia klasowości społecznej i u - 
stanow ienia bezklasowego społeczeń
stwa pracy.

/ W  szeregu prac i artykułów  po -

Reichstagu palić nie potrzeba
W arszaw a, w  marcu 1935.

M owa tu o Polsce.
Spóźnili się ci wszyscy nam iętni 

podpalacze, którzy z pochodniam i 
k^ęcą się w okół rzeczywistości i kom 
binują jak, kiedy i gdzie podpalić.

O rganizacja m arszu na Rzym  też 
już jest nieaktualna. W idzieliśm y to 
już w poprzednich aktach rozgryw a
jących się zdarzeń.

Ciężko jest, m ając w żyłach go
rącą krew  rew olucjonisty, stanąć na 
rozstaju i wyczytać wyraźnie, że ta 
droga, k tórą  trzeba dalej m aszero
wać, to droga pracy  organicznej.

Ciężko będzie, ale już w  poprze
dnich etapach swej drogi wyczuwał 
nasz przyjaciel rew olucjonista, że coś 
mu się psuje. K toś mu w yryw a grunt 
spod nóg.

D yrektorzy Ż yrardow a w  krym i
nale, now e w ładze w spólnoty  in tere
sów, infam ja senatora  Dobieckiego, 
upaństw ow ienie nędzy w  postaci rzą
dow ej akcji walki z bezrobociem , ja 
kieś obozy pracy. Jak iś nowy rew o
lucjonista - konkuren t w yryw a z rąk 
argum enty  —  podchw ytu je —  reali
zuje, konkuren t - Państw o. Już nie 
tc  Państw o, w  k tórem  widzieliśmy 
ekspozyturę klasy posiadającej, p ań 
stwo - rew olucjonista, państw o e taty - 
sta, państw o surowy i bezw zględny 
regulator rzeczywistości.

T  rzeba uw ażnie patrzeć co się 
dzieje, w przeciw nym  razie w ycho
dzą rzeczy śmieszne.

D aw ny rew olucjonista zabaw nym  
konserw atystą. T ak  jest. Nie zauw a
żył b iedak  szeregu zdarzeń. N ie zau
ważył jak  niesław nie ustąpił w  32 ro 
ku z m ocnych jeszcze placów ek p ru 
ski rząd  B rauna i Seweringa. Nie zau
ważył krw aw ego d ram atu  w iedeń

skiego. Nie zorjentow ał się, że to jest 
Berezyna drugiej m iędzynarodów ki, 
odchodzącej już na szlaki historji.

Nie zauważył sław nego procesu 
transfuzji krw i: socjaldem okracja —  
liberalizm. Pom ieszano krew, zro
dził się jakiś now y po tw orek . G łow a 
czerwona, a  brzuch b iały  i pełny  —  
kieszenie duże i nienasycone.

P o tw orek  też już zginął —  o d - 
m aszerował.

A  rewolucjoniści spod  now ych 
znaków  szykują się na bó j. Z a  chwilę 
w ybuchnie w alka z potw orkiem , a na
razie rozlegają się niecierpliwe wo
łania :

G enjalni N iem cy spalili Reichs- 
tag —  upiekli żywcem  potw orka. Na 
cóż czekam y?

U rra! Ju tro  palim y Reichstag.
Nieśm iertelni Rzym ianie podczas 

m arszu na Rzym  stratow ali, w deptali 
w ziemię —  zniszczyli potw orka. 
Z w ołujm y szeregi! M aszerujm y!...

Kochani panow ie m odern  - rewo
lucjoniści. Czy panow ie słyszeli coś 
o roku 1926? W iecie panow ie kto 
prow adził w ojsko przez m ost P on ia
towskiego? A  to nazwisko przecież 
wym aw iacie z szacunkiem  —  jem u 
nie śmiecie przeciw staw iać się. W ie
cie o co toczył się b ó j?  W iecie kto 
zginął na ulicach W arszaw y? P o tw o
rek z czerw oną głową, a wielkim  b ia 
łym  brzuchem .

Jakież wnioski?
Z nów  spóźniliście się panowie. 

Reichstagu palić już nie po trzeba. 
U przedzono was. W ciąż ten sam  
pech, a dzieje się to dlatego, że na 
czoło życia państw ow ego wysunęli się 
praw dziw i rewolucjoniści, k tórzy  u- 
mieli w  porę  przekształcić się w  szcze
rych organiczników.

rozszerzyć n a  wszystkie w arstw y spo
łeczeństw a, tak  aby  już dziś w jej ra 
m ach m ogła się form ow ać kultura 
przyszłego bezklasowego społeczeń
stwa. D om agają  się też likwidacji 
wszelkich „burżuazyjnych” insty tu
cyj, zajm ujących się p racą kulturalną. 
N ależy p rzez to rozum ieć w  pierw 
szym  rzędzie liczne organizacje kato
lickie.

Sens „pogłębiania rewolucji".
Z  dyskusyj tych w ynika jasno, że 

rew olucja faszystow ska w  Italji nie

święconych faszyzmowi au to r n in iej
szych uw ag w ykazyw ał zawsze, że ta 
ką a nie inną musi być praw idłow a 
ewolucja faszyzmu. Faszyzm, to  
praw dziw a rew olucja. Niweczy ona 
—  choćby przy  udziale sam ych 
w arstw  burżuazyjnych —  założenia 
ustro ju  X IX -go  wieku. A le  też d la 
tego z łona jej m uszą w ychodzić ten
dencje konstruktyw ne, nieogranicza- 
jące się do doraźnych i taktycznych 
rozwiązań.

K. Z.



N O W E  C Z A S Y

tydzień polityczny

Min. Poniatowski prze
ciw inflacji i dewaluacji.

W  d y sk u s ji  budżetow ej Senatu, 
p odobnie  jak w  Sejm ie, głów na u- 
waga koncentruje się na najkapital- 
niejszem  dziś  zagadnieniu w si i rol- 
nictwa, przyczem  znow u  w ystąp ię- 
nie m inistra rolnictwa p. Poniatow - 
skiego  stało się osią pow szechnego  
zainteresowania.

W  now em  przem ów ieniu  min. 
P onia tow skiego  jest też k ilka  mo- 
m entów  istotnie w ażnych  i charak- 
terystyczn ych , bo ujawniających  
tendencje R zą d u  w  dziedzin ie  jego  
p o lity k i finansow ej, rolnej i gospo- 
darczej zw łaszcza na terenach ct- 
nicznie m ieszanych.

M in . P on ia tow ski przeciw staw ia  
się tym  sugestjom , które poprawę  
naszej gospodarki upatrują w  obni- 
żeniu  w artości pieniądza. D  l a 
r o l n i c t w a  d e w a l u a c j a  
n i e  r o k o w a ł a b y  ż a d n e j  
p o p r a w y ,  p r z e c i w n i e  
z a w i e r a ł a b y  p o w a ż n e  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  D e- 
waluacja u trudn iłaby im port, nie 
mogąc zaś im portować, nie bylibyś-  
m y  zdo ln i p o w iększyć  sprzedaży  
a zatem  naszej zdolności konkuren-  
cyjnej. P rzed ew szystk iem  jednak  
d e w a l u a c j a  w z n a w i a ł  a- 
b y  w  p s y c h i c e  s p  o l e- 
c z e ń s t w a  t e  s a m e  z j a- 
w  i s k  a, k t ó r e  z a c h o d z i :  
l y  w  o k r e s i e  b e z g r a 
n i c z n e g o  s p a d k u  m a  r- 
k  i, w iem y zaś dobrze, jak w ielk ie= 
mi n iebezpieczeństw am i grozi p sy - 
chologja dew aluacyjna i inflacyjna. 
R o ln iko w i szczególnie najtrudniej 
jest przystosow ać się do zn iżk i pie- 
niądza i ro ln ik  najbardziej na niej 
traci.

O zespolenie wsi z Państwem.

K i e r o w n i k  n a s z e j  
p o l i t y k i  r o l n e j  w  y  s t ą- 
p i ł  t e ż  b a r d z o  n i e d  w  u-  
z n a c z n i e  p r z e c i w k o  r e 
a k c y j n e m u  n a s t a w i e n i u  
k ó ł  z a c h o w a w c z y c h ,  
k t ó r e  r a d  e b y  d z i ś  j e 
s z c z e  ,. k o n s e r w o w a ć  
w i e l k ą  w ł a s n o ś ć  z i e m 
s k ą  w  s t a n i e  n i e n a r u 
s z a l n y m " ,  uważając tego ro
dza ju  orjentację w  po lityce  agrar- 
r nej za „czyn p a tr jo tyczn y" . T ak  
b yło  isto tn ie w  okresie zaborczym , 
g d y  zaborcy „w akcję parcelacyjną  
w kładali a n typo lskie  cele p o litycz
n e " , w s k u te k  czego ,,społeczeństw o  
nasze całym  sw ym  w ysiłk iem  m u 
siało się tem u przeciw staw ić, bro
niąc polskiego  stanu posiadania, 
chroniąc i uważając za obow iązek  
narodow y u trzym anie ziem i w  sta
nie niepodlegającym  parcelacji".

D z iś  jed n a k  p o w o d y, k tóre de
cyd o w a ły  pon iekąd  słusznie o ta- 
k iem  „antyparcelacyjnem “ i ,,w iel- 
kow lasnościow em " nastawieniu  
społeczeństw a  — nie istnieją. S y tu 
acja dzisiejsza  dom aga się wręcz 
odw ro tnej p o lity k i rolnej. M u s  i- 
tu y  z b l i ż y ć  i z e s p o l i ć  
l u d n o ś ć  w i e j s k ą  z P a ń 
s t w e m .  W y n ik i  akcji w  tej 
d ziedzin ie , dzieln ie rozw ijanej przez  
oświatę, w o jsko  i insty tucje  gospo
darcze  — są jeszcze bardzo n iedo
sta teczne i niedoskonałe. M u s im y  
uruchom ić dalsze i głębiej sięgające 
środki, jeśli cel ten m a m y osiągnąć, 
a w śró d  tych śro d kó w  „jest bez- 
w ątpienia jedną z  rzeczy pow aż
nych  i a k  c j a p a r c e l a c y j -  
n a" . T e m p o  o d r o b i e n i a  
z a l e g ł o ś c i  w  t e j  d z i e 
d z i n i e ,  w i n n o  b y ć ,  zda
niem  min. P onia tow skiego , p r z y 
s p i e s z o n e .

Działalność gospodarcza 
nie może być polityczna
ani narodowościowa !

\  --------------------------------------

Sen. P a w liko w sk i z  U nda zn o 
w u  w yjecha ł z  tendencyjnem i skar
gam i na szykanow an ie  gospodar
czych  organizacyj ukraińskich . W ie 
m y  doskonale, o co rzecz idzie. U n
do  forsu je  kon sekw en tn ie  sugestję, 
że życ ie  gospodarcze na terenie et
n iczn ie  m ieszanym , pow inno  rozw i
jać się p o d  ką tem  p o lityczn ych  in

teresów  danej m niejszości etnicznej 
w  ramach zam knię te j odrębności 
narodow ościow ej.

T e j  t e n d e n c j i  p r z e 
c i w s t a w i ł  s i ę  b a r d z o  
s t a n o w c z o  w  i m i e n i u  
R. z ą d  u m i n .  P o n i a t o w -  
s k  i, zgodnie zresztą z zasadniczą  
postaw ą w szys tk ich  poprzednich  
rządów  i sw oich p o p rzedn ików  w  
resorcie rolnictwa.

Pow iedział on: ,,S tw ierd za m , że 
tendencja do tworzenia zrzeszeń  
m ocnych, b e z  r o z r ó ż n i a -  
n i a  w  f o r m a c h  o r g a n i 
z a c y j n y c h  p r z e c i w s t a 
w i e ń  n a r o d o w o ś c i o 
w y c h ,  kierowała R ządem  i mną 
w  uznaniu za słuszne przeprow a
dzenia tych  zabiegów  reorganiza
cyjnych , k tóre dają pole do  rozw oju  
form  spółdzielczej pracy, o b e j 
m u j ą c e j  c a ł ą  l u d n o ś ć  
d a n e g o  t e r e n u .  N ie  jest 
słuszne, b y  gdzieś p o d  W iln em  po
w staw ały spółdzieln ie uzależnione  
od Lw ow a, g d y ż  i n n y  n u t t 
n i ż  g o s p o d a r c z y ,  m u s i  
s i ę  t a m  w k r a d a ć .  T e m u  
n u r t o w i  P a ń s t w o  s ł u s z 
n i e  m u s i  p r z e c i w d z i a 
ł a ć " .

Zmierzch megaloma-
nji separatystycznej.

Echo m o w y min. K ościa lkow - 
skiego  ciągle jeszcze jest żyw e.

Św ięto jurska  „Meta" ma żal do  
polskich  „ukrainistów " (v id e  ,,B iu 
letyn  po lsko  = u kra iń sk i") ,  że za
m ilkli po  expose min. K ościa lkow - 
skiego. 0.rgan ks. S zep tyckiego  
pragnąłby, aby  ,,ukrainiści“ w zięli 
U ndo  w  obronę przed  R ządem  
i w ypersw adow ali p. K ościa lkow - 
skiem u , że „austrjackie" m e to d y  tej 
partji najlepiej służą Państw u...

„Meta" przew iduje, że najbliż
sza przyszłość  będzie „dobą p rzy 
m usow ego upaństw  owiania (! ) ,  
ściskania w  jednej ramce, niejako  
prasowania w  jedną form ę w szy s t
k ich  narodow ych, rasow ych i k u l
turalnych różnic, przejawiających  
się na terytorjum  państw a po lsk ie
go" ■

P rzew idyw ania  te nie mają żad
nego uzasadnienia. N ie  ty lko  niema 
m o w y  o „prasow aniu w  jedną for
mę narodow ych, rasow ych i ku ltu 
ralnych różnic“ — ale, jak poucza  
rzeczyw istość, dzieje się w prost od 
w rotnie. W łaśn ie  chodzi o to, by  
te isto tne a tak  p iękne, bogate i d y 
nam icznie rozwijające się różnice, 
w yrażające się w odrębnych  w ła
ściwościach H u cu łó w , Ł em kó w  i t. 
d., chronić przed  sz tu czn ym  unifor- 
m izm em  p o lityk iersko  - separaty
s tyczn e j dem agogji.

I  dalej p isze organ ruskiego  m e
tropo lity: „K ierow nicy państw a po l
skiego  pragną w yko rzy s ta ć  obecnie 
m iędzynarodow ą ko n ju n k tu rę  i o- 
becny rozw ój k u ltu ry  europejskiej 
i fo rm y  państw ow ego budow nictw a, 
aby do  sam ych po d sta w  zm ienić  
isto tę tego państw a i zabezpieczyć  
m u przyszłość.

G d y  to czynią  — w edle  „M ety"  
—Polacy, „m y (t. j. U kra iń cy) m ie
r zy m y  zjaw iska h istoryczne miarą 
w łasnego nosa, p a trzym y  na r ie  
z p e rsp e k tyw y  dzw onnicy . Sytuacja  
obecna w ym aga od nas... innych  ka- 
tegoryj po litycznego  m yślenia".

„Miara w łasnego nosa"...
„Inne kategorje politycznego  

m yślen ia" ...
C zy  to  nie są p rzeb łysk i ockn ie

nia z  p sych o zy , która dotychczas  
nie pozw alała zaślepionej megalo-- 
m anji separa tystycznej dostrzegać  
nieuchronnych  procesów  dziejo 
w ych , w yn ika jących  z  odrodzenia  
R zp lite j? ... C z y  s ł o w a  t e  
n i e  s ą  w y k ł a d n i k i e m  
s r o m o t n e g o  b a n k r u c 
t w a  t e j  p o s t a w y ,  k t ó r a  
k a r y g o d n i e  i z e  s z k o d ą  
d l a  l u d n o ś c i  u k r a i ń 
s k i e j  l e k c e w a ż y ł a  n i e 
n a r u s z a l n y  d o g m a t  o r 
g a n i c z n e j  j e d n o ś c i  
P a ń s t w a  i z a c h ę c a ł a  t ę  
l u d n o ś ć  d o  o d g r a d z a 
n i a  s i ę  i p r z e c i w s t a w i a 
n i a  s i ę  w  s z e l k i e m i  s i 
ł a m i  P a ń s t w u ?

»Religja« p. Macieja Rataja
Zamiast odpowiedzi w Sejmie

B. m arszałek sejm ow y, poseł M a
ciej R ata j, reprezentu je  dob rą  klasę 
clem,agogji parlam entarnej. M ożna 
pow iedzieć: najlepszą i najwyższą
w śród przyjaciół opozycyjnych z in
nych ugrupow ań party jnych.

Św ietna m aska żarliwego p a tr jo 
ty, ho jna rozrzutność słowem, jako 
narzędziem  już nie walki ale kokie- 
terji w  stosunku do przeciwników, 
inteligentne fasonow anie się na „m ę
ża stanu” z t. zw. dobrą wolą, egzal
tow any patos Suchorzewskiego, za
k ładający  „w  m ajestacie p raw a” u- 
roczyste liberum  veto w olnego oby
w atela przeciw  ideologji „b ezp ra 
w ia” i „sam ow ładztw a” now ej kon 
stytucji —  to właściwości form alne 
tego utalentow anego retora, k tóre 
w ysoko musi sobie cenić system  p a r
lam entarnie dem okratyczny w okre
sie żałosnej, beznadziejnej dekaden 
cji.

Nie o te jed n ak  cechy krasom ów 
cze i nie o stosunek p. R a ta ja  do no
wej konstytucji mi idzie, gdy  myślę 
o jego nam iętnem  przem ów ieniu, wy- 
gloszonem  28 lutego b. r., na sej
m ow ej kom isji konstytucyjnej.

Istotnym  w tem  przem ów ieniu 
w ydaje mi się m om ent, k tóry  p. R a 
ta ja  określił jako  typowego p rzedsta 
wiciela przem ijającego bezpow rotnie, 
w czorajszego stosunku obyw atela do 
Państw a, jednostk i do zagadnienia 
wolności w e w łasnem  Państw ie.

P. R ataj użył w  pewnej chwili 
chw ytu najefektow niejszego w  swo- 
jem  m niem aniu. Pow iedział do nas: 
staw iacie nam  zarzut party jn ictw a; 
m e przyjm uję tego zarzutu, bo nie 
w stydzę się tego, że jestem  człow ie
kiem p artji: przeciwnie, szczycę się 
tem ; partja bow iem  dla m nie, to d o 
k tryna, to idea, to religja.

A  następnie, w oparciu zapew ne o 
tę podstaw ow ą tezę: nie m ożem y się 
porozum ieć; dzielą nas bow iem  za
sadniczo różne poglądy na świat.

T o już jest coś, co w arto  —  na
w et w  dyskusji parlam entu  party jn ie  
politycznego —  zauważyć i nad  czem 
w arto  się zastanowić.

E tykiety  religijności czy d o k try 
ny, przylepionej przez p. R ata ja  na 
party jnym  poglądzie na świat, nie 
trak tu ję  bynajm niej symplicystycznie. 
Chcę wierzyć, że retoryczna zam aszy- 
stość nie przysłaniała m ów cy od p o 
wiedzialności za postaw ioną defini
cję. P. R ataj chciał być —  sądzę —  
szczerym i człowiekiem, serjo, dek la
rując uroczyście swoje religijnie p a r
tyjne credo św iatopoglądow e.

Owszem, p a rtja  m oże być „ re li- 
g ją ” i „pog lądem  n a  św iat” . Fa
szyzm, jako  dok tryna  renesansu im - 
perjum  rzym skiego, czy jako p róba 
budow y nowego ustro ju  społeczno- 
gospodarczego, opartego  o ideologję 
solidaryzm u w konstrukcji syndyka- 
listycznej —  m oże organizow ać wy
obraźnię w  poczuciu nowej „w iary” , 
m oże w ychow yw ać w  innem , aniżeli 
liberalnie kapitalistyczny dekalog, 
etycznem  w artościow aniu zjawisk ży
cia. M utatis m utandis m ożna to samo 
pow iedzieć o partji kom unistycznej 
i niem ieckiej p a rtji narodow o -  socja
listycznej. D jalek tyka leninowska, 
w yzw olona jako  czyn w  budow ie n o 
wego świata, opartego na „d y k ta tu 
rze p ro le ta rja tu ” , t. zn. na d y k ta tu 
rze pracy, apoteozow anej w ersetem  
św. Paw ła w konstytucji sowieckiej 
(„ k to  nie pracuje,' niech nie j e ” ) ;  
hitleryzm , rew olucjonizujący umysł 
w dziedzinie teologicznej, zw rotem  ku 
m istyce pogańskiej a  w  dziedzinie u- 
stro ju  politycznego w izją państw a to 
talnego; —  to są ruchy i p rąd y  „ p a r 
ty jn e” , św iadom ie przez swych tw ór
ców  sycone tęsknotą  „ re lig ijną” do 
now ego, innego porządku  rzeczy. To 
trzeba  objektyw nie uznać, bez wzglę
du na to, czy ta  p a rty jn a  religja nam  
się p o d o b a  czy nie, czy uw ażam y ją 
za godną naśladow ania czy też ją  
najsurow iej potępiam y. 1 trzeba d o 
dać, że tylko w  naszkicow anych w y
żej horyzontach ideologicznych, m oż
n a  mówić o partji, jako  o „relig ji” , 
jako  o „pog lądzie  na  św iat” .

G d y  zatem  z ust p . R a ta ja  słyszy
m y w yznanie o parKji, jako  religji, 
jak o  pog lądzie  n a  świat, to, trak tu 
jąc  je  z dob rą  w olą, og lądam y się za

owemi horyzontam i, w k tórych ten 
spirytualizm  religijny się mieści.

W  partji „S tronnictw a L udow e
g o ” , k tórego d . R ataj w spadku po 
p. W itosie, jest leaderem ?

W olne żarty ...
A le nie upraszczajm y i nie ośmie

szajm y zagadnienia. S tarajm y się n a 
w et w ubogich i ciasno klasow ych ra
m ach „S tronnictw a Ludow ego” , albo 
—  pow iedzm y szerzej —  ruchu lu
dow ego w Polsce, organizow anego 
dotychczas pod  pa trona tem  pp. W i
tosa, R ata ja  i tow., odszukać owe 
„relig ijne” i „św iatopog lądow e” ce
chy partyjności.

Czem  był i czem  jest w swojej 
praw dziw ej istocie dotychczasow y t. 
zw. ruch ludow y w  Polsce?

Scharakteryzow ał go bardzo  o d 
w ażnie i szczerze sam  p. M aciej R a
taj w odpow iedzi na ankietę miesięcz
nika „M łodej Myśli L udow ej” (N r. 2 
r 1 9 2 9 ) :

„W  wirze w alk w dużym  stopniu 
personalnych, tracąc z oka cele, do* 
szliśm y do absurdu . Ruchowi ludo* 
wemu trzeba dać treść — stw orzyć go. 
Mam odw agę pow iedzieć: stworzyć,
bo  to , co dziś jest, nie jest ruchem lu* 
dow ym . Ruch ludow y dzisiejszy stał 
się naw skroś jednostronny , p ły tk i i po* 
wierzchow ny. Energja, zdolność, za* 
pal najcenniejszych jednostek  zuży* 
wane są w całości na pracę ściśle poli* 
tyczną. N iem a w olnego czasu, niema 
w olnej energji dla innych stron pracy 
poza stroną polityczno agitacyjną 
i polityczno organizacyjną, k tó ra  do* 
m inuje nad  wszystkiem innem... W ieś 
brnie w ciemnocie... Ludzie nie znają 
najprostszych zjaw isk przyrody, nie 
mają pojęcia o postępach techniki, nie 
znają swego kraju, jego urządzeń, je* 
go historji. Pisma perjodyczne, docho* 
dzące na wieś, zaw ierają w iadom ości 
bieżące, częściej poprostu  w ym yślania 
polityczne. Książkę zastępuje broszura 
polityczna... W alczy się o praw a poli* 
tyczne chłopów . A le nie w ystarczy dać 
praw a, mianować kogoś w olnym  czło* 
w iekiem i obyw atelem , trzeba nauczyć 
go nim być, trzeba w nim urobić Ju* 
szę i dostojeństw o w olnego człowie* 
ka. Jurność, krzykactw o, radykalizm  
to  jeszcze nie w olność ducha. T rzeba 
system atycznej, żm udnej p racy  wycho 
wawczej..."
W  tej surowej, acz w znacznej 

m ierze trafnej charakterystyce „ruchu 
ludow ego” , trudno  się zaiste doszu 
kać pierw iastków  o m ocy religijnej 
i skali św iatopoglądow ej.

Nawiasem dodać w arto, że ana
logiczne opinje o dotychczasow ych 
form ach i treści p racy  w „ruchu lu-! 
aow ym ", kierow anym  do niedaw na 
niem al m onopolistycznie przez p a rtje  
klasow e —  wypowiedzieli we w spo
m nianej ankiecie i inni w ybitni „ lu 
dow cy” , m iędzy nimi prof. Bujak, 
k tóry  widzi „najw iększe nieszczęście 
ruchu ludow ego w  nadm iernej p rze
w adze ideji politycznej, w braku  p o d 
staw  i instytucyj gospodarczych, w 
rzeczywistych kierow nikach tego ru
chu, politykach zaw odow ych, którzy 
nietylko żyją z tego ruchu, ale są za
razem  najw iększym i jego szkodnika
m i” ... I rzecz znam ienna: nie k to  in
ny, jak  w łaśnie nasz obóz w spó łpra
cy z R ządem  w alczy konsekw entnie 
od r. 1926 z politykierstw em  „ruchu 
ludow ego” , tak  bezw zględnie po tę- 
pionem  przez pp. R ata ja , B ujaka i in
nych „ludow ców ” i nikt inny, jak 
nasz w łaśnie obóz z wielkim wysił
kiem  organizuje pozytyw nie w arunki 
d la  praw idłow ego rozw oju wsi przez 
skierow anie je j niespożytej energji 
w łożysko rzeczowej twórczości kul
turalnej i gospodarczej. Cała działal
ność ustaw odaw cza (z ustaw ą sam o
rządow ą na  cze le !), kursy, instytucje, 
szkolnictwo i t. d „  i t. d ., —  regulo
w ane są tem  w łaśnie naczelnem, w ska
zaniem : odw rócić wieś od jałow ej de
m agogji klasow o -  wiecowej i zw ró
cić wysiłek m as ludow ych ku p o d n o 
szeniu wsi na  wyższe, szlachetniejsze 
w yżyny ku ltury  i cywilizacji.

Jak  te d y  rozum ieć party jne  reli- 
g janctw o i p arty jn y  pogląd na świat, 
w yznaw any p rzez p . R ata ja , skoro 
klucza do tej tajem niczej frazeologji 
nie dostarcza p a rtja  polityczna, p rzez 
niego w praw dzie k ierow ana ale rów 
nocześnie tak  ostro rów nież przez m e
go kw alifikow ana?

P odkreślono w yżej dom niem aną 
szczerość i zam ierzoną św iadom ie p o 
w agę sejm ow ego w ystąpienia p . R a
taja.

Podnosząc swoje religijne nasta 

wienie w  m yśleniu i odczuwaniu p ar- 
ty jnem  —  p. R ataj był istotnie szcze
rym  i praw dziw ym . Był sobą. P. R a
taj jest bow iem  napraw dę religijnym , 
ortodoksyjnym , w swoim liberalnie- 
partyjnym, liberalnie - demokratycz
nym  poglądzie na państwo. T ak, jak 
pos. W iniarski z endecji nie pojm uje, 
aby  w ładzę w Państw ie m ożna było 
zbudow ać zaniechaw szy i przekreśli
wszy m onteskjuszow y tró jpodział 
w ładz —  tak  sam o p. R ataj „ jest 
p rzerażony  i napełniony lękiem ” 
Z pow odu dziejow ego procesu, zm ie
niającego chemicznie sobiepańską, 
anarchiczną ideologję Polski szlachec
kiej w m yślenie i odczuw anie spo
łeczne, k tórem u podporządkow any  
zostaje przysłow iow y indyw idualizm  
polski, praw o „w olnego obyw atela".

T ak, liberalizm, zrodzony z D e
klaracji p raw  człow ieka i obyw atela, 
uform ow any w  kategorjach  gospo
darczych przez „k lasyczna” teorję

Ukraińcy o „Nowych Czasach"

„Moskwofilstwo”.
„ D iło ” z d n ia  5 m a rc a  a n a l iz u je  a r t .  K . 

Z a k rz e w sk ie g o  w „N o w y c h  C za sac h ” p. t. 
„ G a lic y js k ie  M o sk w o fils tw o ”, s tw ie rd z a ją c ,  że 
„p o zio m  te g o  a r ty k u łu  j e s t  p o w a żn y  i to n  
p rz y z w o ity , a  t r e ś ć  ta k a , że n a d a je  s ię  do  
s p o k o jn e j  d y s k u s j i”. O rg a n  u k ra iń s k i  o d rz u c a  
p o g lą d , ja k o b y  „ ś w ię to ju r c y ” b y li  m o sk w o - 
f ilam i i u s p ra w ie d liw ia  „ sp o ra d y c z n e  p rz y 
c h y ln e  s ta n o w is k o  n ie k tó ry c h  w si g a lic y js k ic h  
w o b ec  w o js k  gen . P a s k iew ic z a , c ią g n ą c y c h  n a  
W ę g r y ” , ś w ię to ju rc y  w  m a n ife ś c ie  z r. 1848 
s ta l i  n a  w y ra ź n ie  n a ro d o w e m  p rz e c iw ro s y j-  
sk iem  s ta n o w is k u  i u ż y w a li ż ó ł to -b łę k itn e g o  
s z ta n d a ru .  P ie rw s z e  p rz e ja w y  m o s k w o fils tw a  
w id z i „ D iło ” d o p ie ro  w  „Z o ri H a ły c k o j” la t  
50-tych .

„ D iło ” p rz y z n a je  n a to m ia s t  ra c ję  tw ie r 
d z e n iu  K . Z a k rz e w sk ie g o , że ch ło p  i m ie szcza 
n in , b io rą c y  u d z ia ł w  o b c h o d ac h  th a le rh o f -  
s k ich  n ie  s ą  m o sk w o fila m i i z g a d z a  s ię  n a  
i s tn ie n ie  p o lity c z n e g o  m o s k w o fils tw a  i w  r u 
c h u  u k ra iń s k im , n ie w sp ó łm ie rn e g o  je d n a k , 
z d a n ie m  „ D iła ” , n ie ty lk o  ze s ta n o w is k ie m  r e 
d a g o w a n e g o  po  r o s y js k u  „ R u s s k o g o  G o ło sa” , 
a le  i „ w y ra ź n ie  ru s o f i ls k o  - k o m u n iz u ją c e j” 
„Z em li i W o li”, a  n a w e t  ks. p o s ła  J a w o r s k ie 
go  (n a  o s ta tn im  Z jeźd z ie  „ R u s k ie g o  S e la ń -  
s k ie g o  O b je d n a n ia ”).

Ideolog ja ,,Batkiwszczyny“ .
W „Dile” czytamy:
,No, s ła w a  B ohu , d o c zek a ł s ię  w re sz c ie  

D m y tro  P a l i je w  s p ra w ie d liw e g o  z ro z u m ie n ia  
i s z c z e re j p o d z ięk i, z a  s w o ją  o f ia rn ą  d z ia ła l
ność, b o d a j z je d n e j  s t r o n y  (ch o d z i tu  o u - 
s tę p  z d z ia łu  „ T y d z ie ń  P o l i ty c z n y ” w  o s ta t 
n im  n rz e  „N o w y ch  C zasó w ” —  p rz y p . re d .) .  
N ie  m oże ju ż  n a rz e k a ć  n a  lu d z k ą  n iew d z ięcz 
ność... M oże r e d a k to r  „ P e re m o h y ” i „ B a tk i-  
w sz c z y n y ” w e jd z ie  n a  l is tę  ty c h  „ n o w y ch ” 
i „ m ło d y ch " , ja c y  m a ją  n ie d łu g o  p r z y j ś ć , ' j a 
k o  rz e k o m i „ p rz e d s ta w ic ie le ” u k ra iń s k ie g o  
( ru s k ie g o )  n a ro d u ...

M am y  n a d z ie ję , że p rz y  ta k ie m  z u p e łn em  
z ro z u m ie n iu  d la  „ n e g a ty w n e j” s t r o n y  „ id e o 
lo g j i” p. P a l i je w a  i j e j  z g o d n o śc i z id e o lo g ją  
o b o zu  m a rsz . P iłs u d s k ie g o , sz y b k o  d o jd z ie  
i do  p o ro z u m ie n ia  co do  „ p o z y ty w n e j s t r o n y ” 
o b u  id e o lo g ji.  T e m b a rd z ie j ,  że p. M e jb a u m  
w y ja ś n ia  p. P a li je w o w i je g o , P a li je w a , id e o 
lo g ję  z u p e łn ie  lo g ic z n ie  i p rz e k o n y w a  go  o 
ty c h  lo g ic z n y ch  k o n k lu z ja c h , do  ja k ic h  p o w i
n ie n  d o jś ć  r e d a k to r  „ B a tk iw s z c z y n y " . N iech  
z d ro w o  d o c h o d z i” . . .

(O d r e d a k c j i :  a u to re m  c y to w a n e g o  p rzez  
„ D iło ” u s tę p u  n ie  j e s t  d r .  W a c ła w  M ejb au m , 
ty lk o  pos. d r . S te fa n  M ę k a rs k i) .

„Undo” obraduje.
D nia 2 marca odby ła  się całodzienna 

sesja „N arodnoho  K om itetu", t. j. kierów* 
niczego organu stronnictw a „U ndo" przy 
udziale 85 delegatów  43 organizacyj par* 
ty jnych  (z poza Ziemi Czerw ieńskiej tyl* 
ko z Łucka i R ów nego). Prezes stronnic* 
tw a pos. dr. D m ytro Lewicki sk ładał ob* 
szerne spraw ozdanie polityczne, a dr. Lu* 
bom ir M akaruszka referow ał spraw ę Ukra* 
ińskiego K ongresu N arodow ego. N ad  o* 
bom a przem ów ieniam i rozw inęła się ob* 
szerna dyskusja; głów ny nacisk kładzie 
„D iło" na przem ów ienia delegatów*wlo* 
ścian, jako  „reprezentantów  tego najcen* 
niejszego w naszym  narodzie elem entu, 
jaki nazyw am y konstruktyw nym , budują* 
cym i tw órczym  i na jaki m y rachujem y".

Sm ith 'a  a podniesiony do w yżyn kul
tu przez pozytyw istyczny m aterjalizm  
dziejow y —  był w 19 w ieku religją 
i poglądem  na świat. P. R ataj jeszcze 
dziś jest zabobonnym  i żarliwym  w y
znawcą tej religji. M oże najbardziej 
p rzekonanym  w yznaw cą w śród  swo
ich przyjació ł opozycyjnych w  parla
m encie polskim  r. 1935!!

I gdy szukam  odpow iedzi na py
tanie: co m usiałoby się stać, aby  t e ' 
ligijnie w yznaw any p rzez p . R ataja  
liberalizm  polityczny stać się mógi 
ciałem  —  to m usiałbym  z głębokie#* 
przekonaniem  odpow iedzieć: pow rót 
g o  stanu rzeczy z p rzed  m aja  1926 r

W  tych zaś horyzontach „relig ij' 
nych" jest p. M aciej R ataj w cały#1 
już b o d a j dzisiejszym  parlam encie 
polskim  —  sam otnym  i... egzotyc.Z' 
nym  fenom enem .

Stefan Mękarski'



n o w e  c z a s y

Wolna ałowtck w pastwie 0 społeczną postaC 
indywidualizmu

Któż niezna szczęścia, i niezna udręki sa
m otności? życia bez ludzi lub w śród ludzi 

odosobnieniu. Kom uż obce są radości, i ko- 
ttluż jest obcą udręka tow arzystw a? życia 
2 ludźmi lub w śród ludzi w społeczeństwie. 
Któż nie odosabnia się w  sobie samym, w  ja 
kimś drugim , innym choć tym samym człowie
ku, w rodzinie najbliższej i w zespole p rzy ja 
ciół czy towarzyszy, w  swej grupie społecznej 
i typie kulturalnym , w narodzie swym i w p ań 
stwie. I któż z nas od siebie sam ego nie ucieka, 
i siebie w zbiorowości nie topi i nie zatraca, od 
najdując wolę w łasną w społecznej woli swego 
państw a ?

Człowiek każdy jest z natury  i społeczną 
(tow arzyską), i sam otniczą istotą; instynkt za
chow ania gatunku jest mu w rodzony równie 
silnie, jak  instynkt zachow ania bytu indyw idu
alnego. O ba te  p o pędy  m ogą znaleść się w kon
kurencji, naw et w kolizji, ale w zasadzie, ge
neralnie nie są sprzeczne, bo są dwiem a posta
ciami jednej i tejsam ej woli, woli zachow ania 
życia, życia, które rozwija się tylko przez indy
widualne jednostki, w nich tylko istniejąc, ale 
trwa jedynie w gatunku. M atka ginąca w ob ro 
nie dziecka, jednostka idąca naprzeciw  śmierci 
w walce o by t narodu, o lepsze życie swego 
społeczeństw a zgoła nie zaprzeczają instynkto
wi zachow ania bytu indyw idualnego, walczą 
bowiem, o dalsze swe życie indyw idualne, jedy
nie możliwe, o życie w  swym narodzie.

Przeciw staw ianie też popędu  społecznego 
sam otniczem u, osobniczem u, a społeczeństw a 
jednostce jest czynnością poznaw czą umysłu 
ludzkiego, jest djalektyczną form ą naszego p o 
znania. Przeciw staw ność ta  istnieje w  naszych 
um ysłach, przeciw staw ne są nasze po jęcia: je d 
nostki i społeczeństw a, osobniczego i społeczne
go instynktu. W  rzeczywistości zaś m am y tu sto 
sunek —  nietyle sprzeczności czy przeciw ień
stwa —  ile w zajem nego w ynikania, w zajem nej 
afirmacji.

Bo społeczeństw o nie jest zbiorem  m echa
nicznym num erycznych jednostek , ale istnieje 
realnie, organicznie w  każdej swej jednostce, 
jako kompleks pewnych właściwości i dyspo
zycji.

Bo dalej niem a jednostki, k tó ra  będąc  
irtkąś indyw idualnością nie by łab y  indyw idu
alnością społeczną. Im w iększą też jest indy
w idualność danej jednostki, im bardziej jed 
nostka ta  jest twórczą, tem  silniej będzie spo
łeczną, tem  żywszym, gw ałtow niejszym  musi 
być w niej apetitus societatis, pęd  do rozsze
rzania swej osobowości, dążenie do „rządu  
dusz” . Niem a więc twórczości bez indyw idual
ności ,ale każda  praw dziw a jest poruszana ...p o 
pędem  społecznym , choć w yrasta w sam otnic- 
twie, na pustyniach miłości.

D w a przeciw staw ne, odwieczne kierunki 
rnyśli ludzkiej, kierunki naszego poznaw ania 
* w artościow ania: realizm  i nom inalizm , w  in
nej płaszczyźnie: kollektyw izm  i indywidualizm , 
n w jeszcze innej: socjalizm  (kom unizm ) i libe
ralizm, odpow iadają  niespornie tam tym  dw om  
Popędom  sam ej na tu ry  człow ieka: społeczne

mu i sam otniczem u; a więc instynktom sprzecz
nym i przeciwstawnym, gdy je rzutować bę
dziemy w dwuwymiarową przestrzeń naszego 
myślenia.

A le w rzeczywistości, w życiu sprzeczno
ści tej nie znajdziem y, ani w sobie samych, 
stw ierdzając jedność naszej istoty ludzkiej b ę 
dącej zarazem  i społeczną, i sam otniczą, ani 
w ustro jach społeczno - państw ow ych, jakich 
pam ięć historja nam  przekazała. Były ustroje 
raczej kollektyw istyczne i raczej indyw iduali
styczne, ale zawsze, jeśli to był socjalizm, to 
w jakichś tam  kręgach staw ał się liberalnym , 
a jeśli liberalizm, to na jakichś tam  piętrach 
m ienił się tęczą socjalizmu. Problem, jednostki 
w wszystkich tych ustrojach, zależnie od ich 
kulturalnych założeń i od objektyw nych w arun
ków i po trzeb  życia, był rozm aicie, naw et b a r
dzo różnie rozwiązywany, ale żadno z tych roz
wiązań nie niweczyło w jednostce ani jej osob
niczej, ani społecznej istoty.

W  ustro ju  liberalnym  wolność jednostki 
indyw idualnej po ję ta  jest jako  społeczna- nie
odpowiedzialność, jako  wolność przedew szyst
kiem  bogacenia się, choćby kosztem  innych 
i z krzyw da całości, i jako  w olność użycia. 
Człowiek w  ustroju liberalnym  jest jak  n a jb a r
dziej pryw atnym  człowiekiem , jest możliwie 
najm niej zależny i możliwie najsłabiej związany 
z państw em  i społeczeństw em ; czuje się „o b y 
w atelem " całego świata, całej ludzkości, s to ją
cym ponad  w szelką społeczną norm ą m oralną, 
stojącym  poza państw em  i poza społeczeńst
wem, k tó re  toleruje, jako obcą sobie organicz
nie więź zzewnątrz narzuconą i zew nątrz niego 
istniejącą, jako  zło konieczne. U strój liberalny 
wyzwala jednostkę  z jej uczuć społecznych, 
tłumi w niej i niweczy społeczne popędy , or
ganizuje jej indyw idualność w opozycji, w ne
gacji, w przeciwieństwie, nie tylko do państw a, 
ale przedew szystkiem  do społeczeństw a i do 
wszelkich społecznych norm  m oralnych; czyni

ośrodkiem krystalizacyjnym indywidualności 
jednostki jej egocentryczne, osobnicze popędy.
Liberalizm , w ychodząc z założeń przyrodniczo- 
m aterjalistycznego poglądu na świat, widzi 
źródła postępu i rozw oju człowieka w  wolnej 
grze interesów , w wolnej od wszelkich więzów 
m oralnych w alce i w  dokonyw ującej się p o 
przez tą w alkę naturalnej selekcji. Selekcja ta 
w stanie natury  wyniszcza wszystko, co fizycz
nie słabsze i niedolężniejsze, w stanie cywili
zacji —  wszystko, (jednostk i, grupy społeczne, 
n a ro d y ) co gospodarczo słabsze, mniej sprytne, 
obrotne, am oralne, mniej obciążone balastem, 
ogólnych id ej i kulturalnych, w olą twórczości, 
k tó ra  stawia dobra m oralne człowieka i ludz
kości na  szczycie swej hierarchji celów, wyso
ko ponad  pieniądzem , ponad  zarobkiem  i zy
skiem, p o n ad  m aterjalnym  interesem .

Liberalizm stwarza własną postać indywi
dualizmu jednostki, postać aspołeczną, postać 
najmniej twórczą, najbardziej pasożytniczą, 
konsum pcyjną i odbiorczą, postać najm niej in
dyw idualną i najbardziej pryw atną. Nie jest to 
indyw idualność wielkich ludzi, jakich zna hi
s to rja  świata, wielkich w odzów  narodów , wiel
kich uczonych, artystów , m ężów  stanu, organi
zatorów  i kierow ników  zbiorow ego wysiłku, jest 
to  indyw idualność wielkich hochstaplerów , o- 
szustów, hand larzy  i lichwiarzy, ludzi p ryw at
nego interesu.

Nie jest prawdą, żeby wolność człowieka 
była jego społeczną nieodpowiedzialnością. 
W olność faktyczną i w łasne indyw idualne obli
cze, w olność i osobowość, jednostka  osiąga —  
tak jak  i praw dę —  w sobie sam ej, osiąga przez 
swą twórczość i pracę, przez swą pracę i tw ór
czość skierow aną ku zdobyciu jakiegoś dob ra  
o społecznej, ogólnej wartości. Jedn o stk a  or- 
jen tu jąca  się w swej pracy  —  cóż dopiero 
w swej twórczości —  na zysk m aterja lny , na 
osobistą m aterja lną  korzyść nie jest wolną, 
sprzedaje to, co m a w sobie najcenniejszego, 
swą zdolność pracy i twórczości, wyrzeka się

Miasto i wieś z mowy wygłoszo
nej dnia 2 marca 
w Senacie

...Najróżnorodniejszemi środkami kapitał zorga= 
nizowany próbuje zachować zyski drogą przerzuca: 
nia swoich strat na kapitał niezorganizowany, czyli 
przedewszystkiem na rolnictwo. Stąd pochodzą owe 
niszczące „nożyce cen“. W  ten to właśnie sposób po: 
wstaje istotny front obecnego kryzysu, front: miasto 
—wieś, który dziś przysłania dawny front: kapitał— 
praca.

Walka ta jest bezpłodna i niszcząca, gdyż zbyt 
wielki udział w  dochodzie ogólnym , jaki zapewnia 
sobie kapitał zorganizowany, prowadzi do bezrobo: 
cia: zarówno kapitału, jak i pracy, zarówno fabryk, 
jak i robotnika. I nad światem nachyla się groźne 
widmo drugiego, obok rolnictwa, jeszcze bardziej 
nieszczęśliwego parjasa obecnych czasów — widmo 
bezrobotnego. Stosunkowe powiększenie udziału ka= 
pitału zorganizowanego w dochodzie społecznym — 
to zarazem obniżenie globalnego całego dochodu. 
Sztucznie uzyskiwana rentowność pewnych form ka= 
pitału — to ogólna nędza.

Dlatego, jeśli spojrzeć głębiej, interwencja więk= 
szóści państw zmierza w gruncie rzeczy do jednego 
celu — do takiej korektywy podziału dochodu na: 
rodowego, któraby podnosiła udział rolnictwa. N ie: 
ma innej drogi do podniesienia całości dochodu spo: 
łecznego, jak naturalny i sprawiedliwy jego podział 
między miasto i wieś, między rolnictwo i przemysł.

Jeśli Panowie tak rozumieją hasło „frontem do 
wsi“, przypisywane memu Rządowi, to zgadzam się 
na nie. Uczynim y to nie dla wyborów  i nie dla szu: 
kania idealnej sprawiedliwości nawet — lecz dlatego, 
iż tędy prowadzi, zdaniem naszem, najkrótsza droga 
do podniesienia powszechnego dobrobytu...

Leon Kozłowski.

swej wolności, k tó ra  nie w  czem  innem , jak  
właśnie w pracy  i w twórczości, w twórczości 
i pracy służącej jej w łasnej społecznej ideji 
i potrzebie, —  znaleźć m oże jedynie pełny 
i praw dziw y wyraz.

Nic bardziej fałszywego, niż pogląd tak 
bardzo  rozpow szechniony, że w yrzekając się 
liberalizm u, w yrzekam y się indyw idualizm u, że 
odbieram y jednostce jej indyw idualność i w ol
ność ,że przekształcam y ją w num er bezw olne
go autom atu. W  rzeczywistości odrzucam y ty l
ko w olność prostytucji, k tórą  ustrój liberalny 
czyni przym usem . W  rzeczywistości odrzucam y 
tylko pew ną postać indyw idualizm u i wolności 
—  postać anarchiczną, nieodpow iedzialną spo 
łecznie i publicznie sprzedajną, aby  przy jąć in
ną, właściwą wszystkim, ludziom  istotnie wiel
kim, tw órczym  i bohaterskim , postać społecz-
" ą - .Niesprzedajność i odpowiedzialność spo 
łeczna, państw ow o - społeczna, oto cechy isto t
ne tej wolności i indyw idualności jednostki, ja 
kie stw arza ustrój państw ow o - społeczny, ten 
ustrój państw ow o - społeczny, ku którem u P o l
ska idzie. W ielka ustrojow a przem iana, jak a  
dokonyw a się w  całym  świecie, nie jest też n i
czem  innem , jak  także i przem ianą indyw idua
lizmu z jego form y pryw atnej i pasożytniczej 
W nową, społeczną i twórczą, z państw ow o- 
biernej w państw ow o - aktyw ną. Jest aktyw i
zacją w każdej jednostce, aktyw izacją i o rga
nizacją jej państw ow o - społecznej woli, jej b o 
haterskiej woli tw orzenia i pracy, jej pędu do 
nieśm iertelności.

P isałem  w sierpniu 1932 r. pod  niezatar- 
tem  w rażeniem  rozm ów  z ś. p. Adam em , Skw ar- 
czyńskim :

Idzie o w ytw orzenie takich form organiza: 
cji zespołu, k tó reby  zespół każdy czyniły akor: 
dem w olnych, indyw idualnych jednostek, ni: 
gdy zaś sumą ubezw olnionych, zniw elow anych, 
num erycznych autom atów .

Idzie o w ychow anie nowej postaci indy: 
w idualizm u, takiej postaci, k tó raby  ośrodkiem  
dyspozycyjnym  organizacji indyw idualności 
i wolności każdej jednostk i czyniła te jej cechy, 
które są społeczną wartością.

Idzie o taki przym us pracy w zespole, k tó : 
ry  b y łby  w ew nętrznym  przym usem  każdej jed: 
nostki, moralną jej koniecznością, im peratyw em  
kategorycznym  samej treści najgłębszego jej 
osobowego życia. („Polskie P roblem y D nia,‘. 
W ydaw nictw o D rogi. W arszaw a 1935 r. str. 25). 
Idzie o wyzw olenie jednostk i z je j uczuć 

nienawiści —  do drugiego, innego choć tego 
sam ego człowieka, z jej uczuć antyspołecznych; 
idzie o uczynienie ośrodkiem  krystalizacyjnym  
indyw idualności jednostk i jej społecznego po 
pędu, jej dążenia —  do państw a.

Bo w olnym  praw dziw ie —  praw dziw ie 
i twórczo —  staw ać się m oże człowiek tylko 
w  państw ie, w  państw ie w lasnem , w państw ie 
realizującem  jego społeczne dążenia, jego d ą 
żenia do twórczości i nieśm iertelności, jego spo
łeczną wolę. I tylko człowiek jednoczący się, 
zatracający i odnajdu jący  siebie w  zbiorowości, 
w  tw órczym  wysiłku i p racy  narodu, zatracający 
i odnajdu jący  w olę swą w społecznej woli swe
go państw a —  staje  się i jest praw dziw ie, 
praw dziw ie i tw órczo w olnym , wolnym  i oso
bow o, i społecznie, w olnym  absolutnie.

Wacław Mejbaum.

0 wewnętrznem wydzielaniu tarczycy
Istnieje w  ustro ju  zwierzęcym cała grupa 

harządów , k tó re  posiadają  niesłychanie w ażne 
2naczenie dla spraw nego i norm alnego funkcjo
nowania organizm u.

T e tak  w ażne dla ustro ju  narządy  to gru
czoły w ew nętrznego w ydzielania, k tó re  p rodu
kują a następnie w ydalają chem icznie zróżnico
wane, specyficzne związki —  horm ony.

Różnią się te gruczoły od innych tem , że 
Jńe p osiadają  przew odów  w yprow adzających, 
*«cz w ydzieliny tych gruczołów  dosta ją  się 
Wprost do lim fy lub krwi, z k tórej rozchodzą 
Sl? po  całym  ustroju.

Z  szeregu tych gruczołów  na pierw szy plan 
"T b ija  się n iepozorny m ały  gruczoł, w  budow ie 
^ c j  bardzo  prosty, a jed n ak  produku jący  hor- 
^ n y  niezw ykle w ażne d la organizm u. T ym  
^ c z o łe m , jest tarczyca.

, Tarczyca jest gruczołem  pęcherzykow ym ,
. °2onym  po  obu stronach tchawicy, poniżej 

Pęcherzyki gruczołu posiadają  ściany 
budow ane z kom órek płaskich, kubicznych

lub cylindrycznych. K om órki te  tw orzą nabło-
|*ek, k tóry  w ytw arza koloid w ypełniający świa 

°  Pęcherzyka. Substancja ta  w ew nątrz pęche- 
rzyka się znajdu jąca to nic innego jak  horm o
ny tarczycy; one przez rozpad  pęcherzyka d o 
d a ją  się w prost do krw i lub limfy.

H orm ony  tarczycy unoszone p rąd em  krwi 
Ziałają n a  system  nerw ow y, m ięśniowy, n a  or- 

płciowe, na  rozw ój kości i na norm alne 
c kostnienie, na  przem ianę m aterji i wreszcie 

na skórę.

D o wyników  tych doszli badacze na p o d 
stawie obserw acyj objaw ów  schorzeniowych 
tarczycy u zwierząt i wreszcie na d rodze  ekspe
rym entalnej (usuw anie tarczycy, wszczepienie 
jej osobom  lub zw ierzętom  chorym  na  zanik 
tarczycy). Faktem  już napew no dow iedzionym  
jest, że u wszystkich zwierząt, k tórym  usunięto 
tarczycę w  w ieku m łodym  m ożna zaobserw o
w ać: zaham ow anie w zrostu kośćca (w ytw arzał 
się typ k a rło w a ty ), zaham ow anie rozw oju psy
chicznego (zw ierzę w ykazyw ało ap a tję  i w ybit
ny  b rak  in teligencji), dalej m ożna było  zaob
serw ow ać zm iany w uwłosieniu skóry  i n iedo
rozwój organów  płciowych. —  N iejednokrotnie 
znajdow ano również p rzerost przysadki m ózgo
wej i nadnercza, oraz pow olniejszy niż zazwy
czaj zanik grasicy.

U  zw ierząt dorosłych, pozbaw ionych ta r
czycy, w ystępują objaw y inne, jakkolw iek p o d 
łożem  zm ian chorobow ych w  obu w ypadkach  
są zaburzenia w  przem ianie m aterji. —  U  tych 
zwierząt zaobserw ow ano: w ypadan ie  sierści, 
stany zapalne skóry, zm iany w steczne tkanki 
podskórnej. Procesy regeneracyjne odbyw ały 
się (u  tych zw ierząt) pow olniej. T raw ienie było 
u takiego zwierzęcia upośledzone, również m oż
na było zauważyć spadek  inteligencji.

O bniżenie przem iany m aterji objaw iało się 
w przem ianie b iałkow ej, p rzeróbka  ciał tłusz
czowych by ła  zwykle znacznie um niejszona. 
P rocesy u tleniania spada ły  u zw ierząt pozba
w ionych tarczycy poniżej norm y, na skutek cze
go tłuszcz odkładał się w  tkance  podskórnej.

T e w ybitne zm iany, uzyskane dzięki szeroko 
przeprow adzonym  dośw iadczeniom , kazały b a 
daczom  uważniej zająć się tym  gruczołem  i b li
żej poznać skład chem iczny horm onów  tarczy
cy. I tak b adan ia  z najnow szych czasów w y
kazały niezbicie, że horm on w yprodukow any 
przez norm alną tarczycę sk łada  się z 5-ciu w aż
nych składników : z jodu, jodo ty ryny , tyroglo- 
buliny, ty roksyny i dw ujodotyrozyny.

W  dalszym  ciągu stw ierdzono, że najw aż
niejszym  składnikiem  substancji w ytw orzonej 
przez tarczycę jest pierw iastek jod. Ilość tego 
jodu  nie jest w  tarczycy stała, lecz w aha się 
nietyłko w  granicach jednego gatunku, ale n a 
w et ilość jo d u  jest różna d la  tej sam ej jednost
ki w  różnych porach  roku. N astępnie wielka 
ilość analiz chem icznych w ykazała, że u p o 
szczególnych gatunków  zw ierząt, zaw artość jo 
du m oże być różną w zależności od rodzaju  p o 
karm u. W yniki tych rozległych dośw iadczeń, 
u ję te  w  ściśle zdefin jow ane tw ierdzenia, stały 
się w ażnym  m aterja łem  d la  m edycyny. W iele 
schorzeń na  tle złej działalności tarczycy dzi
siejsza w iedza lekarska po trafi um iejętn ie usu
wać, stosując szereg znanych w  nauce p rep ara 
tów  uzyskanych z w yciągów  gruczołu tarczy- 
k owego.

Jednakow oż nietyłko m edycyna i częścio
wo nauki w eterynary jne praktycznie korzystają 
z teoretycznych w yników  uzyskanych przez b a 
daczy -  specjalistów  tarczycy. Jed n a  z  gałęzi 
nauk przyrodniczych, jaką  jest hodow la zwie
rząt, rów nież duży nacisk k ładzie  na  zagadnie
nie gruczołu tarczyk owego.

Ja k  już w spom niałem  histologiczna b u d o 
w a tarczycy w ykazuje, że gruczoł ten  sk łada się

z pęcherzyków  dla danych gatunków  zw ierząt 
różnej wielkości. Ściany tych pęcherzyków  zbu
dow ane są z kom órek  nabłonkow ych.

U b y d ła  dom ow ego D uerst w yróżnił trzy 
grupy  tarczycy: o m ałych pęcherzykach (m i- 
cro fo llicu larne), o wielkich pęcherzykach (m a- 
crofollicularne) i tarczycę o pęcherzykach m ie
szanych. W edług  niego do poszczególnych grup 
należą odpow iednie rasy byd ła . N p. byd ło  ni
zinne m a tendencję  do wielkich pęcherzyków . 
P odobny  podział na rasy w edług wielkości p ę 
cherzyków  gruczołu tarczykow ego zastosow a
no u owiec. W reszcie w  hodow li zw ierząt uzy
skano cały szereg obrazów  m ikroskopow ych ta r
czycy, z k tórych m ożna sądzić o w ieku b a d a 
nego zwierzęcia. —  I tak  np. u m łodych  sztuk 
(dośw iadczenia by ły  p rzeprow adzane na  trzo
dzie ch lew nej) nab łonek  o taczający pęcherzyki 
jest bardzo  wysoki, pęcherzyki tarczykow e są 
znow uż m ałe, w  nich  jest m ało koloidu.

U  sztuk starych m ikroskopow y obraz jest 
zupełnie inny. U  tych zw ierząt pęcherzyki ta r
czykow e są wielkie, szczelnie w ypełnione k o 
loidem , zaś nab łonek  pęcherzyków  jes t m ały  
i płaski.

Jak  z pow yższych przedstaw ień w ynika, 
gruczoł tarczykow y m a dla organizm u niesły
chanie duże znaczenie. O rganizm  tej n iepozor
nej grupie kom órek  w  tak  p rosty  sposób zor
ganizow anych pow ierzył ca ły  szereg w ażnych 
funkcyj.

Aleksander Martyniak.



N O W E  C Z A S Y

Lwów mówi o sobie
Lwów na tle struktury gospodarczej 
Polski południowo-wschodniej

„L w ów  w alczy o sw oje posłannictw o 
w Polsce". T ak  brzm i tytuł odbyw ającego się 
w łaśnie cyklu w ykładów  radjow ych o Lwowie. 
T en tytuł uspraw iedliw ia postaw ienie pytania, 
czy też działają jakieś czynniki odwieczne, k tó 
re  o istnieniu i charakterze tego posłannictw a 
decydują.

To zagadnienie, w  literaturze nie nowe, 
m iałem  zaszczyt poruszyć niedaw no w  w ykła
dzie inauguracyjnym  w W yższej Szkole H an 
dlu Zagranicznego. Nawiązali doń  moi sza- 
ncw ni poprzednicy  w  serji w ykładów  do tych
czasowych, a w  szczególności niechaj mi w ol
no będzie przypom nieć w ypow iedziane na ten 
tem at cenne uwagi prof. Z ierhoffera. D latego 
też tylko pobieżnie naw iązuję na w stępie do 
faktów  najw ażniejszych, k tóre  w ytyczają kie
runek nurtu ludzkiej woli i tw órczej inicjatywy.

Lwów, 610  km. od m orza odległy, me 
korzysta z dobrodziejstw  m ałej odległości od 
wszechśw iatow ych d róg  oceanicznych, p o d o 
bnie jak  nie korzysta z nich M oskwa, jedyne 
wielkie m iasto w Europie, również p o n ad  600  
km . od m orza oddalone.

D obrodziejstw o nadm orskiego położenia 
m iasta ocenim y należycie, b iorąc p o d  uwagę 
choćby  fak ty  następujące: zgórą 200  m iljonów  
ludzi skupia się w  m iastach, liczących więcej niż
100 .000  m ieszkańców. To czyni około 10 proc. 

ludności całego świata. Z  tego praw ie połow a 
żyje w m iastach nadm orskich, k tó re  korzystają 
z bezpośredniego kontak tu  z większością k ra 
jów  globu ziemskiego. Lwów nietylko znajdu je  
się w największej p raw ie w  Polsce możliwej o d 
ległości od m orza, ale w  dodatku , nieznane mu 
są korzyści, k tóre  p łyną  z położenia nad wielką 
a  żeglowną rzeką. A  jednak , upośledzony pod 
tym  w zględem , posiada położenie geograficzne 
pod  innem i w zględam i w ybitnie uprzyw ilejow a
ne, k tóre  zadecydow ało o jego historyczno- 
politycznem , kulturalnem  i gospodarczem  zna
czeniu i przeznaczeniu.

Naw iązując do bogatego skarbca myśli 
R om era, jednego  ze w spółtw órców  współczes
nego ziem ioznawstwa polskiego, zw róćm y za 
nim  uw agę na fakt istnienia na wschodniej ru
bieży Rzplitej dw óch wielkich w ęzłów  h y d ro 
graficznych, oddzielonych od siebie bezdrożną 
krainą Polesia.

Na północ od tej płaskiej krainy b ło t, je 
zior i puszczy leśnych znajdu ją  się wyniosłości 
M ińsko-B aranow ickie, w  obrębie których sku
piają  się źródła  dopływ ów  Niem na, D niepru 
i Prypeci. Na po łudnie  od Polesia rozlega cię 
Podolska W ierzchow ina Z borna  ze źródliskam i 
dopływ ów  Prypeci, Bohu, D niestru i Wisiy. 
H isto rja  Polski dostarczyła dow odów  na to, że 
k to  opanuje  wyniosłości M ińsko-Baranow ickie, 
p rzed  tym  otw ierają się dalekie drogi, b ąd ź  na 
pó łn o cn y  w schód ku bram ie Sm oleńskiej, bądź 
też na po łudniow y zachód ku stolicy R zplitej. 
K to  ow ładnie Podolską W ierzchow iną Z borną, 
ten  rychło sta je  się panem  rozległych obszarów  
nad  średnim  i dolnym  D nieprem , bądź  też o d 
w rotn ie  w kracza głęboko w  obręb praw ego d o 
rzecza W isły.

Po lska  dzieli się z R osją w spom nianem i 
w ęzłam i hydrograficznem i i d la  obu tych państw  
są one kluczem  sytuacji strategicznej.

Lwów znajdu je  się na zachodnim  stoku 
Podolskiej W ierzchow iny Z bornej a  w  obrębie

Zapach małego miasteczka
(R eportaż poetycki)

Wieś i ulica.
Środkiem  biegnie ulica, k tó ra  oba swoje ra* 

m iona podaje  zapylonym  gościńcom. Z lew a i zpraw a 
z za opło tkow ych paraw anów  w yrastają chaty . Rosną 
one, jak  grzyby w cieniu krzepkich, barczystych lip 
i sam opas puszczonych w ierzb. C haty  są przyziem ne, 
o m alutkich oknach, m rużących szklane oczy. K iedy 
nadchodzą  skw arne po łudnia letnie, mech porasta* 
jący  zieloną sierścią gonty, kurczy się, maleje, jakby  
w  obaw ie p rzed  iskrą. W tedy  grom nice schow ane 
w niezdarnie m alow anych skrzyniach m iękną, a twa* 
t z c . świętych, śpiące po d  pułapam i, czernieją, obsia* 
dane przez roje szem rzących much.

U pał w ysusza też ludzi w  brązow o m alowane 
k łody , które w stają w nocy, w siąkają w soczystość 
pó l, ażeby znow u w  nocy szukać się poom acku 
w barłogach sękato tw ardem i rękam i.

A  dni p rzychodzą coraz bardziej sypkie od 
słońca, zboża pęcznieją ciężką, dojrzałą  żółtością, 
św ity dzw onią światłem na klingach kos, małe ko* 
n ik i niżej spuszczają głow y, a py ł w szechw ładnie 
panu jący  na gościńcach, dociera aż do śmiesznie 
iskających się w yrostków  bocianiąt, k tó re  w tedy za* 
m ykają dzioby  i p rzestają kłapać. N aw et gruszki doj* 
rzew ające na rosochatych gruszach są w tedy opy* 
lone. W  pow ietrzu  pęcznieje lato .

Jesień.
Jesień wyściela ulicę miękkim jednostajnym  dy* 

w anem  błota. Św ity m rugają oczami osow iałe, zmar* 
szczone chmurami po łudn ia  chłoszczą się chłodncm i

w spółczesnych granic tego m iasta stykają  się 
ze sobą wielkie obszary geograficzne Polski p o 
łudniow o-w schodniej: Roztocze, W ołyń i P o 
dole. R om er zwrócił uwagę na w yjątkow ość 
tego faktu, że przez tery torjum  m iasta przebie
ga europejski dział w odny, m iędzy Bałtykiem  
i M orzem  C zarnem . O  tem  położeniu jego m ó
wił niedaw no z tego m iejsca prof. Z ierhoffer. 
N iem a bow iem  w  E uropie drugiego tej rangi 
m iasta w ten sposób położonego i nie wiele w o
góle jest wielkich m iast w  świecie, leżących na 
pograniczu dw óch m órz czy oceanów. Ledwie 
kilka przykładów  tego rodzaju  położenia geo
graficznego znajdziem y w  A m eryce środkow ej 
i Południow ej, w A fryce południow ej i w  Azji 
na wyżynie Dekanu.

Położenie Lw ow a na dziale w odnym  m ię
dzy dw om a m orzam i nie zostało uw arunkow a
ne stosunkam i klim atycznem i, jak  się to działo 
w  p rzypadku m iast am erykańskich, ani też b o 
gactw am i podłoża, jak  to m a m iejsce w A fryce 
p o łu d n io w ej; leżąc na pograniczu dw óch m órz, 
znajdu je  się w  strefie kontak tu  dw óch system ów  
•komunikacyjnych, bałtyckiego i czarnom orskie
go; bałtyckiego, w  którym  przew aża niżowy 
i dolinny system  kom unikacyjny, oraz czarno
morskiego, w którym  szczególnie doniosłą rolę 
odgryw ają drogi w ierzchowinowe i do w odo
działów  przyw iązane.

To położenie predestynuje Lwów na wiel
kie śródkontynentalne centrum handlowe.

Przeżyw ana katastrofa , zw ana kryzysem  
światowym , dotyka w  pierwszym, b oda j rzędzie 
właśnie wielkie centra handlow e, zarów no n a d 
m orskie jak  też śródkontynentalne. D okonana 
w ciągu kilku lat redukcja  obro tów  handlu 
światowego do 1/3 czasów  przedkryzysow ych 
musi w konsekw encji spow odow ać szczególne 
zainteresow anie w ielkom iejskich centrów  życia 
gospodarczego ich najbliższem  zapleczem  we 
w łasnym  kraju. S tąd  aktualność zagadnienia, 
jak  się m iasto nasze przedstaw ia na tle struk
tury gospodarczej Polski południow o - w scho
dniej. Uzyskanie obrazu struktury gospodarczej 
kraju jest rzeczą niezmiernie trudną. P ochoazi 
to stąd , że daty  statystyczne, inform ujące o róż
nych gałęziach życia gospodarczego, są tylko 
w  pew nym  zakresie porów nyw alne. N ieporów 
nyw alne są daty, określające w ysokość p ro d u k 
cji w tonach, gdy chodzi o p roduk ty  różnych 
gałęzi przem ysłu; nieporów nyw alne są cyfry, 
określające ilość robotników , zatrudnionych 
w poszczególnych przedsiębiorstw ach, udosko
nalenia techniczne bow iem  zapew niają wysoką 
produkcję  przy  w zględnie m ałej ilości robo tn i
ków. T e trudności m ogliśm y ominąć, w yzysku
jąc m aterja ł archiw alny Izb Skarbow ych, okreś
lający w ysokość „kw oty  ustalonego obrotu  
rocznego" poszczególnych przedsiębiorstw  na 
obszarze 3 w ojew ództw  Polski południow o- 
wschodniej.

Skonstruow ane na podstaw ie tego m ate rja 
łu m apy  przedstaw iają  wym ow nie pow iatam i 
aktyw ność trzech gałęzi życia gospodarczego 
przem ysłu, handlu  i rzem iosła w  w ojew ódz
twach południow o - w schodnich. Nie m ożna 
cytow ać tu długiej serji cyfr ani podaw ać szcze
gółowej in terpretacji tych m ap ; ograniczym y 
się do podkreślenia szczegółów najbardziej cha
rakterystycznych d la  struk tury  gospodarczej te
go obszaru. Z  tego punk tu  w idzenia w ydaje  s;ę

nam  przedew szystkiem  godną uwagi przygnia
tająca przew aga handlu  n ad  przem ysłem . W y
razem  tej przew agi jest fakt, że sum a kw ot 
ustalonego obrotu rocznego wszystkich p rzed
siębiorstw  przem ysłow ych w  Polsce po łudnio
w o-w schodniej stanow i tylko niespełna 37%  
obrotów  w  handlu. K w oty obro tów  rocznych 
przedsiębiorstw  rzemieślniczych stanow ią me 
wiele ponad  6 proc. obro tów  w handlu. P rzy
toczone szczegóły uw ypuklają jednostronność 
struktury  gospodarczej Polski po łudniow o- 
w schodniej.

Nie wszędzie jednak  ta  jednostronność 
przejaw ia się w jednakow ej m ierze i nie wszę
dzie jest ona zjawiskiem  dom inującem . T a  zaś 
zm ienność stosunków  da je  nam  podstaw ę do 
w yróżnienia regjonów  geograficzno-gospodar- 
czych. Z  tych na pierw szy plan wysuwa się 
oczywiście Przedgórze Polskich Karpat Wscho
dnich, gdzie znajdu ją  się najw iększe po Lw o
wie ośrodki handlu, a przem ysł odgryw a nie
porów nanie w iększą rolę, aniżeli w k tó rym kol
wiek innym  obszarze. W chodzi tu przedew szyst
kiem  pod  uwagę przem ysł górniczo-m ineralny, 
drzew ny a następnie ro lny i spożywczy. Na 
sżczególną zasługuje uw agę stosunkow o w yso
ko uprzem ysłow ione tery torjum  m iędzy D nie
strem  a brzegiem  gór. Sum a kw ot obrotu  rocz
nego przedsiębiorstw  przem ysłow ych na tym  
obszarze, stanow i nieom al 50 proc. obrotów  
rocznych przedsiębiorstw  przem ysłow ych P o l
ski południow o - w schodniej. P rzedgórze ko
rzysta w znacznej części z bogactw  przyrodzo
nych naszych K arpat, a zwłaszcza brzeżnych, 
k tó re  pozatem  pod względem gospodarczym 
prezentują się bardzo skromnie.

Uderzająca jest jednostronność struktury 
gospodarczej Podola i krain przylegających doń 
od północnego zachodu. T a  jednostronność po 
lega na  przeroście handlu  a' n iedorozw oju prze
mysłu i rzem iosła mimo rozległych możliwości 
pom yślnego rozkw itu tych ostatnich gałęzi w y
twórczości.

Lwów, stolica gospodarcza kraju, jest 
przedew szystkiem  potężnem  centrum  handlo- 
wem, w  k tórem  stosunek handlu  do przem ysłu 
przedstaw ia się jak  4 :1 . Sum a kw ot ustalonego 
obrotu rocznego przedsiębiorstw  handlow ych 
we Lwowie stanow i okrągło 46%  obrotów  
w handlu  na całym  obszarze trzech w ojew ództw  
poza Lwowem.

W  dziedzinie przem ysłu obro ty  Lwowa w y
noszą 24% , a w  dziedzinie rzem iosła praw ie 
5 7%  obro tów  całego kraju poza  Lwowem.

Pow strzym ujem y się od zaprzątania uwagi 
cyframi, określającem i bezw zględną wysokość 
sum „kw ot obro tu  rocznego w uw zględnio
nych gałęziach życia gospodarczego. D otyczące 
w artości zestaw ione za szereg ostatnich lat da
łyby w ym ow ny obraz pogłębiającego się k ry 
zysu gospodarczego. Porów nane z analogiczne- 
mi w artościam i, dotyczącem ; innych obszarów  
Polski, zobrazow ałyby dobrze w zajem ne sto
sunki w  tej dziedzinie. W  danym  przypadku 
jednakże  nie chodzi nam  o to, ab y  dać wyraz 
temu, jak  bardzo  kraj i m iasto zubożały. G d y 
by  nastąpiło  ożywienie życia gospodarczego, 
uległyby w praw dzie korzystnej zm ianie w arto 
ści bezw zględne, ale w zajem ny stosunek p o 
szczególnych gałęzi tego życia pozostałby, p rzy  
braku św iadom ej ingerencji, naogół niezm ie
niony.

Tym czasem  p rzyrodzone w arunki życia 
gospodarczego Polski południow o - wschodniej 
w skazują kierunki możliwej i pożądanej p rze
budow y struk tury  gospodarczej tego obszaru.

Nasze Podo le  nie posiada gorszych w arun
ków naturalnych rozw oju przem ysłu rolnego 
i spożywczego aniżeli nizina W ielkopolska. W y
starczy wszakże spojrzeć na m apę przem ysłu 
R om era, aby  stw ierdzić upośledzenie P odo la  
w tym  względzie.

R zut oka na m apy rozmieszczenia upraw  
wskazuje, że zarów no K arpaty  W schodnie, ;ak  
też ich Przedgórze, są obszaram i łąk  i pastw isk, 
k tóre  zapew niają naturalne w arunki rozwoju 
gospodarki hodow lanej, a k tó ra  znowu skolei 
rzeczy m ogłaby  pobudzić odnośne gałęzie prze
mysłu.

O słonione przed zachodniem i w iatram i ko
tliny i doliny Przedgórza, a zwłaszcza Pokucia 
są predestynow ane na krainę ogrodów  i sadów, 
a tak samo przedstaw iają się stosunki na po 
łudniow o - w schodniem , czyli t. zw. ciepłem  
Podolu. T e  gałęzie p rodukcji w ysoko posta 
w ione m ogłyby pobudzić pow stanie pokrew 
nych gałęzi wytwórczości przem ysłow ej.

N iektóre p łody  roślinne i m ineralne nasze
go kraju oraz przem ysł chałupniczy są natural
ną podstaw ą rozw oju rzem iosła, k tó re  tak 
skrom nie prezentuje się w chwili obecnej.

Polska południow o - w schodnia, jako  kraj 
rolniczy, jest obszarem  przeludnionym. R oz
drobnienie m ałej własności zostało tu posunięte 
do granic, w ykluczających niekiedy możność 
znośnej egzystencji znacznego odsetka ludno
ści. P rzebudow a jednostronnej struktury  gospo
darczej w kierunku podniesienia gospodarki ho
dow lanej, ogrodow ej i sadow niczej, wzm ocnie
nia rzem iosła oraz przem ysłu, sta je  się koniecz
nością życiową. R ozum ny plan  tej przebudow y 
tem  prędzej i tem  lepiej zostanie zrealizowany, 
im m ocniejsze znajdzie oparcie w e Lwowie.

Lwów sam jednakże, ze względu na swoje 
położenie geograficzne i w ielką tradycję w y
próbow anej organizacji kupieckiej pozostanie 
praw dopodobnie  i nadal przedewszystkiem po 
tężnem  centrum  handlow em , centrum , sięgają- 
cem  swemi stosunkam i daleko poza granice 
Rzeczypospolitej.

G dybyśm y takiego Lw ow a nie mieli, r.ie 
m ielibyśm y też geograficzno -  gospodarczego 
w yrazu tego faktu, że cechą charakterystyczną 
położenia geograficznego Polski, jest jej p o ło 
żenie pom ostow e m iędzy Bałtykiem  a m orzem
Czarnem  i położenie przejściow e m iędzy Ł iuo- 
pą zachodnią i wschodnią.

Juljan Czyżewski.

Najstarszy we Lwowie i jeden 
z najstarszych w M ałopolsce dom ów  
bankow ych firm y Schiitz i Cha j es 
przypom ina uprzejm ie, że prow adzi 
oprócz działów  bankow ych także 
dział Państw ow ej L oterji K lasowej. 
Dom Bankowy Schiitz i Chajes, 
Lwów, pl. Marjacki 7.

biczam i deszczów, —■ a o zm roku spracow ani i nie* 
zgrabni chłopi n iezgrabnie zasiadają do dym iących 
mis kartofli. Lękliwie jarzące się kaganki zdają się 
potakiw ać zgrubsza ciosanym  słowom , które są uro* 
dzone z niezgrabnej jakiejś chłopskiej troski i blą* 
kają się poom acku w  zadym ionych okapach, tak jak 
przedtem  błąkały  się po chropow atych chłopskich 
duszach.

N iek iedy  w ilgotny bezm iar jesieni przecina ży* 
wa, zielona struga. Są to  żołnierze ciągnący na ma* 
new ry. Idą kom panjam i, a gościniec dudn i i pota* 
kuje wielkiej zbiorow ej sile; m aszerują uśmiechnięci 
i m łodzi, śpiew ają grom ko piosenki o piechocie, o 
ułanach, o rozm arynie... W tedy  uśm iecha się babie 
lato, w tedy dziew częta zerkają z za p ło tu , w tedy 
ustaje robota, biało zawisła na krosnach, a jedynie 
ciekawe oczy rozciągają przędzę najbardziej koio* 
row ych spojrzeń.

Ciężką i w ielką przem ocą przew ala się arty* 
lerja. C hłopi jadą na  jaszczykach mocni, jakby  ulani 
z zielonego śpiżu — jezdni siedzą na koniach, przy* 
rośli do siodeł, jak  żywe centaury  zdrow ia. A  nade* 
w szystko uśm iechnięci, nadew szystko we wioskach 
w ypatryw ani to  — ułani. K oniki są w ronę, szeregi 
nasiąkłe śmiechem i soczystemi barw am i kolorow ych 
ułańskich o toków . Jadą, mijają, przem ijają — zu* 
pełnie, jak  m ija młodość.

Zima.
K iedy za oknam i załam yw a białe dłonie zima, 

w tedy ucieka w szystko w  jakiś bladosliljow y, dy* 
skrętny  sm utek. T roski są bardziej przestrzenne, bar* 
dziej oderw ane, a nędza staje się bardziej bliska, 
bardziej milcząca i najbardziej beznadziejna: chłop* 
ska. T y lko  m róz jest niespożyty.. M róz, uparty  fan* 
tasta. T o  on rysuje na  małych, zachuchanych szy* 
bach kw iaty, k tóre kw itną m oże w  dalekich amery*

kach, kubach i kanadach i wszędzie tam, gdzie ko* 
nały m arzenia o posiadaniu  i tęsknoty  za krajem.

G dyby  tak  wszystkie w spom nienia o zimie na* 
piąć na sztyw ną cięciwę m rozu, uskrzydlić skrzydłem  
zadym ek i strzelić w  w icher i zamieć. W tedy  zosta* 
laby  ty lko wielka, bezkresna i bezbolesna biel. Obo* 
jętna, biała biel.

Miasteczko.
Im bliżej kw adratow ego rynku  dom y stają się 

większe, skąpiej bielone, bardziej b rudne, krzykliw e, 
głośne, jakąś now ą, rasow ą odrębnością, ślepe śle* 
po tą  w ybitych szyb, ażeby w samem miasteczku 
przejść w szereg m onotonicznie biegnących dom ków . 
Tam zbiega się z posterunkiem  policji poczta, tam 
duża pękata cerkiew  sprzęga się z m alutkim  kościół* 
kiem, tam w zdychają fryzjerscy czeladnicy do pa* 
nienek z cukierni, a gruby  przodow nik P. P. nadaje 
n iekiedy w  podśw iadom ość poczm istrzyni polecone 
i rekom endow ane przesyłki.

Są tu  sklepy, w  k tórych m ożna dostać za me* 
w ielką cenę praw ie w szystko, czegokolwiek łaknie 
malom ieszczańska dusza. Tam kaleczy się mowę poi* 
ską w najbardziej w ytw orny sposób, tam mieszka 
„elita" — praw o i praw orządność, tam wreszcie me* 
śm iało kiełkuje w szelka opozycja, a w w azonikach 
codziennych w ydarzeń pączkują, kw itną i dojrzewa* 
ją najbardziej w onne i najbardziej m ałomieszczańskie 
plotki.

M ożna się tam  dow iedzieć, że techniksdentysta 
do spółki z żoną, k tó ra  by ła  we W iedniu  akuszerką, 
prow adzą także poradn ie  św iadom ego macierzyństwa. 
N a  ucho pow iedzą dlaczego nauczycielka rum ieni się 
na  w idok  parocha i czyje cechy dziedziczne ma sy* 
nek kolejm istrza. P rzy  zakupnie pew nych artykułów  
kupiec daje mniej, lub  więcej dyskretne w skazówki

co do podaży  i jakości tow aru, którego on niestety 
na sprzedaż nie posiada.

Wieczór.
W ieczór budzi się najsamiprzód nad  rzeką, gdzie 

mieszka w  pow łóczystych szuw arach pod  kotarą 
m roku. C ięży on szarym  pyłem  na m okradłach, 
dźwiga się milcząco w z a g a jn ik a c h ,  zanim rozprze* 
strzeni na  przestrzał sw oje sowie skrzydła. Dzień 
tymczasem zwija się w wieczór, zakleja się w sobie 
wilgocią mgieł i pieczętuje się na zachodzie czer* 
w ienią słońca.

Stacyjka.
M aleńka stacyjka, skąd rokrocznie uwieszeni 

u  sękatych kuferków  rozjeżdżają rekruci, rozpyla  się 
w m roku. W ysoko nad  lśniącą perspektyw ę szyn 
rozpęka czerwonem światłem sem afor. N a samej sta* 
cyjce mieszka prosta, ludzka tęsknota. T u  czeka na 
podróżnych  przygoda, k tóra  się czai w  oddali. To 
lśniące ciała lokom otyw  podchodzą, ażeby przynieść 
zapach dalekiego świata. T u wreszcie sentym entalne 
i niem odne panienki z prow incji, żegnają odjazdy 
pociągów  bielą chusteczek, a w czarny żwir pod 
dworcem w siąkają ostatnie, n iepotrzebne, matczyne 
łzy.

Lata.
D ni m ijają w małem m iasteczku przesuwane 

ręką losu, szare, jak  paciorki różańców  w prawo* 
sławnych cerkw iach. D ni pęczniejące słońcem, dn< 
rozm okłe słotą, dni pobielone śniegiem, a lata pęcz* 
nieją jednostajnością dni i w loką się znow u jedna* 
kie, znow u jednostajne — zwykłe małomieszczańskie 
lata. Lata małego miasteczka.

W ładysław Jan Turzański-
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Karczma śmierci
D o starej karczmy wchodzę sam. 
Księżyc pył blady sączy w mrok.
Bruk dudni. A  żelazo bram 
Wsłuchuje się w mój głuchy krok.

Fo ścianach pełga cień i lęk.
Klucze pogryzła ruda rdza.
Zamek pękł.
N a siwych misach wiatr gra.

Śmierć gospodarza zmiotła precz. 
Ostatnie wino wyschło. Chwat,
Który tu pił ognistą ciecz,
Stłukł swą szklanicę i martwy padł.

Ślepych i próżnych dzbanów krąg 
Stoi na stole wtulonym w kurz.

M iód już po wieki w ziemię wsiąkł. 
Pogniły: ryba, mięso, nóż.

Jak miód ten, który w ziemię zczezł, 
Przepadł pijaka ciężki dług.
O cierpliwości, gdzie twój kres? 
Pijaków długi spłaca! Bóg.

Wiatr przy bramie dawno zmarł.
N ikt się nie liczy z głodem mym.
Już tu nie grzeje słodki war.
N i ogień, ani dym.

O gołocony leży spichrz,
Skąd owoc znikł i chleb.
Sługi od wieków śpią wśród nisz,
A  przy nich kundla łeb.

Z  księżyca żółty cieknie pył.
Trupią główkę na czarnem tle 
Szyldu, który ongi lśnił,
Ogień żre.

Literatura w obliczu współczesności

BERT BRECHT

N a ziemię pełną zimna i zamieci,
W s z y c y ś c ie  p r z y s z l i  j a k o  n a g ie  d z ie c i .
U bodzyście byli na ciele i duchu,
G dy wam kobieta podała pierwszą pieluchę

N ikt za wami nie tęsknił, nikt o was nie prosił.
N ikt was na rękach nie przynosił.
Nieznani byliście światu,
G dy ojciec wam podał swą rękę włochatą.

Świat obowiązków wobec was nie ma:
Chcecie odejść, świat was nie trzyma.
D la wielu — moi kochani — trup wasz nic nie znaczy. 
Inni może po was płaczą.

Z ziemi pełnej zimna i zamieci,
Pleśnią i śniedzią pokryci precz idziecie.
Lecz świat ten kochacie wszyscy prawie,
Gdy ostatnie modły ksiądz za was odmawia.

KRONIKA RADJOWA.
W  P O L S C E .

Z a c ie śn ia n ie  k o n ta k tu  P o ls k ie g o  R a d ja  
z e  s łu ch a c z am i. J a k  w y n ik a  z s ta ty s ty k i ,  po 
d a n e j  p rze z  B iu le ty n  M ię d z y n a ro d o w e j U n ji 
R a d jo fo n ic z n e j,  p o s ia d a  P o ls k ie  R a d jo  b. 
ś c is ły  k o n ta k t  ze s łu ch a c z a m i. G d y  r a d jo  h o 
le n d e rs k ie  o trz y m a ło  w  g r u d n iu  u b . ro k u  200 
l is tó w  od  sw y c h  s łu ch ac zó w , r a d jo  w ło sk ie  
—  3.500, to  w  ty m  sam y m  c z as ie  m ia ło  B iu ro  
s tu d jó w  P . R . 21.000 lis tó w . P r a g n ą c  d a lsz e 
g o  z b liż e n ia  ra d jo s łu c h a c z ó w  i ich  w sp ó łp ra c y  
w  u k ła d a n iu  p ro g ram ó w , ro z p o c z y n a  B iu ro  
S tu d jó w  w  w io s en n y m  p ro g ra m ie  P . R . (od  
m a rc a )  re g u la rn e  ro zm o w y  ze s łu ch ac zam i. 
D w a  ra z y  w  m ie s iąc u , w  p ie rw s z y  i trz e c i 
w to re k  o godz . 22,30 b ęd z ie  B iu ro  S tu d jó w  
s w o b o d n ie  g a w ę d z ić  ze s łu ch a czam i, p rz e d 
s t a w ia ją c  im  ró ż n e  p ro b le m y  ra d jo w e  d o  ro z - 
w a g i. #

D ru g i  k o m p le t a p a r a t u r y  S ti l la  w  P o l 
a k ie m  R a d jo .  C e n t ra ln a  R o z g ło śn ia  P o l. K a- 
d j a  p o s ia d a  ju ż  d ru g i  k o m p le t a p a r a tu r y  
S ti lla , d z ię k i k tó re j  m o ż n a  n a g ry w a ć  a u d y c ję  
n a  ta ś m ę  s ta lo w ą  i n a d a w a ć  p o te m  w  n a jd o 
g o d n ie js z y m  czasie . A p a r a tu r a  S t i l la  p o s ia d a  
p rz e d e w s z y s tk ie m  o g ro m n e  . zn a c z e n ie  d la  
d z ia łu  t r a n s m is y j  z p o za  s tu d ja .

U le p sz e n ia  te c h n ic z n e  w  P .  R . W y d z ia ł 
B u d o w y  P o ls k ie g o  R a d ja  k o n s t r u u je  15 n o 
w y c h  w z m acn ia czy  d la  celów  t r a n s m is y jn y c h ,  
k tó re m i o b d z ie li s ię , w  m ia rę  p o trz e b y , w sz y 
s tk ie  ro z g ło ś n ie  P . R . —  D zięk i d o k o n a n y m  
o s ta tn io  p rz e ró b k o m  k o r z y s ta ją  ju ż  n ie k tó re  
z e s p o ły  a m p lif ik a to r n i  w a rs z a w s k ie j  z p rą d u  
d o s ta rc z o n e g o  z s iec i o ś w ie tle n io w e j. P o z w a la  
to  n a  u n ie z a le ż n ie n ie  s ię  od  a k u m u la to ró w  
i  z w ięk sz en ie  w y d a jn o śc i  p ra c y .

ZAGRANICA.
„ H o ra  F o la c a ” w  A rg e n ty n ie .  R a d  j  o s ta ć  j a  

w  B u e n o s -A ire s  ro z p o c zę ła  n a d a w a n ie  s ta łe j  
p o ls k ie j  g o d z in y  ra d jo w e j,  z o rg a n iz o w a n e j 
z  in ic ja ty w y  c z ło n k a  Z a rz ą d u  ś w ia to w e g o  
Z w ią z k u  P o la k ó w , p. S t. K o w alew sk ie g o , p rz y  
p o p a rc iu  p o s ła  p o ls k ie g o  p rz y  rz ą d z ie  a r g e n 
ty ń s k im , d r a  M az u rk ie w ic za . N a  p ro g ra m  
..g o d z in y  p o ls k ie j”, n a d a w a n e j w  k a ż d ą  n ie 
d z ie lę , od  godz . 10 do  1 1 , s k ła d a ją  s ię  o d 
c z y ty  i p ro d u k c je  m u z y czn e .

W  L o n d y n ie  o tw a r to  t e a t r  r a d  j  ow y, 
w  k tó ry m  w y s tę p o w a ć  b ę d ą  a r ty ś c i ,  z n an i 
P u b lic z n o śc i z ra d ja .

W  N iem czech  k o s z ty  u s u w a n ia  p rz e sz k ó d

Przełożył I. BERM AN.

w  o d b io rz e  p o n o s i w ła śc ic ie l a p a r a tu  e le k 
try c z n e g o , p o w o d u ją ce g o  te  z ak łó cen ia , p rz y -  
czem  n ie  p rz y s łu g u je  m u  ż ad n e  o d sz k o d o w a 
n ie , p o n ie w a ż  w y k ro c z y ł p rz e c iw k o  o b o w ią z 
kom  o b y w a te lsk im .

Muzyka na lwowskiej antenie.
I n te r e s u ją c y  b y l z ra d jo w e g o  p u n k tu  w i

d z en ia  k o n c e r t  L w o w sk ie g o  C h ó ru  T e c h n ic -  
k ieg o , k tó r y  p o d  d y r .  K in a ls k ie g o  w y k a z a ł 
w y so k i poziom . K o n c e r t  m ia ł formie r e p o r ta 
żu. ła tw ą  do  p rz e p ro w a d z e n ia  w  a u d y c ja c h , 
z ło żo n y ch  z s z e re g u  k ró ts z y c h  u tw o ró w . Z a
d a n ie m  re p o r ta ż u  m u s i b y ć  w ó w czas  p o w ią 
z a n ie  ty c h  m a ły c h  fo rm  m u z y c zn y c h  i s tw o 
rz e n ie  z n ic h  w ię k sz e j c a ło śc i. I  p o d  ty m  
w z g lę d e m  m u s i s ię  m ieć  z a s trz e ż e n ia . N a le 
ża ło  p o m y ś le ć  o in n y m , n iż  w  k o n c e rc ie  C h ó ru  
T e ch n ., n a p ra w d ę  w sp ó ln y m  m ia n o w n ik u  u -  
* ^ ° r ó w ; n ie  t e k s ty  p io sen e k , a le  ich  z a w a r 
to ść  m u z y czn a , s ty l  p o w in n y  k ie ro w a ć  z e s ta -  
W iem em  p ro g r a m u  i m ów ionem i s łow em , p rz e -  
p la ta ią c e m  m u z y k ę .

Z W a rs z a w y  g ra ł  L w o w ia n in  J a k ó b  G im - 
pel. d 6s t  to  a r ty s t a  b a rd z o  p o w a ż n e j k l a s y ; 
je g o  B ach  p rz e k o n y w a ł ła d n ą  l in ją  fo rm y , d o 
w odząc, ze G impel_ zw y c ię sk o  w a lcz y  o ró w 
n o w a g ę  k o n s t ru k c j i  i d źw ięk u . C ały  p ro g r a m  
(B ach , B ra h m s, L is z t)  p o tw ie rd z ił  w  p e łn i 
z n a n e  w a lo ry  ś w ie tn e g o  p ia n is ty .

Z lo k a ln y c h  a u d y c y j lw o w sk ich  t rz e b a  
w y m ie n ić  k o n c e r t  p ia n is tk i  S. W ie lle ró w n y .

Z p oza  L w o w a : w  f e s tiy a l  b ach o w sk i
z F i lh a r m o n ji  w a rsz . w ło żo n o  n a o g ó ł z a  m a ło  
p ra c y , za  m a ło  m iło śc i. W y so k i poz iom  s o li
s tó w  (K o c h a ń sk i, T a w ro szew ic z , L ew ieć k i, 
T ro m b in i - K a z u ro , L e fe ld )  n ie  m ia ł  d o ść  p ie 
czo ło w icie  w y c ez y lo w a n eg o  o b ra m o w a n ia  (d y r .  
M ie rz e je w sk i) . N a to m ia s t  o T a to r ju m  „ C h w a l
c ie  B o g a ”, p ro w a d z o n e  p rz e z  K a z u rę , o d ró ż 
n ia ło  s ię  su m ie n n e m  p rz y g o to w a n ie m . —  N a  
p o c h le b n ą  w z m ia n k ę  z a s łu g u ją :  k w a r te t  k r a 
k o w sk i, m ie s z a n y  c h ó r  A kad . K o ła  M uz. 
z W a rs z a w y  (d y r .  M ak la k ie w ic z ) , t r i o  P o u -  
le n c ’a  z W a rsz a w y  (S n ieck o w sk i, Szu lc , R o 
s e n b a u m ) , k o m p o z y c ja  o g ro te s k o w y c h , czę
s to  b a n a ln y c h  m o m e n tach .

Z B e r l in a  s ły sz e liś m y  n a sz e g o  „ a m b a s a 
d o ra "  w o k a ln eg o , K ie p u rę  (z o k a z ji o tw a rc ia  
I n s ty tu tu  p o ls k o -n ie m ie c k ie g o ) . N ad  w s z y s t
k ie  a u d y c je  ty g o d n ia  w y n ie ść  n a le ż y  t r a n s 
m ito w a n ą  z L ip s k a  „O d ę  do  św . C ecy lii"  
H a n d la .

J .  P r .

W  polem ikach publicystyczno- 
literackich ostatnich czasów  odżyia, 
dzięki W itkiewiczowi, w alka o „św ia
to p og ląd” . W itkiewiczowi chodzi o 
konieczność posiadania przez każde
go inteligenta (więc nietylko pisa
rza) w łasnego stanow iska estetyczno- 
fiiozoficznego, o przym us jakiegoś 
ustosunkow ania się do istniejących 
doktryn filozoficznych.

Z dobycie św iatopoglądu u trudnia
ją pew ne w stręty  i upodobania, k tóre 
w spółczesność zgóry narzuca. R ozpo
wszechnia się np. niechęć do irracjo
nalizm u i Bergsona, gdyż obecność 
bergsonizm u widzi się u podstaw  r a 
cjonalizm u i rasizmu w spółczesnego. 
O d tru tką  na rasizm i zbyt skrajny  na
cjonalizm  staje  się nauka, ostatnie b a 
dania  socjologiczne i antropologicz
ne; odrzucanie irracjonalizm u jest je 
dnak  jednocześnie podkopyw aniem  
najdoskonalszych teoryj sztuki, gdyż 
bez elem entów  irracjonalnych p o ję 
cia sztuki niema.

M iędzy racjonalizm em  W ellsa 
i Russella a realizm em  nowej litera
tury  istnieje dość ścisły związek. T. 
zw. ,,.neo-pozytyw izm “ w dziedzinie 
filozofji (pow staw anie m etafizyki na
ukow ej, szukającej w  wynikach ostat
nich b ad ań  naukow ych istnienia pew 
nych p raw d m etafizycznych) o d p o 
w iada w dziedzinie literatury  fakto- 
grafji (repo rtażow i).

Podobnie , jak  po  rom antyzm ie 
v/ w ieku ubiegłym  przyszedł pozyty
wizm, tak i teraz, po wojnie św iato
w ej, k tó ra  by ła  także swego rodzaju  
burzą rom antyczną, pojaw ia się sw o
isty naw rót do pozytywizm u. M eta
fizykę uziem iono, głów ne zaś wysiłki 
skierow ano ku spraw om  nowego 
człow ieka i now ej struktury  społecz
nej. Takie ram y dla neo-realizm u są 
jeszcze dość szerokie, ale p rak tyka  
zubożyła literaturę o najw ażniejszy 
jej czynnik: artyzm .

N ow y realizm literacki rozszcze
pia się na  dw a gatunki: na reportaż 
i nową powieść psychologiczną. R e
portażu  nie by łoby  bez M arxa, tak 
jak  nowej powieści psychologicznej 
  bez F reuda. M arx nakazuje p isa
rzowi, dotychczas klerkow i, zanurzyć 
się w  anonim ow ej m asie społecznej 
i odtw arzać dynam ikę zbiorowości, 
jej autentyczną rzeczywistość; Freud 
patronu je  u pisarza „podróżom  w  sie
b ie” , w e w łasną podśw iadom ość, 
przyczem  walka o praw dziw y obraz 
osobowości stanow i heroizm  sam  dla 
s ebie, gdzie sam o odkryw anie rzeczy
wistości w ew nętrznej (g ra  rozum u 
i uczuć) jest w ażniejsze od p rzebu
dow y osobowości w edług  zdobytej 
p raw dy  m oralnej (psychologja w oli).

Realizm  tradycyjny  daw ał p rzed 
stawienie rzeczywistości, oraz jed n o 
cześnie przeciw staw ienie —  w  postaci 
t. zw. rzeczywistości artystycznej; 
dzieło literackie pow staw ało w ów 
czas jakgdyby dialektycznie. F ak io - 
g rafja  (rep o rtaż ) da je  tylko samo 
przedstaw ienie, przez co wizja staje 
się objektyw na, ale zaciera się posta
w a m oralna pisarza.

R eportaż  sowiecki stanow i na te re 
nie całej E uropy  pozycję w yjątkow ą: 
dynam ika rzeczywistości ‘(niezależnie 
od ideowego ustosunkow ania się do 
n iej) jest w Sowietach tak  potężna, 
że już sam jej wyraz da je  wielką sa
tysfakcję artystyczną. Jed n ak  nie m i
tem  M agnitogorska czy D nieprostro- 
ju w ydźw ignie się now a literatura so
wiecka, lecz m item  m ozolnej p rzebu
dow y człowieka, m item  nowej m o
ralności życia zbiorow ego i tem  sa
m em  nowej m oralności pisarza.

Poniew aż objektyw izm  reportażu 
me pozw ala pisarzowi na w yraźne u- 
w ypuklenie ideologji, naw raca  on do 
zasad realizm u tradycyjnego, gdyż 
inaczej d a je  tylko opis środow iska. 
Poza tem  —  obserw acja nie daje  
pożądanych  wyników , jeśli jest albo 
zbyt szeroka i pow ierzchow na, albo 
zbyt wąska, a  zato  głębsza; w  tym 
ostatnim  w ypadku reportaż przekra 
cza zakres swego gatunku i sta je  wla 
ściwie na terenie powieści psycholo 
g:cznej.

W spółczesnej powieści psycholo
gicznej pa tronu ją  przedew szystkiem  
dw aj wielkiej m iary pisarze: M arcel 
P roust i Jam es Joyce. Bergson Izm 
P rousta  odsuw ał go od studjow ania 
rzeczywistości —  w  sferę sztuki, 
p rzez k tórą  (zdan iem  jeg o ) jedynie 
m ożna zdobyć św iadom ość świata.

U Joyce a widzim y zarów no środow i
sko, m iejsce i czas, bardzo  dokładnie 
oznaczone i po epicku podane, jak  
i głębię obserwacyj psychologicznych. 
U niego właśnie, w  „U lyssesie” , p o 
jaw ia się poraź pierwszy jakgdyby  
unifikacja literackich w alorów  rep o r
tażu —  w artości praw dziw ych, i sub
telności psychologicznej, w yposażają
cej dzieło w  m iarę subjektyw ną, n a 
dającą się do oceny m oralnej. T a u- 
n ifikacja reportażu z now ą powieścią 
psychologiczną stw orzyłaby gatunek 
literacki godny współczesności. P o 
wieść psychologiczna zatraciłaby 
wówczas swą przew agę introspekcji, 
swą autoportretow ość i krańcow e dąż
ności indyw idualizacyjne, natom iast 
reportaż zająłby  się indyw idualną 
spraw ą szarego człowieka, odnalazłby 
zatraconą w kolektyw ie jednostkę, 
mimo że kolektyw  pozostałby  nadal 
bohaterem .

L iteratura jest jed n ak  nietylko w i
zerunkiem  teraźniejszości, lecz i m o
stem  do przyszłości, a więc musi sta
now ić antycypację nowych m ożliwo
ści istnienia. T a  an tycypacja musi się 
wesprzeć na logice mitu. Z  pośród 
w spółczesnych teoryj m itów  n a jd o 
skonalej rozwiniętem i system am i są 
poglądy  P are ta  i Bergsona. Pare to  
rozw aża spraw ę m itów społecznych, 
na tom iast Bergson mówi o m itach re
ligijno - m oralnych, z którem i zwią
zuje m ity artystyczne, a więc i lite
rackie. M it literacki jest intronizacją 
pew nej norm y m oralnej poprzez sztu
kę, jest artystyczną an tycypacją  ta 
kiej rzeczywistości, w której ta n o r
m a już obowiązuje. Po ję ty  jako świa
dom e postaciow anie przyszłości, m o
że w płynąć na charak te r przyszłej 
rzeczywistości, lub odsłonić je j u ta jo 

ne oblicze. W  ten sposób arch itek tura 
m arzenia m oże się stad aw angardo 
w ym  przyczółkiem  nowej rzeczywi
stości społecznej.

Bergson zw raca uwagę na fakt. że 
w spółcześnie nie pow stają  już wielkie 
m ity religijne, lecz —  conajw yżej —  
m ity religij indyw idualnych; jedną ze 
swoistych postaci takiego m itu religji 
indyw idualnej jest w łaśnie mit literac
ki, pow stający dzięki osobistem u ry
zyku m oralnem u pisarza, co stanowi 
jego istotę.

P roblem , czy sztuka i nauka są 
form acjam i etycznem i, jest zawiły 
i rozległy; jed n ak  każdy  m it w  lite
raturze jest już sam przez się wysu
nięciem jakiejś norm y etycznej —  
podobnie  zresztą jak  i m ity nauki, 
tw orzone p rzez „łow ców  m ikrobów ” , 
badaczy  prom ieni ultrafioletow ych, 
m ęczenników  polarnych  i t. p .:  g ło 
szą oni przecież pozaosobistą, religij
ną cenę życia i p racy  ludzkiej. M it 
literacki jest ponadklasow y i dzięki 
swemu jąd ru  m oralnem u jednoczy 
naraz wszystkie te m ity  społeczne, 
k tórych  w spólną cechą jest tożsam ość 
zaw artej w  nim norm y m oralnej. 
Dzięki etycznej dydaktyce mitu, p i
sarze i naukow cy budu ją  kulturę, je 
śli będziem y ją pojm ow ać jako zespół 
dośw iadczeń m oralnych człowieka w  
życiu zbiorow em  na przestrzeni w ie
k ó w * ).

Roman Kołoniecki.

*) U w agi i sform ułow ania powyższe 
stanow ią lap idarny , bez argum entów  tu 
podany , konspekt odczytu, k tó ry  dnia 
1 ! marca b. r. w ygłoszony zostanie na 
w ieczorze lw ow skiego Zw iązku Zawodom 
wego Literatów  Polskich.

Rlotlci warszawskie

Teatr dla całcl doism
Pomysł Andrzeja Pronaszki

P o d  koniec lutego w Państw . 
Instytucie Sztuki T eatralnej w  W ar
szawie odbyła się dem onstracja  tea 
tru ruchom ego, skonstruow anego 
przez A ndrzeja  Pronaszkę. Z ebrani 
przedstaw iciele s fe r  artystycznych, 
oświaty, wojskow ości, w ykładow cy^ 
Instytutu i słuchacze obu jego w ydzia
łów : aktorskiego i reżyserskiego m ie
li sposobność zapoznać się /m odelem  
plastycznym  teatru przenośnego i w y
słuchać z ust p ro jek todaw cy  w yja
śnień i uzasadnień.

Pom ysł P ronaszki w yrósł z pasji 
artysty, m aksym alisty artystycznego. 
D ekorator, jeden  z najw ybitniejszych 
w Polsce, zaciekły poszukiwacz no 
wych form  teatralnych, now ator nie
kiedy posuw ający się aż do n ieprze
jednanego rygoryzm u —  chciałby o- 
siągnięcia w  zakresie teatru  upo
wszechnić, uczynić dobrem  ogólnem. 
C hciałby znieść granicę dzielącą p o ję 
cia: tea tr prow incjonalny  i tea tr sto 
łeczny. C hciałby wszystkim  zapewnić 
uczestnictwo w  w ielkiej poezji teatru 
i wielkiej twórczości teatru.

D ośw iadczenia uzyskane w  czasie 
w yjazdów  teatru  lwowskiego do K ry
nicy pokazały  Pronaszce naocznie, jak  
daleko w ersja prow incjalna p rzedsta 
wienia odbiega od jego pierwowzoru, 
jak  nieuchronnie w arunki zew nętrzne 
ściągają w idowisko am bitne  na p o 
ziom pospolitej „szm iry” . T e  osobi
ste, dla artysty  bardzo  dotkliw e, d o 
świadczenia pow iodły  Pronaszkę do 
poszukiw ań i p ró b  bezkom prom iso
w ego rozw iązania problem u sceny o b 
jazdow ej. N a tej d rodze doszedł on 
do teatru  przenośnego o takiej b u d o 
wie, k tó rab y  w  żadnym  stopniu nie 
ograniczała możliwości artystycznych, 
k tó raby  prow incji polskiej pokazała 
te a tr  z praw dziw ego zdarzenia, au ten 
tyczny, stanow iący pełny  w yraz am 
bicji twórczej.

Czas 

wnieść

prenumeratę!

I to jest zasadnicza nowość i za
sadniczy w alor pom ysłu Pronaszki. 
Poszukując najwyższej wyrazistości 
plastycznej, sw obody kształtow ania 
teatralnego, zerw ał on ze sceną p u 
dełkow ą, t. j. pow stającą z podziału 
przestrzeni teatralnej na dwie nie- 
•zmienne, nieruchom e części: w idow 
nię i scenę (o b a  teatry  we L w ow ie). 
Nieznaczną elastyczność takiego urzą
dzenia podw yższa scena obrotow a 
(T . Polski i T. N arodow y w  W arsza
w ie). W  teatrze przenośnym , z n a tu 
ry rzeczy bardzo  niewielkim , scena 
pudełkow a zredukow ałaby  się do m i
nim um . Scena obrotow a jest n iem oż
liwa z tych sam ych względów .

Pronaszko w padł na ideę, k tó ra  
jest praw dziw em  jajkiem  K olum ba: 
zam iast sceny obrotow ej w prow adził 
  w idow nię obrotow ą. W  ten spo
sób niejedna ściana, nie jed en  bok  
im prow izow anej sali teatralnej, ale 
każdy jej kąt, każdy  jej odcinek jest 
podniesiony do godności przestrzeni 
scenicznej, do godności m agicznego 
m iejsca, n a  k tó rem  się rodzi prom ien
na złuda teatru . W  takiem  rozplano
w aniu uzyskuje się praw ie nieograni
czoną ilość możliwości terenow ych, 
w idow isko m oże m ieć niem al dow ol
ną liczbę „o d sło n ” . Bo poprostu  rzecz 
się odbyw a w  ten sposób, że strum ień 
reflektora wydziela z tego kręgu d e 
koracji jeden  fragm ent i w tam tym  
kierunku zw raca się całą „w idow nię” , 
ową płaszczyznę obrotow ą, na k tó 
rej siedzą widzowie.

P rob lem  zm iany dekoracyj jest tu 
rozw iązany niewątpliw ie. Sw oboda 
artystyczna jest uzyskana w najw yż
szej, możliwej pełni. Niewiedzieć jak  
skom plikow aną dekorację w idowiska 
w ielo-odsłonow ego, m onum entalne
go (np . „D z iad y ” , Szekspir) kom 
ponuje  się n a  czterech planach, m on
tu je  się całą odrazu. Spektak l w yzw a
la się od kom prom isów , uspraw iedli
w iających się trudnościam i zew nętrz- 
nemi, m oże trw ać bez zm ian, bez 
p rzerw  akcji.

Bo ten tea tr  —  m ożnaby  pow ie
dzieć m odnym  term inem  —  teatr 
integralny, tea tr  bez kurtyny  zak łada 

(D o k o ń c z e n ie  n a  s t r .  6 - te j)



N O W E  C Z A S Y

Dzieciństwo na Nowolipkach n a u k a

Ochrona przyrody
Organ Państwowej Rady Ochrony Przyrody

Nie m ogę pisać o tej powieści1) 
bez  w zruszenia i entuzjazm u. C zyta 
się ją  jednym  tchem  —  w jednem  
w zburzeniu, w jednym  zapale i za
chwycie. To jest napraw dę szczera 
i serdeczna pieśń o dzieciństwie. 
Pieśń, k tó ra  targa najskrytsze, n a j
tajn iejsze przeżycia, k tó ra  jest ceną 
całego życia, wszystkich poszarpa
nych w  niem  nerw ów . Pieśń, k tó ra  
jest przedziw ną, dobrą, w ybaczają
cą m ądrością o życiu, o jego niezba
danych, nieuchw ytnych tajem nicach. 
Bo cóż jest życie? T o  nie jest tylko 
ja. i ty, m y i wy i tamci, ale m y 
wszyscy razem , nasze w szystkie sp ra
wy, uw ikłane w jedną nierozerw alną 
społeczność. To nie jest chwila dzi
siejsza —  ona rozciąga się daleko 
wstecz i sięga tak sam o naprzód . To 
jest nieustanne rośnięcie, rozrastanie 
S ię. T o bran ie  słusznej odpow iedzial
ności nietylko za to, co jest i co b ę 
dzie, ale też za to, co było, co już 
nie powróci.

A b y  napisać taką bezpośrednią, 
żywą, gorącą opowieść o dzieciństw ie 
—  nie jednem , ale kilku czy naw et 
kilkunastu dziewczynek, bez w pada-

praw dziw y tw órca chce wyrazić, a 
tem , jak chce wyrazić. N iezaprzeczal
na p rosto ta  środków  w yrażania o d 
słania nieograniczone bogactw o za
w artości.

Przedew szystkiem  —  widzi i um ie 
w najoczyw istszy sposób odsłonić 
każdego człow ieka. Często w  je d 
nym  obrazie, w  jednem  zdaniu za
w iera się cała treść. C zytelnik się cie
szy i doznaje  praw dziw ej rozkoszy: 
to w łaśnie to.* M a przekonanie, że o 
jedno  słowo więcej —  a zbytnie ga
dulstw o autorki zniw eczyłoby jego 
przyjem ność estetyczną. Czytelnik m a 
radość z tego, że m oże syntetyczny 
obraz autorki rozwinąć, rozszerzyć, 
uzupełnić. Powieść sta je  się dla niego 
bliższą, nieodzow ną, bo on stał się 
n iejako jej współwłaścicielem , w spół
autorem . I d latego, gdy się przeczy
tało  ostatnie strony, w raca się do 
pierwszych. W raca się, aby  za każ
dym  razem  nanow o i inaczej przeży
w ać to sam o, a jed n ak  nie to samo.

Chciałem  powiedzieć, że w tej 
powieści jest cała galerja  dzieci, zw ła
szcza dziewczynek. Byłoby to n a jo 
czywistsze bujanie. Tu niem a mowy

powieść psychologiczna i reportażo
wa (chociaż nie w zupełności). W  p o 
wieści G ojaw iczyńskiej niem a posta 
ci, k tó reby  się w ysuw ały na plan 
pierw szy i w ybitnie odznaczały  się 
od innych. B ohaterkam i w rów nej 
m ierze są w szystkie dziew częta, co 
w ięcej —  wszyscy ci ludzie, których 
poznajem y, całe to drohnokupiecko- 
rzemieślnicze środowisko. I to jest 
chyba ciekaw e: środowisko społecz
ne, w którem, przebyw a ten ciekawy 
światek, ten skraw ek ludzi —  jest w 
tej powieści spraw ą najw ażniejszą.

Środow isko jest mniej więcej to 
sam o, k tó re  spotkaliśm y w „ Ja d a  w o
zy z ceg ła", ale przeniesione na cza
sy przedw ojennej W arszaw y. Dale- 
kiem  echem  nastro jów  rew olucyjno- 
socjalistycznych i tajnej pracy oświa
tow ej przesuw a się tło polityczne. 
Nie w dzierają  się one jed n ak  do tych 
ludzi, nie poryw ają  ich do walki, na 
uhcę, nie stw arzają stanu podniece
nia. T ym  drobnom ieszczanom  obce 
są właściwie hasła socjalistyczne, 
bliższe patrjo tyczno  - religijne, kiliń- 
szczyzna. (T ą  sam a epoką i pew ne- 
mi zbliżeniam i tem atow em i i środo- 
w iskowem i jest p o d o b n a  do pow ie
ści Gojaw iczyńskiej „D ruga b ram a"  
H aliny G órsk ie j).

Rzem ieślnicy i sklepikarze —  to 
są rodzice dziew cząt z Nowolipek. 
Stolarz M ossakowski, w spaniale na
pisany typ szlachetnego w ykolejeń
ca i jego żona, zabaw ne sklepow e 
„ tu łu b y ” krzykliwej Kwiryny, kraw - 
czyni W ik ta  z dzieckiem  id jo tą , d e 
w otka Raczyńska.

O m ówienie postaci dziewcząt, ich 
doskonale uchw yconych typów  psy
chicznych i charak terów  w ym agałoby 
specjalnej rozpraw y krytycznej. P oe
tycznie nastro jona F ranka, k tó ra  za
czytuje się w książkach i w ybiera się 
na poszukiw anie W okulskiego; gdy 
go znajduje, okazuje się zwykłym 
ło trem  i zw yrodnialcem . Bronka, 
k tó ra  „w idzi” , zdolna, wszystkiego 
ciekawa, b iedna ze swem wiecznem 
pragnieniem , aby  nikt się nie smucił 
i nie cierpiał, chociaż właśnie sam a 
smuciła się by le  czem. N adm iernie 
uczuciowa Celina, po tem  Janka, Kwi
ryna od sklepu, ze starszych A m elcia 
i M arja, k tó ra  „um iera z m iłości" 
Już na  dalszem  tle ukazują się ch łop
cy. Czasem p rzybędą tu ludzie z in
nych okolic, związani tylko na pew ien 
czas. Są to często „ch łopcy" s ta r
szych dziewcząt.

Z  niew ażnych spraw  rosną coraz 
ważniejsze, gorsze i bardziej gorżkie. 
P rzychodzą dośw iadczenia z realne
go życia, zrozum ienia swego poniże
nia w obec w spaniałości m ieszkań, je 
dzenia i życia pań , k tó re  uczą dziew
częta na kom pletach. Przychodzą 
pierwsze rozczarow ania, pierw sze sza
lone poryw y i tęsknoty  za czemś nie- 
znanem . N astępuje konflikt pom iędzy 
niemi a rodzicam i. „Jeśli tak  dalej 
będą  ze m ną postępow ać, to ucieknę! 
Dłużej w  tym  dom u nie w ytrzym am !"

K ończy się niepow rotnie dzieciń
stwo dziew cząt z Nowolipek. F ranka 
i B ronka odkryw ają  now e życie w  ja 
kiejś niesam ow itej, sym bolicznej sce
n ie  z id jo tą , k tórem u chciały pokazać 
inny św iat —  świat zieleni, zapachów  
traw y i ziemi.

„T uż pod  parkanem , było  lekkie 
wzniesienie, kaleka ją ł się toczyć po 
tej pochyłości, na traw ę. Dźwignął 
się i chwilę siedział oszołom iony, w 
milczeniu.I I nagle rozw arł ręce i za
czął wielkiemi chw ytam i rwać traw ę 
i gw iaździste kw iaty. G w ałtow ny, 
wściekły b e łko t znów  rozw arł mu u- 
sta. M iotał się, siejąc śmierć, dokąd  
tylko zdo ła ły  sięgnąć długie, rozwi
nięte ram iona. O stra traw a pocięła 
palce, ukazały  się czerw one pręgi 
krwi.

W  pom ieszaniu i zdum ieniu B ron 
ka cofnęła ramię. D eski zsunęły się 
im na szyję. Z  głow am i uwięzionemi 
w tym  potrzasku  ze zgrozą patrzyły  
na dzikie spustoszenie. Nic nie rozu
m iały— nie m ogły się cofnąć, nie m o
gły iść tam , n ie  m ogły  sobie dać  ra 
d y  z tem  wszystkiem . M iały uczucie 
jakiejś klęski, jak ie jś po rażk i" .

O tw iera  się p rzed  niem i nowe, 
„p raw dziw e" życie. Jak ie  ono b ę 
dzie?

D zieciństw o na  N ow olipkach się 
skończyło.

Karol Kuryluk.

Na pó łkach  księgarskich ukazał 
się Rocznik 1 4 -ty  tego bardzo  in tere
sującego i pożytecznego czasopism a. 
O dzw ierciedla ono zabiegi i starania 
w dziele realizacji idei ochrony przy
rody w Polsce i zagranicą. Inform uje 
ponad to  i poucza, jakie ob jek ty  przy
rodnicze na ziemiach polskich są go
dne zachow ania i p o d a je  sposoby ra
tow ania ich od zupełnej zagłady. 
Rocznik czternasty  ze w zględu na 
sw oją treść oraz szatę zew nętrzną 
jest publikacją sto jącą na wyżynie 
analogicznych w ydaw nictw  zagranicz
nych.

Treść rocznika rozpoczyna arty 
kuł J. G. Pawlikowskiego p. t. „Roz
budowa prawnych podstaw ochrony 
przyrody w Polsce”. Pionier idei o- 
chrony p rzy rody  ujaw nia tu przed 
czytelnikiem  pow olny rozwój p raw 
nych zarządzeń, w ydaw anych w P o l
sce w spraw ie ochrony „pom ników  
natu ry” , uwieńczonych w końcu usta
wą o ochronie p rzyrody  z dn. 1 0-go 
m arca 1934.

Sprawie pracy młodzieży na polu 
ochrony przyrody pośw ięcony jest a r
tykuł p rof. Wodziczki. W  związku 
ścisłym z treścią program ów  szkol
nych dom aga się au to r kursów  d o 
kształcających dla nauczycieli z dzie
dziny ochrony przyrody, podręczni
ków  m etodycznych, kształcenia in
struktorów , oraz utw orzenia sekcji 
szkolnej Państw ow ej R ad y  O chrony 
Przyrody.

Stosunkiem harcerstwa do przyro
dy zajm uje się artykuł wojewody M. 
Grażyńskiego, przew odniczącego 
Zw iązku H arcerstw a Polskiego. A u
tor dom aga się zachow ania pierw ot
nego charak teru  T a tr  i poniechania 
upiększania p rzyrody  dodatk iem  ludz
kiego pom ysłu i zatruw ania m ajesta
tu gór „tchnieniem  pseudocyw iliza- 
cji, karnaw ałow ym  gw arem  byw alców  
hotelow ych, konsum entów  piw a i a- 
m atorów  pisania kartek  z wysokich 
gór".

Zagadnienie ak tualne porusza St. 
Matkowski w  artykule „Czy są nam 
potrzebne skały tatrzańskie jako ma- 
terjały budowlane?” . W obec tego, że 
na W ołyniu m am y znakom ity m ate- 
rja ł skalny w wielkiej ilości, niszcze
nie skał w  T atrach  by łoby  w prost 
barbarzyństw em .

Po w spom nianych artykułach, m a
jących bardziej ogólne znaczenie, 
znajdujem y w  om aw ianym  roczniku 
a rtykuły  o treści już specjalnej, om a
w iające pew ne objekty, godne ochro
ny lub pielęgnacji. Z atem  artykuł 
Motyki om aw ia spraw ę ochrony po
rostów, które  są pięknie rep rezen to 
w ane w  karpackiej puszczy, a p rzed e
wszystkiem  w  T atrach . Ochronie je
żyn w polskim  krajobrazie  pośw ięco
ny jest artykuł Kuleszy, a ochronie 
modrzewia polskiego artykuł Szafera. 
T en  ostatni artykuł da je  obraz akcji 
v/ spraw ie ochrony m odrzew ia po l
skiego od r. 1921, aż p o  rok  ostatni 
oraz przedstaw ia rozm ieszczenie geo
graficzne tego w spaniałego drzewa. 
Wrotyczem Zawadzkiego, rośliną, 
k tó ra  tylko w  Pieninach rośnie, a k tó 
rej niem a ani w  zachodniej ani w 
środkow ej Europie, zajm uje się Paw-

KRONIKA MUZYCZNA.
W  P O L S C E .

D z ia ł m u z y c zn y  w a rs z a w s k ie j  B ib l jo te k i  
N a ro d o w e j . W  B ib ljo te c e  N a ro d o w e j w  W a r 
szaw ie , K ra k . P rz e d m . 32, o tw a r to  d z ia ł m u 
zy c z n y  w  ce lu  u ła tw ie n ia  b a d a ń  m u z y k o lo 
g ic z n y ch  o ra z  s k o n c e n tro w a n ia  d o ro b k u  p o l
s k ie j  k u l tu r y  m uz. i w a ż n ie js z y c h  d z ie ł z a 
g ra n ic z n y c h . K ie ro w n ik ie m  now o  z o rg a n iz o 
w a n eg o  d z ia łu  z o s ta ł  p ro f . d r . J u l j a n  K u li
k o w sk i, k tó r y  je d n o c z e ś n ie  o b ją ł  k a te d rę  m u 
z y k o lo g ii  w  P a ń s tw o w e m  K o n s e rw a to r iu m  
M uzycznem .

O d zn aczen ie  K a ro la  S z y m a n o w sk ie g o . P a n  
m in is te r  W . R . i O. P . J ę d rz e je w ic z  u d e k o 
ro w a ł K a ro la  S z y m a n o w sk ie g o  K rz y ż e m  k o 
m a n d o s k i m  o r d e r u  O d ro d z e n ia  P o ls k i.

F e l ik s  N o w o w ie jsk i s z a m b e la n e m  P a p ie ż a . 
J e g o  ś w ią to b l iw o ść  P a p ie ż  P iu s  X I  m ia n o w a ł 
F e l ik s a  N o w o w ie jsk ie g o , z a s łu ż o n e g o  k o m p o 
z y to ra  w ie lu  d z ie ł z m u z y k i k o ś c ie ln e j i r e l i 
g i jn e j  (o b o k  u tw o ró w  ś w ie c k ic h ) , sw y m  sz a m 
b e la n em .

N E K R O Ł O G I-
Sp. R o b e r t  J o a c h im  P o s e l t ,  z n a k o m ity  

s k rz y p e k , z m a r ł  w  B ia łe j  w  s z p i ta lu  m ie js k im . 
P o s e l t ,  u r .  1873 w  N o w y m  S ączu , b y ł  u czn iem  
k o n s e r w a to r ju m  P . T . M. w e  L w o w ie , p oczem  
s tu d jo w a ł  z a g ra n ic ą . Z m arły  b y ł  p o d z iw ia n y m  
n ie g d y ś  w ir tu o z e m  (P a ry ż , W ie d e ń , B e r lin ) ,  
o ra z  p e d a g o g ie m  (m . i. w  k o n s e r w a to r iu m  
P .  T . M. w e  L w o w ie ) i k o m p o z y to re m .

łowski. K obendzia w artykule „God
ny ochrony las w Lipkach pod War
szawą” p od aje  analizę florvstyczną 
utw orzonego przez Naczelną D yrek
cję Lasów Państw ow ych rezerw atu 
leśnego i opisuje stanow iska brzozy 
ruskiej w rezerwacie Puszczy Biało
wieskiej.

Jak  w iadom o, działalność P ańst
wowej R ady O chrony P rzyrody  trw a 
w Polsce już przez 15 lat. W  ciągu 
tego czasu grom adzono m aterja ly  do 
inw entaryzacji ciekawych i godnych 
ochrony objektów  przyrodniczych. 
O becnie przystępuje w spom niana R a
d a  do ogłaszania tych m aterjałów . 
Jednym  z takich pierwszych inw en
tarzy jest inwentarz zabytkowych dę
bów w Polsce, sporządzony przez 
Środonia. Z a zabytkow y dąb  uznano 
taki, k tóry  na wysokości piersi czło
w ieka m a obw odu pow yżej 3 m,. T a 
kich pięknych okazów  na ziemiach 
Polskich ( we wszystkich w ojew ódz
tw ach) znaleziono 677 . N ajstarszym  
dębem  w Polsce (1 150 la t) jest dąb 
„B artek  we wsi B artków  w pow ie
cie kieleckim, w  nadleśnictw ie Sam - 
sonów, o obw odzie 8 .32  m.

A ktualnem  zagadnieniem  jest w y
stępow anie bociana białego w  Polsce 
i spraw a ochrony tego ptaka. Ilość 
bocianów  w  Polsce m aleje. W pływ a 
na to przesąd, przedew szystkiem  
rybaków  i myśliwych, że bocian jest 
zwierzęciem szkodliwem . Tym czasem  
jak  w ykazały badania , bocian karm i 
się ow adam i, żabam i i polnikam i. T ę
pienie zatem  bociana nie m a żadne
go gospodarczego uzasadnienia. O tóż 
studja nad bocianem w Polsce p ro 
wadzi Wodzicki, k tó ry  w  om aw ia
nym  roczniku „O chrony  P rzy ro d y ” 
podaje  dane w spraw ie występowania 
bociana na Śląsku.

Nie mniej interesującym  jest ar
tykuł prof. Siedleckiego o. t. Rybo- 
łostwo łososiowe i ochrona łososia 
w Szkocji. Łosoś jest poław iany w 
bliskości naszego brzegu morskiego, 
ale coraz rzadszym  staje się w  dorze
czu W isły. Z e w zględu na to, że ry- 
bołostw o łososiowe jest w ażną gałę- 
zią gospodarstw a krajow ego, utw o
rzono w  łonie M iędzynarodow ej R a
dy  B adań M orza specjalną K om isję 
Łososia, k tó ra  m a za zadanie zbadać 
b io logję tej ryby. Prof. Siedlecki, ja 
ko jeden  z członków  tej Kom isji 
zwiedził najw ażniejsze m iejsca poło
wu łososia w Szkocji i swoje spostrze
żenia i uwagi pom ieścił w w spom nia
nym  artykule.

O  now ym  dla  fauny polskiej ssa
ku, o gryzoniu, polniku karpackim 
d aje  relację Sagan, k tóry  w ytropił to 
zwierzę na Czarnejhorze i w Tatrach.

Opis dobrze  znanych skał w Bu- 
bniszczu p o d a je  Wasung. Skały te  
stanow ią obecnie rezerw at p rzy rod 
niczy, zrealizow any staraniem  D yrek
cji Lasów Państw ow ych w e Lwowie 
i Polskiego Tow arzystw a T a trzań 
skiego.

K rajobrazow i geograficznem u do
liny Pańszczycy w T a trach  poświęcił 
a rtykuł Młodziejowski, k tó ry  obok 
opisu położenia scharakteryzow ał tak 
że hydrografję  i szatę roślinną d o 
imy.

W  części drugiej Rocznika, om a
w iającej organizację m iędzynarodow ą 
ochrony przyrody , znajdu jem y dekre t 
królewski, nadający  osobow ość praw 
n ą  Biuru M iędzynarodow em u O chro
ny P rzy ro d y  w  Brukseli. Pozatem  
prof. Siedlecki złożył spraw ozdanie  
z VIII K ongresu O rnitologicznego, 
odbytego w  O xfordzie w  lipcu 1 934  
i z posiedzenia M iędzynarodow ej R a
dy  B adań M orza w  K openhadze. 
\Xż specjalnym  artyku le  om ówił prof. 
Goetel spraw y ochrony p rzy rody  na  
m iędzynarodow ych zjazdach  tow a
rzystw  turystyki górskiej w  r. 1934.

W  trzeciej części R ocznika m am y 
zebrane ■wiadomości, co w  ostatnim  
roku zrobiono w  zakresie ochrony 
p rzyrody  zagranicą.

N a szczególne podkreślenie zasłu-* 
gują ryciny, k tó re  sw oją estetyczną 
form ą m uszą zaspokoić n a jw y b red 
niejsze wym ogi.

m a w szablon —  trzeba być kobietą, 
m atką  i człowiekiem. Człowiekiem, 
k tó ry  przeżył i przecierpiał. Bo tu nie 
w ystarczy sam a obserw acja, sam o no
tow anie spostrzeżeń, w ciąganie u  h 
do reporterskiego dziennika i użytko
w ania w stosow nej chwili —  tu trzeba 
współczuć, cieszyć się, smucić, a nie 
być ciekaw ym , zimnym, objektyw - 
nym  spostrzegaczem . A u to rka  m a w 
sobie nieustępliw a sympatję do całego 
przeżyw anego przez siebie świata. Nie 
niszczmy uroku tego pięknego słow a 
—  ono w yraża całą szeroką skalę e- 
m ocjonalną, uczuciową, w  której m o
że się zawrzeć nienasycone serca czło 
wiecze: od miłości aż do litości. I tę 
sym patję  odczuw a najżyw iej, bez ta 
niego i w ygodnego w takich w y p ad 
kach m oralizatorstw a, G ojaw iczyń- 
ska do wszystkich postaci swojej 
pięknej książki i wszystkich ich spraw , 
W łaściwie —  niem a u niej ludzi złych, 
niem a złych czynów, są tylko złe, 
nędzne w arunki m aterja lne . I pom i
m o w ysunięcia na pierw szy plan  ty l
ko cech i w alorów  dodatn ich  nie za
traciła ani w jednem miejscu bezpo
średniości i praw dziw ości. To jej p rze
dziw na tajem nica i urok.

T a  tajem nica i urok tkw ią także 
w jej artyźm ie literackim . G ojaw i- 
czyńska widzi, widzi nietylko zew nę- 
trzność, kształt, ruch, zarys, ale  w i
dzi też w nętrze każdej postaci. T o  
w idzenie jest dla niej objaw ieniem  —  
m om entaln ie nab iera  w artości synte
tycznej i w yraża istotę, to w łaśnie 
najw ażniejsze, jedyne, do czego nie
jeden  dochodzi dopiero po długich 
i m ozolnych poszukiw aniach: tra f
ność, zgodność pom iędzy  tem, co

1) Pola G ojaw iczyńska: D ziew częta 
z N ow olipek , Pieśń, W arszaw a, 1935, 
„R ój“ , t. I. s. 242.

0 galerji, o wystawie, o panoptikum . 
To są konkretni, żywi ludzie, z pul
sującą krwią. Z  nimi się żyje, do nich 
się przyw iązuje, z nimi cieszy się
1 cierpi. Z  temi dziećmi się rozwija, 
rośne, w yrasta z dzieciństwa w m ło
dość, w praw dziw e życie. K ażde m oż
na rozpoznać, każde m a sw oją n a j
oczywistszą inność, k tó ra  je  oddziela 
od drugich, k tó ra  pozostaje  z niem  na 
całe życie. G dybym  się nie bał p rze
sady  nadużyw anych często słów, po 
w iedziałbym , że każdem  z nich kie
ruje jakiś fatalizm w ew nętrzny.

Z  trudnych założeń au to rka  w y
szła zwycięsko. Przedstaw ić okres 
rozw ojow y dziew cząt bez w pakow a
nia się w zakłam anie, w blagę było 
rzeczą bardzo  trudną. U ratow ał ją 
niew ątpliw y instynkt artystyczny i ąr- 
m iar. W iadom o, jak  dziś się łatw o 
dąży  do odbronzow iania dzieciństwa 
lub do odkryw ania w niem poprzez 
krzyw e szkła najrozm aitszych teory- 
j t k  jakichś niezwykłości i cudow no
ści. A u to rka  nie w pad ła  ani n a  lewo, 
ani na praw o. O kazałb sw oją subtel
ność kobiecą, k tó ra  wie o wszystkiem, 
ale w ybiera to, co jest najkonieczniej
sze. Chodziło tu szczególnie o praw 
dę psychologiczną.

Jeśli już tak  przecinam y nożem  
różne kw est je, zauważm y, że niem a 
w „D ziew czętach z N ow olipek” ja 
kichś „b o h a te ró w " w tradycyjnej na
zwie tego pojęcia. P rzyjm ow ało się, 
że w każdej powieści musi konieczne 
być boha te r głów ny (n iek iedy  d o p u 
szczało się ich więcej, w yróżnali się 
tak  w ybitnie od innych postaci, że te 
b y ły  d la  nich właściwie tłem , d ek o 
racją, św itą ), k tó ry  stanow ił za ra 
zem  trzon kom pozycyjny powieści. 
O n i jego spraw a są najw ażniejsi. To 
tradycy jne  pojęcie rozbiła dopiero

(D o k . a r ty k u łu  ze s t r .  5 - te j)

w idowisko o jednym  ciągu, odbyw a
jące się bez podziału  na akty. W idzo
wie w chodzą m niej więcej wszyscy 
odrazu, w idow isko się zaczyna od 
pierwszego pojaw ienia się smugi re
flek tora i trw a bez ruchu, w  n ieprze
rw anym  rów noległym  ruchu św iatła
i widza. Pronaszko w ysuwa za tem  
argum ent ciągłości w rażenia, szybko
ści w idow iska i wreszcie argum ent 
m aterja lny : możliwości dwu p rzedsta
w ień w ciągu w ieczora, trzech w  dniu 
św iątecznym . Z e strony  ludzi liczą
cych się z psychologią uwagi, m oże tu 
w yniknąć zarzut, że taki spektakl, 
zwłaszcza d la  w idza niew praw ionego, 
d la now ochrzczeńca teatru , będzie 
czem ś niezm iernie m ęczącem .

Oczywiście w ażniejsze jest p y ta 
nie, jak b y  ta  koncepcja w yglądała  
w prak tyce  realizacyjnej. S trona  kon
strukcyjna p ro jek tu  nie jest jeszcze 
ukończona w  tym  sensie, że i p ro 
jek todaw ca  i jego w spółpracow nik 
techniczny inż. B ry ła  ciągle jeszcze 
p racu ją  nad  uproszczeniem , uspraw 
nieniem  m echanizm u, nad redukcją 
jego kosztu. M a to być konstrukcja 
żelazna, kw adratow a (1 8  m  X 1 8 m ) , 
złożona z części, łatw ych do rozbie
rania i sk ładania. O bciągałoby się ją  
p odw ójn ie  brezentem . W arstw a p o 
w ietrza m iędzy  dw iem a oponam i izo
low ałaby w nętrze  teatru, chroniła  od 
chłodu, um ożliw iała w  zimie ogrze

li
wanie. W idow nia obrotow a, tarcza 
drew niana, pochyło ustaw iona, poru
szana energją elektryczną lub siłą 
ludzką m iałaby 1 3 m etrów  średnicy 
i —  pom ieściłaby w ygodnie 360  wi
dzów. Ten zasadniczy kościec teatru  
w ażyłby około 13 ton i da łby  się 
przew ozić na 4 sam ochodach cięża
rowych z przyczepkam i. K oszt kon
strukcji, jak  go dzisiaj p ro jek todaw cy  
m ogą obliczyć nie przekroczyłby 30 
tys. zł. W  obecnym  stanie pracy nad 
p ro jek tem  spraw a kosztów- eksploa
tacji jest trudna do ścisłego określe
nia.

C ała  rzecz sprow adza się właśnie 
do zagadnienia konstrukcyjnego, 
technicznego i ekonom icznego. Bo 
sam a isto ta pom ysłu: wielki teatr dla 
wszystkich —  nie ulega zaprzecze
niu. Jeśliby  praktyczne urzeczywist
nienie udało  się szczęśliwie —  do te 
go należy dążyć usilnie i pragnąć jak  
najgoręcej —  dożylibyśm y tej oso
bliw ej chwili, w  k tórej Polska zapa
dnie w sieć, supłaną przez wozy 
przebiegające wsi, m iasta, osiedla. 
D ożylibyśm y tego, że z owych w o
zów w m iejscach najbardziej od leg
łych, zapom nianych od św iata w sta
w ałby  dom  jednodniow y, o k tó ry  roz
trącałby  się w iatr, w  k tó rym  czaro
dziejska m ag ja  P rospera  w yw oływ a
łab y  żarliwe wizje, uskrzydlała n a j
p iękniejsze słowa.

Tymon Terlecki.
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Francuski ekonomista o wynalazku 
Dunikowskiego

Z chwilą wynalazku Dunikowskie
go świat ekonomiczny stanął przed 
ńowem zagadnieniem: alchemicznej 
Nadprodukcji złota. Czy należy teo
retycznie rozwiązać to zagadnienie w 
len sposób, że przy uzyskaniu moż
liwości produkowania złota na wiel
ką skalę —  ceny jego gwałtownie 
spadną? Czy w konsekwencji tego 
Najlepszy z systemów monetarnych 
system złoty nie upadnie, nie pozosta
wiając nic na swoje miejsce?

Nim się na te pytania odpowie, 
dobrze jest przeglądnąć kilka niedaw
nych statystyk. Tak naprzykład od 
czasu odkrycia Ameryki cała produk
cja złota w świecie wyniosła 547 mil
iardów obecnych franków. Z  tego na 
29 lat X X  wieku przypada ponad 
53%. Uzyskano to nietylko dzięki 
odkryciu kopalni Transwaalu aie 
szczególnie dzięki cijanuracji, która 

i Pozwala wydobyć najcieńsze warstew
ki złota z najbardziej ubogich w nie 
metali. Jest to więc proceder che
miczny.

I cóż wynikło z tego? W edług 
oficjalnych teoryj wartość złota po
winna była gwałtownie spaść; jako 
skutek tego nastąpić powinna była 
N.ebywala zwyżka cen. Niestety! Nic 
podobnego nie miało miejsca. Nic nie 
pomaga to, że wszystkie kopalnie zło
ta sprzedają w Londynie co wtorku 
tysiące 400 - uncjowycb sztab 
złota, ceny w krajach o standardzie 
złota nie przestaje spadać. Ale przed 
w-ojną, kiedy złoto krążyło swobo
dnie między krajami, ceny podnosi
ły się zaledwie o 1 % na rok.

Czyżby więc krążenie złota nie 
miało bezpośredniego wpływu na fa- 
Icwanie cen. Pośrednią odpowiedź na 
to pytanie znaleźć można w raporcie 
generalnego gubernatora banku Fran
cji za 1934 r. Wysoki ten urzędnik 
Pisze: „W  roku 1934 suma płatności 
^ “Lonanych za pośrednictwem ban
ku Francji wyniosła 2 . 1 4 9  miljardów

miljardów franków. Z  tego 0.2%  u- 
regulowano w złocie, 7.4% w bank
notach, 92%  w czekach” . Oto jedna 
z tych małych rewolucyj, które się 
aokonywują poza oczyma nietylko 
n eświadomego ogółu, ale i fachowych 
ekonomistów. W obecnym stanie rze
czy wszystkie transakcje dokonywuje 
się przez zwykłe „przepisanie” bez 
przeniesienia samych pieniędzy.Bank
noty używane są tylko w drobnym 
handlu a złoto od 20 lat znikło zu
pełnie z rynków wewnętrznych a słu
ży tylko do wypłat międzynarodo
wych. W  ogólności istnieje jeszcze 
tylko 4 czy 5 krajów, które pozwa
lają je wywozić.

Dlatego też ułatwienie produkcji 
złota nie jest w stanie skłonić Bank 
Francji i Bank Rezerw Stanowych do 
tego aby powiększyły swoje kolosalne 
zasoby złota. W  każdym  razie jest je
szcze jakie 40 krajów, którymby to 
znacznie pomogło. Są to kraje o stan
dardzie złota, które nie m ają wystar
czającej ilości tego cennego kruszcu, 
a stąd powstałą lukę usiłują zapełnić 
przez dumpingową sprzedaż swoich 
towarów zagranicę. Proceder ten 
jednak zazwyczaj się im nie u- 
daje dlatego: 1) ponieważ liczba ta
kich państw jest dość znaczna, 2) po
nieważ mało kto pozwala wywozić 
swoje złoto. Te państwa, gdyby mo
gły fabrykować złoto u siebie czuły
by się istotnie bardzo szczęśliwe. Nie 
zrobiłyby jednak z niego większego 
użytku jak naprzykład Bank Francji. 
Zam knęłyby je w swoich kasach dla 
budzenia większego zaufania u swoich 
sąsiadów.

W ynika z tego, że zwiększenie 
czy ułatwienie produkcji złota może 
do obecnych 10 m iljardów rocznie 
może dodać 2 czy 3 m iljardy bez te- ■ 
go, by ktoś to zauważył.

Francis Delaisi.
( L ’O e ryż.)

Thyssen rusza na podbój Brazylji
Gwałtowna rozbudowa niemiec

kiego przemysłu metalurgicznego spo
wodowała ostatnio konieczność zdo
bycia nowych kontraktów na rudy 
żelazne. Ta też przyczyna stanowi nie
wątpliwie główną pobudkę podróży 
szefa niemieckiego Frontu stalowego, 
L. Thyssen’a, do Brazylji. Potężne., a 
mało eksploatowane, wysoko procen
towe złoża Minas Geraes mogą za
spokoić wzrastające zapotrzebowa- 
Nie na rudę, wynoszące w Niem
czech około 20 milj. ton rocznie, 
Przekraczające więc łączną pro
dukcję złóż niemieckich i luksembur
skich. Thyssen podał jako cel -swej 
Podróży „studja gospodarcze” , jed- 
Nak już w wywiadzie, u'dzielonym 
Przedstawicielowi prasy brazylijskiej 
Zaznaczył, że ma na celu rozszerze

nie niemiecko - brazylijskiej wymia
ny towarów' . Wzamiąn za surowiec 
miałyby Niemcy rozbudować koleje 
brazylijskie i urządzenie górnicze w 
okręgu Minas Geraes, oraz dostarczyć 
maszyn i m aterjałów konstrukcyjnych 
dla kolejnictwa. Brazylja i jej skarby 
mineralne, w przeważającej dotych
czas części nieeksploatowane star.ą 
się tem samem terenem niemieckiej 
ekspanzji kolonjalnej —  przez na
pływ niemieckich kapitałów i techni
ków —  których na terenie południo
wej Ameryki wyparli w okresie powo
jennym- technicy1*; kupcy japońscy.

Umocnienie się Niemiec na tym 
terenie jest znakiem ich powrotu do 
międzynarodowego wyścigu im peria
listycznych potęg kolonjalnych.

Układ handlowy Polski
z Wielką Brytanją

D nia 27. II. b. r. podp isany  został po* 
m iędzy Polską a W ielką B ry tan ją  układ  
handlow y i naw igacyjny; składa się on 
z 15 artykułów , do których załączane są 
3 listy zniżek celnych oraz p ro tokó ł jaw* 
ny.

W  art. 1 układu Polska zobow iązuje 
się nie stosow ać do tow arów  brytyjskich, 
w ym ienionych w liście I zniżek -celnych, 
innych cel niż te, jakie figurują w tej li* 
ście. W  art. 2 poruszona jest spraw a sto* 
sow ania przez Polskę kom pensaty wobec 
niektórych produk tów  kolonjalnych, po* 
chodzących z kolonii czy protek tora tów  
brytyjski-ch. Tutaj Rząd polski stw ierdza, 
iż nie zam ierza nadal stosow ać do towa* 
rów  tych przy  ich przyw ozie do Polski 
dodatkow ych ciężarów kom pensacyjnych 
— dopóki bilans handlow y pom iędzy 
Polską a W . B rytanją i jej kolonjam i i pro* 
tektoratam i będzie dodatni.

A rt. 3 uk ładu  fiksuje dla naszego wy* 
w ozu do W . B rytanji poziom  cel na to* 
w ary, w ym ienione w liście III. A rt. 4 u* 
stała klauzulę narodow ą przy opłatach 
w ew nętrznych państw ow ych i samorządo* 
wych — ze spc-cjalnem uw zględnieniem  
opłat rejestracyjnych, licencyjnych i t. d. 
dla sam ochodów  produkcji brytyjskiej, 
na które w liście I w ydatnie obniżono cla.

A rt. art. 6—10 trak tu ją  o sprawach 
kontyngentow ych. A rt. 6  zapow iada u* 
dzielenie W . B rytanji przez Polskę odpo* 
w iednkh  kontyngentów  w ram ach towa* 
rów, zakazanych do przyw ozu. A rt. 7 na* 
tom iast daje gw arancję niereglamentowa* 
nia przez W. B rytanię bekonów , szynek, 
jaj, masła, d rob iu  i t. d., a więc naszych 
najw ażniejszych artykułów  eksportow ych 
na rynek brytyjski „chyba w  takim  za* 
kresie, k tó ry  okazałby się n iezbędnym  dla 
zapew nienia skutecznego działania p lanów  
regulow ania rynku  dostaw  w ew nętrznych 
tych właśnie lub pokrew nych produktów ". 
Są to  t. zw. kontyngenty  regulacyjne, sta* 
nowią-ce praktykę obecnej polityki gospo* 
darczej W . B rytanji. W  razie skontyn* 
gentow ania zaś w ten sposób któregoś 
z głów nych artykułów  naszego w ywozu 
do W . B rytanji, mamy uzyskać w kontyn* 
genci-e globalnym  „słuszny udział", obli* 
czany na podstaw ie naszego poprzedniego 
w yw ozu w zakresie tego artykułu  na  ry* 
nek brytyjski, przyczem  podstaw a obli* 
czeniowa dla naszego kontyngentu  nie bę* 
dzie mniej korzystna od podstaw y obli* 
czeń dla jakiegokolw iek trzeciego kraju. 
Ponadto  reglam entacja przyw ozu w W . 
B ry tan ji w zakresie p roduktów , nas inte* 
resujących, będzie mogła nastąpić dopiero  
po porozum ieniu się z Rządem  polskim . 
W  w ypadku zwiększenia kontyngentu  glo* 
halnego udział nasz musi odpow iednio  
w zrosnąć, ponad to  zaś partycypujem y we 
wzroście kontyngentu , jaki pow stałby  na* 
skutek zrzeczenia się lub  u traty  praw a któ* 
regoś z państw  do udziału, jaki w kon* 
tyngencie globalnym  posiadało . Kontyn* 
genty rolnicze dzielone są przez stronę 
polską.

W  art. 8  mamy specjalne postanowię* 
nie, gw arantujące nam, iż, gdyby  w jakiś 
sposób zm ieniono podstaw ę obliczeniow ą 
dla kontyngentu  bekonow ego. Polska w 
każdym  razie ma praw o do kontyngentu  
niem niejszego niż 41.4 proc. ilości, jaką 
wywieźliśm y do W . B rytanji w 1932 r„ 
co daje nam w każdym  razie minimum 
w yw ozu w w ysokości ok. 2 2 2  tys. q  rocz* 
nie (w 1934 r. wywieźliśm y 233‘8 tys. q). 
Ponadto  uzyskaliśm y gw arancję 13‘5%* 
owego udziału  w globalnym  kontyngencie 
na przyw óz iaj do W . B rytanji. Co do 
masła, to  strona b ry ty jska zgadza się nie 
b rać p rzy  ew entualnej reglam entacji przy* 
w ozu tego a rtyku łu  danych, tyczących się 
naszego przyw ozu za lata 1932—33, gdyż 
wówczas przyw óz nasz by l w  zakresie te* 
go p ro duk tu  niezw ykle niski. W  każdym  
razie — naw et w razie w prow adzenia re* 
glam entacji przyw ozu masła, w yw óz tego 
produk tu  z Polski nie będzie w ogóle re*

Kr o n i k a  g o s p o d a r c z a .
Pro jek ty  ustaw  o am nestji podatkow ej.

N a ostatniem  posiedzeniu  rady  m inistrów 
Uchwalone zostały dw a pro jek ty  ustaw  
u dużej doniosłości dla ogółu podatni* 
jtów: o ulgach w spłacie zaległość* podat* 
kowych, o uw olnieniu od odpowiedział* 
Ności karnej w spraw ach o przestępstw a 
Podatkow e. P rojekt o ulgach w spłacie za* 
Lglości podatkow ych przew iduje, że moż* 
Ność ulg będzie m iała zastosow anie wzglę* 
Nem w szystkich podatków  bezpośrednich, 
° ia z  tych podatków  i danin, które wpro* 
k ad zo n e  zostały w okresie kryzysu i któ* 
rych adm inistracja poru-czona została wla* 
yZom skarbow ym . W  dalszym  ciągu pro* 
R kt upow ażnia m inistra skarbu do odra* 
Czania i rozkładania na raty  zaległości we 
Wszystkich sam oistnych daninach komu* 
Nalnych, oraz do ich um arzania. W reszcie 
Projekt upow ażnia m inistra skarbu  do 
lo so w an ia  takich sam ych u lg  w  odniesie* 
Niu do zaległych w kładek i opłat na rzecz 
*Nstytucji ubezpieczeń społecznych. — 
~JUgi p ro jek t ustaw y dotyczy uw olnienia 
°d  odpow iedzialności karnej w  sprawach 
0  Przestępstw a podatkow e. P ro jek t prze* 
Widuje w zw iązku z wejściem w życie or* 
Nynacji podatkow ej darow anie sprawcom , 
Pom ocnikom  i podżegaczom  kary  za prze* 
stępstwa podatkow e, przyczem  pro jek t o* 
Ntawia szczegółowo w arunki, p rzy  których 
jNoże mieć miejsce t. zw. am nestja podat* 
j° w a . P ro jek t obejm uje w ykroczenia po* 
Natkowe oraz w ystępki, w ym ienione w  or* 
uynacji podatkow ej i w  kodeksie karnym , 
Popełnione przez p łatn ików  podatków : 

ochodow ego, przem ysłow ego, od niektó* 
zajęć zaw odow ych oraz od energji 

cktrycznej. W ystępki, przew idziane w

tym zakresie kodeksem  karnym  będą pod* 
padać ty lko wówczas p o d  działanie tej u* 
stawy, o ile dokonane zostały w zamiarze 
uchylenia się od  ustawowej pow inności 
podatkow ej.

Projekt budow y trzech linij kolejo* 
wych. W  najbliższych dniach zostaną 
przesłane do Sejmu uchw alone przez Ra* 
dę m inistrów  pro jek ty  ustaw  o budow ie 
trzech no rm aln o to ro w y ch  kolei: M ław a— 
O strołęka, Z egrze—W yszków  i Nowojel* 
n ia—N ow ogródek. Linia kolejow a M ława 

O strołęka, długości ok. 9 5  km. stw orzy 
nowe, krótsze o 1 0 0  km. połączenie pół* 
nocno*wschodnich połaci k raiu  z Porno* 
rzem i portam i B ałtyku. N ow a linja u* 
możliwi ominięcie przeciążonego , węzła 
w arszawskiego. L inja M ław a—O strołęka 
stanow ić będzie poza tem w ażną arterję 
kom unikacyjną dla m iędzynarodow ego ru* 
chu tranzytow ego, łącząc duże obszary 
leśne na w schodzie z dużem i ośrodkam i 
przem ysłu drzew nego w B ydgoszczy i Sta* 
rogardzie o raz  z portam i G dynią i Gdań* 
skiem. Linja Z egrze—W yszków , długości 
ok. 40 km., będzie łączyła m iasteczka Wy* 
szków, Zegrze i Jab łonną. Przechodząc 
przez obszary, po łożone w zdłuż Bugu, 
przyczyni się do pow staw ania letnisk i o* 
żyw i ruch gospodarczy tych okolic. Linja 
Z egrze—W yszków , stanow iąc przedłużę* 
nie łącznicy Pilaw a—M ińsk M azow iecki— 
Tłuszcz, um ożliw i w  razie przeciążenia 
węzła w arszaw skiego, skierow anie pocią* 
gów  z linji dęblińskiej, brzeskiej, a czę* 
ściowo i w ileńskiej w  stronę Pom orza, o* 
m ijając znów  przeciążony w ęzeł warszaw* 
ski. Trzecia wreszcie z pro jek tow anych  li*

nij kolejow ych N ow ojeln ia—Nowogró* 
dek, długości ok. 26 km., stw orzy dogo* 
dne bezpośrednie połączenie N ow ogródka 
z siecią kolei państw ow ych. D otychczas 
N ow ogródek  obsługiw any jest ty lko  przez 
kolejkę w ąskotorow ą.

D ekadowy bilans Banku Polskiego.
O bieg pieniężny w  Polsce w trzeciej de* 
kadzie lutego pow iększył się o 41 milj. zł. 
W ysokość na dzień 1 marca 1 m iljard 
319.6 milj. zł. O bieg biletów  bankow ych 
w zrósł o 36.1 milj. zł. do 940.5 m ilj. zl. 
O bieg zaś b ilonu  w zrósł z 354.1 milj. zł. 
do 379.1 milj. zł., przyczem  srebro  wyno* 
siło 289.4 milj. zł., n ikiel saś i b ronz  89.7 
milj. zł. Zapas złota w B anku Polskim  po* 
w iększył się o 300 tysięcy zł. do 505.8 
milj. zł., a stan p ieniędzy zagranicznych 
i dewiz w zrósł o 1 0 0  tysięcy zł. do 1 S.2  
milj. zł. Suma w ykorzystanych kredytów  
w B anku Polskim  w zrosła w  tym  samym 
czasie o 1.1 milj. zl. do 673.4 milj. zl., 
przyczem  portfel w ekslow y pow iększył się 
o 8.1 milj. zł. do 617.0 m ilj. zł. N atom iast 
portfel zdyskontow anych b iletów  skarbo* 
w ych zm niejszył się o 6  milj. zł. i w ynosił 
4.3 milj. zł„ rów nież zm niejszył się stan 
pożyczek zabezpieczonych zastawam i o 1 
milj. *zł. do 51.5 milj. zł. Pozycja „inne 
aktyw a" w zrosła o 29.8 milj. zł. do 163.3 
milj. zł., natom iast pozycja „inne passy wa" 
obniżyła się o 12.9 milj. zł. do 172.5 milj. 
złotych. N atychm iast p ła tne  zobow iązania 
B anku Polskiego zw iększyły się o 1.5 milj. 
zł. do 230.2 milj. zł. W reszcie pokrycie 
złotem  obiegu b iletów  bankow ych spadło 
z 48.98 proc. do 47.24 proc., przekraczając 
norm ę statutow ą o przeszło 17 punktów .

glam entow any, o ile nie przekroczy swej 
w ysokości z 1929 r. (35‘4 tys. q), a jedno* 
cześnie 1 ‘8 % całego przyw ozu masła do 
A nglji w tym że roku.

W  art. 9 uk ładu  zabezpiecza się dla 
w yw ozu polskiego kontyngenty  w kolo* 
njach i pro tek tora tach  brytyjskich w  wy* 
padku, gdyby  tam rozpoczęto reglamen* 
tację przyw ozu.

A rt. art. 10 i 11 zajm ują się sprawam i 
naw igcyjnem i i z jednej strony  przew idują 
utrzym anie zasady, aby  emigranci polscy 
przew ożeni byli za ocean w prost z Pol* 
ski drogą m orską, z drugiej jednak  — iż 
Rząd polski pom oże linjom  brytyjskim  do 
przew ożenia rów nież polskich em igrantów  
do portów  zaoceanicznych.

A rt. art. 1 1  i 1 2  tyczą się spraw  Gdań* 
ska.

A rt. 13 określa stosunek układu z dn. 
27. II. b. r. do trak tatu  z dn. 26. X I. 1923 
pom iędzy Polska i W . B ry tan ją  — i to 
w tym  sensie, iż z jednej strony  now y 
układ  nie zmienia w  niczem postanow ień 
daw nego, a ty lko go uzupełnia, z drugiej 
zaś strony  — iż trak ta t z 1923 r. nie bę* 
dzie w ypow iedziany, dopóki układ  z dn. 
27. II. 1935 r. pozostanie w mocy.

A rt. 14 przew iduje procedurę arbitra* 
żową (w Stałym T rybunale  Sprawiedliwo* 
ści M iędzynarodow ej w H adze — lub sta* 
ly trybunał arb itrażow y). W reszcie art. 15 
ustala, iż układ podlega ratyfikacji i wej* 
dzie w życie w 2 1  dni po  wym ianie doku* 
m entów  ratyfikacyjnych, pozostając w  mo* 
cy do dn. 31. X II. 1936 r., o ile nie zosta* 
nie milcząco p rzed łużony  nadal. M oże on 
jednak  być już w połow ie 1936 r. wypo* 
w iedziany z term inem  półrocznym .

A nalizując pow yższy układ, na łamach 
„Polski G ospodarczej", dr. T. Łychowski 
pisze m. i.:

U dział W . B rytanji w ynosił w naszym 
przyw ozie 1 0 .8  proc. (przy  tendencji wzra* 
stającej), w wywozie zaś — 19.7 proc. 
B iorąc rzeczy bardziej szczegółowo, mu* 
simy skonstatow ać, iż po stronie przywo* 
zowej W ielka B rytanja im portow ała do 
nas przedew szystkiem  surowce i w yroby 
włókiennicze, w ytw ory pochodzenia zwie* 
rzęcego, skóry  i futra, metale i w yroby  
metalowe, m aszyny i aparaty  oraz pro* 
dukty  chemiczne. Im port w tych 6  gru* 
pach naszego przyw ozu stanow ił w 1934 
roku  przeszło 82 proc. w artości całego 
przyw ozu brytyjskiego do Polski.

Po stronie w ywozow ej dwiema głów* 
nemi grupam i naszego eksportu do Wiel* 
kiej B rytanji jest grupa zw ierząt i wytwo* 
rów  pochodzenia zwierzęcego i grupa 
drzew na. O bie one stanow ią przeszło 77 
proc. całego w yw ozu naszego na ten ry* 
nek. W  pierwszej najw ażniejszą pozycję 
stanow ią bekony, których w artość wywo* 
zu w yniosła w  r. ub. zł. 46.7 milj., a k tó ry  
to  w ywóz rynek brytyjski odbiera  od nas 
w  całości. U dział W . B rytanji w  wywozie 
całej grupy zwierzęcej w ynosi przeszło 
50 proc., a w grupie drzew nej — przeszło 
42 proc. w yw ozu naszego w tych dziedzi* 
nach.

Jeżeli więc -chodzi o przyw óz brytyjski 
do Polski, tó  poza nielicznem i w yjątkam i 
(jak np. śledzie), posiada on charakter wy* 
bitnie przem ysłow y. W . B rytanja nie jest 
jednak  dotychczas naszym  czołow ym  do* 
stawcą przem ysłow ym , a stawia raczej na 
tem po lu  dopiero  pierwsze kroki.

N atom iast dla naszego w yw ozu pro* 
duktów  hodow lanych i drew na rynek bry* 
tyjski przedstaw iał ob jek t bardzo  cenny, 
zw ażywszy na jego olbrzym ie możliwości 
-chłonne — mimo pew nych ograniczeń, ja* 
kie tu  i ów dzie pow stały  na nim naskutek 
kryzysu. N ie należy zapom inać, iż w r. 
1933 ogólny w yw óz W . B rytanji w yniósł 
675.8 milj. (w 1934 r. by ł on naw et o kil* 
ka p rocent w yższy), z czego 50 proc. przy* 
padało  na grupę p roduktów  spożyw czych 
i ty ton iu . Sam przyw óz bekonów  koszto* 
w ał w 1933 r. W . B rytanję ok. £ 30 milj., 
czyli ok. % w artości całego naszego przy* 
w ozu w tym  okresie. M asła przyw oziła 
W . B rytanja wówczas za £ 34.4 milj., o* 
woców  — za £ 28.7 milj., herbaty  — za 
£ 24 milj., jaj — za £ 7.3 milj.

W szystkie zaw ierane w ciągu ostatnie* 
go I Y2 roku  trak ta ty  i porozum ienia po* 
m iędzy W ielką B ry tan ją  i ob-cemi krajam i 
mają zasadę „do u t des", w ysuniętą ze 
strony  brytyjskiej na p lan  pierw szy. Rzecz 
charakterystyczna jednak  i poruszana po* 
w ielokroć — to sposób „układania" so* 
bie przez W . B rytanję jej konstrukcyj 
traktatow ych z poszczególnem i państw am i. 
Z  minim alnem i w yjątkam i, mianowicie, 
operuje ona jako m aterjałem  w ym iennym  
w rachunku korzyści i ustępstw , stanowią* 
cym podstaw ę każdego trak ta tu  handlowe* 
go, nie konkretnem i w lasnem i ustępstwami 
od obecnego status auo , ale raczej zapew* 
nieniem dla kon trahen ta  owego obecnie 
istniejącego status auo  na jej rynku . Tego 
rodzaju  taktykę może obrać ty lko taki 
kraj, k tórego rynek w ew nętrzny przedsta* 
wia dla obcego w yw ozu zupełnie szcze* 
gólną atrakcyjność, zwłaszcza wobec kur* 
czenia się naogół na całym świecie po* 
jem ności w szystkich rynków  dla przywo* 
zu z zagranicy. Streszczając powyższe, 
m ożnaby pow iedzieć, iż W . B ry tan ja  po* 
siada w swym arsenale negocjacyjnym  tak 
wielkie możliwości przyw ozow e, że sama 
gw arancja ich utrzym ania przedstaw ia dla 
kontrahen ta  w w ielu w ypadkach więcej

niż konkretne ustępstw o ze strony  jakie* 
goś innego kraju.

Te ustępstw a tyczą się przedewszyst* 
kiem głów nych pozycyj w yw ozu b ry ‘yj* 
skiego, na k tórych forsow aniu Rządow i 
londyńskiem u szczególnie zależy. Wpraw* 
dzie w yw óz ten, jak  w ykazuje statystyka 
za 1933 r., składa się w 76.3 proc. z wy* 
robów  gotow ych, to  jednak  czołowe za* 
interesow anie w dotychczasow ych rokowa* 
niach W . B rytanji p rzypadało  zawsze dla 
węgla, którego w yw óz stanow ił w  1933 r. 
ok. 8.5 proc. w artości całego w yw ozu bry* 
tyjskiego (£ 31.4 milj. na £ 367.4 milj.).

Poza węglem jednakże „gros" zainte* 
resow ań -eksportowych W . B rytanji przy* 
pada na p roduk ty  gotow e. N ależą do nich 
w  pierwszym  rzędzie w yroby  baw ełniane, 
k tórych w ywóz w  1933 r. osiągnął £ 40.2 
milj., co stanow iło praw ie 1 1 % w artości 
całego w yw ozu brytyjskiego. Dalszemi po* 
zycjami w yw ozu brytyjskiego są środki 
kom unikacji (łącznie z sam ochodam i), 
k tórych  w ywóz w 1933 r. (pow yżej £ 25.5 
milj.) w yniósł 5.9% w artości całego wy* 
w ozu brytyjskiego, p roduk ty  chemiczne 
(udział 4.8%), metale (udział 3.3%), tka* 
n iny baw ełniane (udział 2.4%) i inne tka* 
n iny  (udział 3.8%) i t. d. i t. d.

W e w szystkich um ow ach handlow ych 
W ielkiej B rytanii, zaw artych w ciągu o* 
statniego 114 roku, owe głów ne pozycje 
w yw ozu brytyjskiego pow tarzają się z nie* 
zm ienną dokładnością, jeśli chodzi o u* 
stępstw a kontrahen tów  w dziedzinie cel* 
nej czy kontyngentow ej dla w yw ozu bry* 
tyjskiego.

Polska do chwili obecnej nie miała, 
jak  wszystkie zresztą inne kraje świata, 
żadnego innego uregulow ania polityczno* 
handlow ego poza traktatem  handlow ym  
i naw igacyjnym  z dn. 26. XI. 1923 r. — 
traktatem , typow ym  dla w olnohandlow ej 
polityki W ielkiej B rytanji, bo  gwarantu* 
jącym  ty lko obu  stronom  w zajem ną nie* 
ograniczoną klauzulę najw iększego uprzy* 
w ilejow ania. LIklad z dn. 27. II. 1934 r. 
jest w łaśnie skom pletow aniem  owego za* 
sadniczego trak tatu  w sensie zmian, jakim 
uległa polityka handlow a W . B rytanji 
p rzed zgórą 3 laty.

K onstrukcja um ow y polsko*brytyjskiej 
przedstaw ia się w ogólnych zarysach w  ten 
sposób, iż Polska będzie m ogła nadal 
czerpać z w ielkiego rezerw uaru  rynku , ja* 
ki dla przyw ozu zagranicznego (zwłaszcza 
rolnego) przedstaw ia W ielka B ry tan ja  — 
bez obaw y, iż jakieś n iespodzianki, które 
m ogłyby w yniknąć ze zm iany brytyjskiej 
po lityk i handlow ej, m ogłyby tej naszej pe* 
netracji przeszkodzić czy ją zaham ować. 
D la W . B ry tan ji natom iast uk ład  oznacza 
niew ątpliw ie zwiększenie się jej możliwo* 
ści zbytu  na  rynek polski.

W szystko to  razem  odpow iada zasa* 
dzie „do u t des", stanowiącej obecnie czo* 
Iow ą tezę wszelkich układów  międzyna* 
rodow ych, a w  szczególności tezę, prze* 
p row adzoną z uporem  przez W ielką Bry* 
tanję. Logika rzeczy w ym aga zresztą, aby  
i Polska przestrzegała tej zasady możliwie 
ściśle. G w arancja w zględnie otw artego 
rynku, jaką daje swym kontrahentom  W . 
B rytanja, może i pow inna być zrekom* 
pensow ana.

Rozpowszechniaj

Nowe Czasy !

Z ŻYCIA RUMUNJI.
Z a k o ń czen ie  k o n fe re n c j i  k o le jo w e j ru m u ń s k o -  

so w iec k ie j.
Z o s ta ła  z ak o ń c z o n a  k o n fe re n c ja  k o le jo w a  

ru m u ń s k o -s o w ie c k a . R o zm o w y  to c z y ły  s ię  o - 
k o ło  o d n o w ie n ia  p o łą c z e n ia  k o le jo w e g o  m ię 
d z y  o b o m a  p a ń s tw a m i o ra z  t r a n z y tu  w a g o 
n ó w  so w ieck ich  p rz e z  R u m u n ję  do  k ra jó w  
ś ro d k o w o  - e u ro p e jsk ic h .

K o n fe re n c ja  z ak o ń c z y ła  s ię  p o m y ś ln ie . 
R u c h  k o le jo w y  ro zp o czn ie  s ię  n o rm a ln ie  d n ia  
1 s ie rp n ia .  W  m ię d z y cz a s ie  z o s ta n ie  o d b u d o 
w a n y  m o s t k o le jo w y  n a  D n ie s tr z e  m ięd zy  
m ie jsco w o śc iam i T i r a s p o l  i T h ig in a .

N ow e z a rz ą d z e n ie  m in is t r a  o ś w ia ty .
M in is te r  o ś w ia ty  d r .  A n g h e le s c u  z d ec y d o 

w a ł s ię  z o rg a n iz o w a ć  s p e c ja ln ą  s z k o ln ą  p o li
c ję , k tó r a  b ę d z ie  c z u w a ła  n a d  ży c iem  u czn ió w  
i u czen ie  w  szk o łach . W  s k ła d  j e j  b ę d ą  w c h o 
dz ili d e le g a c i s zk ó ł ś re d n ic h , o ra z  p rz e d s ta 
w ic ie le  z w y k łe j p o lic ji.
„ Z a z d ro ść  i  m e d y c y n a ” w  ję z y k u  ru m u ń s k im .

N a  p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h  u k a z a ł s ię  p rz e 
k ła d  ru m u ń s k i  g ło ś n e j p o w ie śc i M ich a ła  C ho- 
ro m a ń s k ie g o  „Z a z d ro ść  i m e d y c y n a ” . T łu m a 
czem  je j  j e s t  p ro f e s o r  U n iw e r s y te tu  im . K a 
ro la  I I .  w  C ze rn io w cac h  D r. G h e o rg e  N a u - 
d r is ,  z n a n y  p ro p a g a to r  p o lsk o śc i w ś ró d  sp o 
łe c z e ń s tw a  ru m u ń s k ie g o .

W y b ó r  p o w ie śc i C h o ro m a ń sk ie g o  d la  t ł u 
m a c z e n ia  ru m u ń s k ie g o  — b y ł t r a fn y .  P o w ie ść  
t a  d a ją c a  n o w e  sp o so b y  p o d e jś c ia  do  t a jn i  
p s y c h o lo g icz n y c h  b o h a te ró w  j e s t  e k s p e ry m e n 
te m  li te ra c k im . N ic  d z iw n eg o  w ięc , że s p o 
tk a ła  s ię  z n ie z w y k le  p rz y c h y ln e m  p rz y ję c ie m  
o g ó łu  c z y ta ją c e g o  R u m u n ji .

N a js i ln ie js z e  s t ro n n ic tw o  ru m u ń s k ie .
O b ecn ie  w  R u m u n ji  z d o b y w a  so b ie  co raz  

w ię ce j z w o len n ik ó w  p a r t  j a  z a ra n is tó w . J e s t  to  
p a r t j a  n a ro d o w o  - c h ło p sk a , n a  cze le  k tó re j  
s to i  J a n  M ih a lach e . O g ó ln ie  m n ie m a ją ,  iż 
p a r t j a  t a  w  n a jk ró ts z y m  c za s ie  o b e jm ie  r z ą d y  
w  R u m u n ji .

L u d n o ś ć  m ia s t  o b a w ia ła  s ię , iż  po  o b ję 
c iu  w ła d z y  p rz e z  z a ra n is tó w , p o l i ty k a  p a ń s tw a  
b y ła b y  p ro w a d z o n a  n a  k o rz y ś ć  lu d n o ś c i w ie j
s k ie j ,  a  n a  n ie k o rz y ś ć  m ia s t .  S zczeg ó ln ie , j e 
ś li  ch o d zi o p o d a tk i ,  m ie lib y  b y ć  n iem i o b 
c ią że n i g łó w n ie  m ie szczan ie . N a  o s ta tn ie m  p o r 
s ie d z e n iu  p a r ty jn e m  o św ia d c z y ł je d n a k  p rz y 
w ó d c a  J a n  M ih a lach e , iż  je g o  c e lem  j e s t  u -  
z g o d n ie n ie  p o l i ty k i  lu d n o ś c i w ie js k ie j  z m ie j
s k ą . Z azn acz y ł p rz y te m , iż  b ę d z ie  d ą ży ć  do  
d o b ro b y tu  w si i do  j e j  p o d n ie s ie n ia  k u l tu 
ra ln e g o , n ie  u p o ś le d z a ją c  je d n a k o w o ż  m ia s t, 
g d y ż  to  s ta n o w iło b y  w a lk ę  sz k o d liw ą  d la  c a 
ło śc i p a ń s tw a . N a  s k u te k  ty c h  e n u n c ja c y j 
u s p o k o iła  s ię  o p in ja  p u b lic z n a .

R ó w n o cz e śn ie  o św iad c z y ł M ih a lac h e  w  
z w ią z k u  z m n ie js z o ś c ia m i n a ro d o w e m i, iż  m u 
s z ą  d b a ć  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  o d o b ro  p a ń s t 
w a, a  n a  d r u g i  p la n  w in n y  s k ła d a ć  sw e  in te -  
r e s a  n a ro d o w e . T y lk o  w  te n  sp o só b  p o s ta w io 
n a  s p ra w a  m oże  s tw o rz y ć  p la tfo rm ę  d la  w sp ó ł
p ra c y  p a ń s tw a  z m n ie js z o ś c ia m i n a ro d o w e m i 
R u m u n ji .

P a r t j a  z a r a n is tó w  za  p o l i ty k ą  p o lsk ą .
P o  z ło ż en iu  s p ra w o z d a n ia  o z a g ra n ic z n e j 

p o li ty c e  R u m u n ji  i ż y w e j d y s k u s j i  n a  d o 
ro c z n e j s e s j i  k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  p a r t j i  
n a ro d o w o  -  c h ło p sk ie j ,  p r z y ję to  re z o lu c ję , 
w  k tó r e j  zazn aczo n o , że R u m u n  ja  w in n a  so li
d a ry z o w a ć  s ię  z P o ls k ą  w  j e j  p o li ty c e  w sc h o 
d n ie j .  J .  S.



N O W E  C Z A S Y

Reorganizacja Zakładu Ubezpieczeń Społecznych
Ustawodawstwo ubezpieczeniowe, 

jakie zastało Państwo Polskie po od
zyskaniu niepodległości, było bardzo 
różnolite. Różnolitość ustawodawstwa 
sprowadzała za sobą równocześnie 
wielką różnorodność form organiza
cyjnych poszczególnych instytucyj u- 
bezpieczeń społecznych. Organizacja 
tych instytucyj była oparta na prze
pisach: 1 ) ustaw austrjackich (ubez
pieczenie wypadkowe w wojewódz
twach centralnych, wschodnich i po
łudniowych) ; 2) niemieckich (ubez
pieczenia inwalidzkie w wojewódz
twach zachodnich, ubezpieczenie na 
wypadek choroby na Górnym  Śląsku 
oraz 3) ustaw polskich (ubezpiecze
nie na wypadek choroby i ubezpie
czenie pracowników umysłowych na 
całym, obszarze Rzeczypospolitej) .

Różnorodność pod względem or
ganizacji wykazują również i instytu
cje, oparte na polskich ustawach.

Ten stan rzeczy, niepożądany za
równo z punktu widzenia interesów 
ubezpieczonych, jak i ogólnego po
rządku prawnego, wymagał zmiar.y, 
tembardziej, że ustawy b. państw za
borczych, dostosowane do odmien
nych warunków polityczno-społecz
nych, nie mogły odpowiadać warun
kom i potrzebom  Polski i nie były 
sharmonizowane z zasadami, przyję- 
temi przy budowie innych instytucyj 
publiczno-prawnych oraz administra
cji państwowej.

Reorganizacje instytucyj ubezpie
czeń społecznych przeprowadziła u- 
stawa o ubezpieczeniu społecznem 
(28. III. 1933) t. zw. ustawa scale
niowa. Ustawa ta jednocześnie z prze
budową i reformą materjalnego za
kresu działania ubezpieczeń —  opar
ła organizację instytucyj ubezpiecze
niowych na jednolitych zasadach dla 
wszystkich rodzajów ubezpieczeń. Re
organizacja ta jednak była kom pro
misowa. Ustawa zachowała bowiem 
wielostronną i skomplikowaną admi
nistrację.

Ustawa powierzyła wprawdzie u- 
bezpieczenie na wypadek choroby 
i czynności, przeprowadzane wspól
nie dla wszystkich rodzajów ubezpie
czeń —  ubezpieczalniom społecznym,

rozmieszczonym na obszarze całego 
państwa, zależnie od potrzeb i zalu
dnienia. Przyznawanie jednak świad
czeń i administrację funduszami po
szczególnych rodzajów ubezpieczeń 
powierzyła ustawa 3 zakładom ubez
pieczeń społecznych. Nadto czynno
ści w zakresie nadzoru i koordynacji 
poszczególnych ubezpieczeń powie
rzone zostały Izbie Ubezpieczeń Spo
łecznych i Zakładowi Ubezpieczenia 
na W ypadek Choroby.

Izba koordynowała wszystkie ro
dzaje ubezpieczeń oraz działalność 
ubezpieczalni społecznych w zakresie 
czynności wspólnych dla wszystkich 
rodzajów ubezpieczeń.

Zakład Ubezpieczenia na W ypa
dek Choroby koordynował działal
ność ubezpieczalni w  zakresie do któ
rego został powołany.

A parat ten był zbyt ciężki i skom
plikowany. Owe dwie instytucje koor
dynujące (t. j. Izba Ubezpieczeń Spo
łecznych i Zakład Ubezpieczenia na 
W ypadek Choroby) nie miały wyraź
nie zorganizowanego zakresu działa
nia. Nadto ubezpieczalnie społeczne 
były również poddane kontroli bez
pośredniej okręgowych urzędów u- 
bezpieczeń.

Tak olbrzymi aparat nadzorczy 
obarczał tylko ubezpieczalnie społecz
ne drobiazgową, mało produkcyjną 
pracą oraz wpływał w wysokim sto
pniu na powiększanie kosztów adm i
nistracyjnych.

Stan ten musiał również ujemnie 
wpływać na tok załatwiania spraw, 
co wywoływało głosy krytyki i nie
zadowolenia tak ze strony ubezpie
czonych, jak i pracodawców.

Jeśli się zaś uwzględni olbrzymi 
zakres działania ubezpieczeń społecz
nych oraz fakt, że łącznie wszystkie 
ubezpieczenia wydały w ciągu I 0 lat 
(1923 —  1933) na same świadcze
nia ponad 3 miljardy zł., iż zgroma
dziły fundusze, przekraczające mil- 
jard złotych, dojdziemy do wniosku, 
że koniecznem było zlikwidowanie 
tego anormalnego stanu. Urzeczywi
stniła to nowela do ustawy o ubezpie
czeniu społecznem.

Rozporządzenie to wprowadziło

poważne zmiany w organizacji insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych. Z a
miast trzech samodzielnych zakładów 
(^ubezpieczenie od wypadków, eme 
rytalne ubezpieczenie robotników 
pracowników umysłowych) oraz 
dwóch instytucyj koordynujących 
rozporządzenie to powołało jeden 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych. 
Reorganizacja ta wpłynie na uspraw
nienie całego aparatu administracyj
nego, ułatwi również Ministerstwu 
Opieki Społecznej zwierzchni nadzór 
przez samo już zmniejszenie się ilo
ści instytucyj nadzorujących.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
po przejęciu zadania dawnych zakła
dów oraz Izby Ubezpieczeń Społecz
nych i okręgowych urzędów ubezpie
czeń, stanowi obecnie jedną naczel
ną instytucję ubezpieczeniowa (Z. U. 
S .), która pozostaje pod bezpośre
dnim nadzorem ministerstwa.

Mimo to w ramach zakładu po
szczególne rodzaje funduszów ubez
pieczeniowych zachowały swoją fi
nansową odrębność —  mianowicie w 
obrębie Z. U. S. istnieje 5 funduszów:
1 ) ubezpieczenia emerytalnego ro
botników, 2 ) ubezpieczenia emerytal
nego pracowników umysłowych, 3) 
ubezpieczenia od wypadków i cho
rób zawodowych, 4) ubezpieczenia 
na wypadek braku pracy pracowni 
ków umysłowych, 5) ogólny fundusz 
ubezpieczenia na wypadek choroby 
i macierzyństwa.

Wszystkie te fundusze, jako od
rębne osoby prawne, m ają własne do
chody. Administrację tych funduszów 
prowadzi Z. U. S. na całym obszarze 
państwa.

W  ten sposób Z. U. S. ma obec
nie możność wydawania tych dyspo- 
zycyj, których zadaniem, naczełnem 
jest naprawa całokształtu organizacji 
i administracji ubezpieczeń społecz
nych. Należy żywić nadzieję, że obec
ne uprawnienia Z. U. S. pozwolą mu 
z czasem na usunięcie błędów i n:e- 
domagań organizacyjnych, które tak 
ujemnie wpływają na całą działalność 
ubezpieczeń społecznych, wywołując 
nieraz usprawiedliwione głosy krytyki.

Instytut Oświaty Pracowniczej i jego działalność
W  ub. tygodniu  odby ło  się posiedzeń 

nie rady  naukow ej Insty tu tu  O św iaty 
Pracow niczej, na którem  zostało przedy* 
skutow ane spraw ozdanie z działalności im 
stytutu.

Prace I. O. P. idą obecnie w dwóch 
kierunkach.

W  zakresie w alki z bezrobociem :
1 ) prow adzone są badania  nad  zagaś 

dnieniem  bezrobocia pracow ników  urny* 
słow ych w Polsce, d la ustalenia m etody 
w alki z bezrobociem ;

2 ) w yszukiw ane są dziedziny pracy, 
v- którycn m ożliw e jest zatrudnienie więks 
szej, niż dotychczas liczby pracow ników  
um ysłów ych,

3 ) w yszukiw ane są now e gałęzie pros 
dukcji, w ym iany oraz osług, k tóre są w 
Polsce dotychczas bądź  niedostatecznie 
rozw inięte, bądź w ogóle nie istnieją,

4 ) prow adzona jest akcja dokształcas 
nia zaw odow ego bezrobotnych  pracowni* 
ków  um ysłow ych, celem przysposobienia 
ich do n ieprzepełnionych zaw odów ,

5 ) prow adzona jest akcja rozmieszczas 
nia przeszkolonych bezrobo tnych  w ists 
niejących zakładach pracy,

6 ) tw orzone są now e placów ki zarobs 
kow e, k tórych brak  na rynku  pracy daje 
się stwierdzić.

W  1934 r. in sty tu t w  każdym  z tych 
działów  ustalił m etodę i w  pew nym  zas 
kresie przeprow adził realne posunięcia.

W  zakresie drugim  —• akcji kulturalnos 
ośw iatow ej, I. O. P. opracow ał w porożu* 
m ieniu ze zw iązkam i i z w ybitnym i fas 
chowcami program  akcji ośw iatow ej, a w 
pierw szych dniach marca ukonsty tuow ana 
zostanie rada ośw iatow a, w  której skład 
w ejdą przedstaw iciele zw iązków  pracows 
niczych — po jednym  z każdej organizas
cji-

N ad to  podkreślić należy zapoczątko* 
w anie przez spółdzielnię D etur organizas 
cji w czasów  pracow niczych, a specjalnie 
u rlopów  na  raty.

A kcja ogródków  działkow ych dla bczs 
robo tnych  pracow ników  um ysłow ych bęs 
dzie z w iosną r. b. rozszerzona i na ośrods 
ki prow incjonalne.

W  pierw szych miesiącach działalność 
I. O. P. obejm ow ała ty lko te poczynania, 
k tó re  inicjow ał sam Insty tu t. Związki zas 
w odow e zajm ow ały stanow isko bierne 
i  nie w ystępow ały  ani z inicjatyw ą, ani 
z podejm ow aniem  prac sam odzielnych.

N atom iast ju ż  w  drugiem  półroczu 
1934 r. zw iązki zaczęły objaw iać pew ną 
aktyw ność.

R ada naukow a zaaprobow ała kierunek 
działalności I. O. P. i ze swej strony  wskas 
zała szereg praktycznych inow acji w zas 
kresie zw iększania zatrudnien ia  pracows 
ników  um ysłow ych. Specjalne zainteresos 
wanie w ykazała dyskusja nad  program em  
badań  nad  zagadnieniem  bezrobocia pras 
cow ników  um ysłow ych, które mają być 
podjęte w spólnie przez I. O. P., Insty tu t 
B adań K onjunktur i Cen i Insty tu t Spraw  
Społecznych.

N a zakończenie podkreślono konieczs

ność uaktyw nienia sam ych zw iązków  sas 
m orządow ych. W  I. O. P. w inna być przes 
dewszystkiem scentralizow ana akcja metos 
dy pracy, poradnictw a i pom ocy, natos 
miast związki pow inny  na swych terenach 
inicjow ać i p rzeprow adzać odpow iednio  
do swych po trzeb  akcję praktyczną. Tyls 
ko w  ten sposób zarów no w alka z bezros 
bociem, jak  i działalność ośw iatow a i zas 
w odow a może zatoczyć szerokie kręgi 
i objąć cały kraj.

Z działalności Rady Powiatowej BBWR. 
w Gródku Jagiellońskim

R a d a  P o w ia to w a  w  G ró d k u  J a g ie l lo ń s k im  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  P r e z e s a  p. O re s ta  Z iem 
b y  — p o  z o rg a n iz o w a n iu  w  je s ie n i u b . ro k u  
n a  te r e n ie  p o w ia tu  8 K o m ite tó w  G m in n y c h  
R tiW R , a  to :  w  B ia ło g ó rz e , D o m a ży rze , L u 
b ie n iu  W ie lk im , Ł o z in ie , M szan ie , R o d a ty -  
czach , S ta w c za n a c h  i W iszen ce  — p rz y s tą p i ła  
o s ta tn io  do  r e o rg a n iz a c ji  n a  p o d s ta w ie  n o 
w y ch  w y ty c z n y c h  o rg a n iz a c y jn y c h  M ie jsk ie 
go  K o m ite tu  B B W R  w  G ró d k u  J a g ie llo ń s k im . 
W  z w ią z k u  z te m  w  d n iu  28. I. b r .  o d b y ło  
s ię  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  P r e z e s a  R a d y  P ow . 
D o ro czn e  W a ln e  Z e b ra n ie  M ie jsk ie g o  K o m i
te tu  p rz y  u d z ia le  80 cz łonków , n a  k tó rem i 
P r e z e s  R a d y  z łoży ł szczeg ó ło w e  s p ra w o z d a 
n ie  z d o ty c h c za so w e j d z ia ła ln o ś c i R a d y  w  te 
re n ie  o ra z  w y ty c z y ł i u s ta l i ł  w  szc zeg ó łach  
p ro g r a m  p ra c y  M ie jsk ie g o  K o m ite tu  n a  ro k  
n a s tę p n y , poczem  d o k o n a n o  w y b o ru  3 c z ło n 
k ó w  P r e z y d ju m  w  o s o b a c h : P p . J a n a  K rz a 
n o w sk ieg o , D ra  L e o n a  Z a u s m e ra  i J a n a  K u 
d ły . N a  P r e z e s a  K o m ite tu  z o s ta ł  p o w o ła n y

p. M ieczy sław  M arsz a lik , n a  s e k r e ta r z a  zaś  
p. W ik to r  L e g u tk o . — N a  z ak o ń c z e n ie  Z e b ra 
n ia  p. inż . T a d e u s z  Z ie liń s k i w y g ło s ił r e f e ra t ,  
w  k tó ry m  om ów ił n a jw a ż n ie js z e  a k tu a ln e  za 
g a d n ie n ia  u s tro jo w e  i g o s p o d a rcz e  P o ls k i.

W  d n iu  1 lu te g o  b r .  z in ic ja ty w y  i s t a r a 
n ie m  P r e z y d ju m  R a d y  P o w . B B W R  o d b y ła  
s ię  u ro c z y s ta  A k a d em  j a  k u  u c zczen iu  Im ie n in  
i 30-lec ia  p ra c y  n a u k o w e j P a n a  P r e z y d e n ta  
R z e c z y p o sp o lite j.  P rz e m ó w ie n ie , i lu s t ru ją c e  
ży c ie  i n a u k o w ą  d z ia ła ln o ś ć  D o s to jn e g o  So- 
le n iz a n ta  —  w y g ło s ił  w ic e p rez e s  K o m ite tu  
W ie jsk ie g o  p. p ro f . K rz a n o w s k i.

P o n a d to  n a  p ro g r a m  A k a d e m ji z ło ży ły  się  
w y s tę p y  ch ó ro w e , d e k la m a c y jn e  o ra z  o rk ie 
s t r y  26 P u łk u  P ie c h o ty .

P r e z y d ju m  R a d y  P o w . o rg a n iz u je  w  n a j 
b liż s ze j p rz y sz ło śc i s p e c ja ln e  Z e b ra n ie  R a d y  
P o w . z lic zn y m  udzia łem , p rz e d s ta w ic ie li  K o 
m ite tó w  G m in n y c h  w  c e lu  o m ó w ie n ia  w a żn y c h  
s p ra w  o rg a n iz a c y jn y c h  o ra z  a k c j i  o d d łu ż e n io 
w e j U rzę d ó w  R o zjem czy ch .

Kurs społeczno-organizacyjny w Tarnobrzegu
S e k r e ta r j a t  B. B. W . R . w  T a rn o b r z e g u  

u rz ą d z i ł  w  d n iu  23. I I .  b. r. je d n o d n io w y  p o 
w ia to w y  k u r s  d la  d z ia łac z y  sp o łecz n y cn  i o r 
g a n iz a c y jn y c h . N a  p ro g ra m  k u r s u  z ło ży ły  s ię  
r e f e r a ty :  F r .  P y c io r :  „ N a s ta w ie n ie  id e o lo 
g ic z n e  i n o w e  m e to d y  p ra c y  p o li ty c z n e j” , R .
J a n ic k i :  „ O rg a n iz a c ja  B lo k u  i m e to d y  p ra c y ” ,
M r. B u cz e k : „ I n s t r u k c ja  sek c y j g o s p o d a rc z y c h  
i s a m o rz ą d o w y c h ”. — P o  p rz e rw ie  o b ia d o w e j 
w y g ło szo n o  sk o le i n a s tę p u ją c e  r e f e r a ty :  T o -

Z ukraińskiej spółdzielczości
„Niebezpieczeństwo wzrasta".

A rtyku ł w stępny po d  tym tytułem  
przynosi ostatni zeszyt miesięcznika „Koo* 
peratyw na R espubłyka"; czytam y tam 
m. i.:

c z y s k i:  ,,I n s t r u k c ja  s e k c ji  sp o łec z n e j" , J a g o -  
s z e w s k i : „ F a z y  o d d łu ż e n ia  w  ro ln ic tw ie ” , R . 
J a n ic k i :  „ Z a g a d n ie n ia  m ło d z ie żo w e”.

N a  k u rs ie  b y l o b e cn y  i p rz e m a w ia ł p. 
S ta ro s ta  L en . Z ak o ń czen iem  zaś  p ra c o w ite g o  
d n ia  b y ła  ż y w a  i d łu g a  d y s k u s ja ,  w  k tó re j  
p rz e d e w s z y s tk ie m  p o ru sz o n o  s p ra w y  m ło d z ie 
ż y  w ie js k ie j ,  sp o łeczn e , o d d łu ż e n io w e  i s a m o 
rząd o w e .

„Przeglądy stanu spółdzielni gospodarz 
czosspożywczych w  poszczególnych rejo* 
nach, drukow ane w  H osp. K oop. Czaso* 
piśmie św iadczą o tem, że now a bolączka 
udzielania k redy tu  nie jest ty lko  jakiemś 
lokalnem  zjawiskiem. C horoba ta szerzy 
się w  całym kraju . Jest to  oczyw isty re* 
zu ltat malej energji sam ego społeczeństwa

spółdzielczego, jak  rów nież spółdz. in* 
struktorów  i rew izorów  w zw alczaniu sy* 
stemu sprzedaw ania tow arów  na kredyt. 
N a w szystkich kierow nikach ruchu spół* 
dzielczego ciąży duża odpow iedzialność 
za losy  spółdzielczości, k tó re  zagraża ru* 
ina, gdy  zabroniona obecnie sprzedaż na 
k redy t będzie sankcjonow ana p rzez 'now ą 
praktykę. Już kilka razy  stw ierdzaliśm y 
na tem miejscu b rak  an tykredytow ego na* 
staw ienia płynącego z przekonania  nietyl* 
ko niższych, lecz naw et w yższych działa* 
czy spółdzielczych. M a to  swój oddźw ięk 
i paraliżuje akcję".

Zjazd Okręgu Związku 
Legionistów

W niedzielę d,n. 3 bm. odbyły się 
we Lwowie obrady Okręgowego 
Zjazdu Związku Legjonistów przy 
licznym udziale delegatów ze Lwowa 
i z prowincjonalnych środowisk. Na 
Zjazd przybyli wojewoda płk. Wł. 
Belina - Prażmowski, dowódca D. O. 
K. gen. Bolesław Popowicz, oraz 
nacz. wydz. spoi. polit. w wojewódz
twie lwowskiem mjr. Kazimierz Sam
bor. Przewodniczyli kolejno prezes 
Okręgu pos. dr. Bron. Wojciechow
ski i wiceprezydent m. Lwowa pcs. 
di. St. Ostrowski.

Przemówienie prof. Zakrzewskiego.

I

Na wstępie prof. Kazimierz Z a
krzewski wygłosił odczyt p. t. „Z a
gadnienia Narodowościowe’1. Mówca 
scharakteryzował współczesną eks- I 
panzję prądów nacjonalistycznych, 
powołując się na określenie ukraiń
skiego uczonego Boczkowskiego, że 
, .świat zdąża do nacjokracji” , a zara
zem rozwój dążeń do budowy państw 
organicznych, omnipotentnych, orga
nizujących całą swą ludność. Znale
zienie syntezy tych dwóch dążeń jest 
potrzebne nietylko w Polsce; niema 
bowiem niemal państwa o ludności 
narodowo-jednolitej (nie są takiemi 
państwami ani Francja, ani Anglja, 
ani W łochy lub Hiszpanja, nie m ó
wiąc już o Europie środkowej i 
w schodniej) . M etody dotychczasowe 
rozwiązywania zagadnień narodowo
ściowych przeżyły się, zarówno en
decka, dążąca do eksterminacji 
mniejszości, bądź przez ich wchłonię
cie, bądź przez eliminację całkowitą 
tych, które zgóry uznaje się za nie
pożądane, jak i liberalna, zadowala
jąca się zgóry fikcjami lojalności 
mniejszości wobec państwa i dopu
szczająca do zawierania z niemi pak
tów, jak z równorzędnemi potęgami. 
Asymilację państwową mniejszości u- 
miała przeprowadzić dawna Polska, 
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simy nawiązywać, posługując się je
dnak nawskróś nowoczesnemi środ
kami. Mickiewiczowska zasada: „jeśli 
rozszerzycie dusze wasze, to wtedy 
rozszerzycie granice wasze” —  musi 
nam przyświecać w  pracy, zmierzają
cej do pozyskania mniejszości dla na
szej idei państwowej. Obóz legjono- 
wy, jako obóz ludzi odważnych, nie 
może się zadowolić półśrodkami i tak- 
tycznemi zabiegami, ale musi sobie 
postawić zadania trudne i zadania te 
wykonać.

Następnie pos. dr. Bronisław W oj
ciechowski wygłosił sprawozdanie, w 
którem obszernie wyluszczyl społecz
no - polityczne założenia pracy orga
nizacyjnej Związku Legjonistów, kła
dąc nacisk na osiągnięcie w łonie 
Związku pełnej wewnętrznej konso
lidacji.

Po żywej dykusji —  w której u- 
ważnie słuchano zwłaszcza ciekawego 
przemówienia mjr. Konstantego Dzie- 
duszyckiego —  Zjazd uchwalił przez 
aklamację absolutorjum ustępującemu 
Zarządowi i wybrał nowy Zarząd, 
powołując na prezesa pos. dr. Bron. 
Wojciechowskiego.

Ponadto w skład Zarządu weszli: 
Dr. Jan Weryński, Płk. W itold So
kołowski, A dolf Wojtarowicz, Ra
czyński, Świetlik, Stanisław Łapczyń- 
ski, Dr. Stanisław Chmura, Dr. Jan 
Szumski, Inż. Roman Dunin, Marjan 
Sroka, Mjr. Dr. Konstanty Dziedu- 
szycki, Dr. Tadeusz Sulimirski, Dr. 
Jan Rogowski, Kpt. Tadeusz Blichar
ski, Kpt. inż. Andrzej S a n o jc a .----
Do Komisji Rewizyjnej: Dr. Stani
sław Ostrowski, Dr. Gustaw Bruch- 
nalski, Dr. Tadeusz Falkiewicz, M ar
jan Linderski, Rudolf Bitner. —  Do 
Sądu Koleżeńskiego: Rca Kazimierz 
Bogdanowicz, Mjr. Dr. W ładysław 
Mierzyński, Prof. Stanisław Korwin- 
Kochanowski, Dr. Andrzej Mihułka, 
Dr. Tadeusz Olchawa i Mikołaj Kiss- 
Orski.

Szkoła zawodowa wobec reformy
Przystępując do dzieła przebudow y 

szkolnictw a w  Polsce, zdaw ano sobie do* 
k ładnie sprawę, że reform a ośw iaty musi 
się oprzeć na szerokiem  pod łożu  potrzeb 
i konieczności państwowo*społecznych 
i nie może się ograniczać takich, czy in* 
nych technicznych, organizacyjnych czy 
naw et dydaktycznych zmian.

D zieło reform y szkolnej opiera się na 
prześw iadczeniu, że Polska musi mieć ka* 
d ry  obyw ateli, w yspecjalizow anych w róż* 
nych kierunkach. Epoka „genjuszy bez 
teki", o których pisał Sienkiewicz, daw no g 
minęła, w  okresie, gdy panu ją  fach o w a" 
w iedza i ścisłe umiejętności. Tem u celowi 
służyć m usi szkolnictwo, aby  przerw ać 
fabrykację p ięknoduchów  z m aturą i od* 
ciążyć społeczeństwo od nierów nom iernie 
rozm ieszczonego nasilenia kadr zawodo* 
w ych Polski.

W  tym  celu zm ieniono w realizującej 
się obecnie reform ie samą rolę gim nazjum  
ogólno*kształcącego. Skrócone do 4 lat, 
stanow i w łaściwą odskocznię do właści* 
wego pogłębienia studjów  w dw uletnich 
liceach ogólno*kształcących i zaw odow ych. 
W  ten sposób starano się ograniczyć 
w pływ  daw nego 8 *klasowego gim nazjum  
i dać możność m łodzieży do możliwie róż* 
nolitego ukształtow ania swej przyszłości. 
R ów norzędnie do ograniczenia ro li gim* 
nazjum  ogólno*ksztalcącego — podniesio* 
no znaczenie szkól zaw odow ych. Normal* 
nym  typem  szkoły zaw odow ej ma być w 
przyszłości 4*letnie gim nazjum  zawodo* 
we, dające praw a do licealnego wykształ* 
cenią.

N arazie spraw a szkół zaw odow ych jest 
w sferze projektów . Z  zasadniczego ich 
nastaw ienia w idać, że dążą one do : 1 ) 
możliw ie najw iększej specjalizacji szkół 
i 2 ) jak najsilniejszego kontak tu  z życiem.

O baw iam y się jednak, że w obu wy* 
padkach pro jek ty  sprzeczne sa z zamie* 
rżeniam i. U tw orzono  p lan y  siedemdzie* 
sięciu kilku typów  szkól zaw odow ych, 
których frekw encja stoi po d  znakiem  za* 
pytania. P rzed łużono  w  w ielu wypad* 
kach kurs nauczania, obniżając jedno* 
cześnie poziom  w ym agań. N p . szkoły 
handlow e zamierza się przekształcić na 
gim nazja kupieckie. R edukuje się w  nich 
naukę buchalterji, korespondencji, gcogra* 
fji gospodarczej do minimum, a wprowa* 
dza szeroko tow aroznaw stw o, sztukę 
sprzedaw ania i t. d. Chce się jednem  sio*

wem w yszkolić kupca * ekspedjenta ..w 
gim nazjum  4*letniem. I tu  tkwi paradoks: 
słuszną jest teza styczności z życiem, ale 
tego życia nie m ożna sztucznie stwarzać. 
N ie m ożna przez 4 lata szkolić ekspedjen* 
ta, gdy po 2 *letnim kursie szkolnym  na* 
uczy się tego samego życia w sklepie czy 
biurze. Szkoły zaw odow e są w przede* 
dniu reform y. Z yczyćby sobie należało- 
aby reform a uw zględniła istotne po trzeby  
życiowe, a nie ugrzęzła na mieliźnie dok* 
trynerstw a.

Materiały do sprawy 
St. Brzozowskiego

Z w ie lk ie m  zad o w o le n ie m  w ita m y  o g ło 
sze n ie  w  „ D ro d z e ” p rzez  sen . E m ila  B o b ro w 
sk ieg o , a  z in ic ja ty w y  W ila m a  H o rz y c y  a k 
tó w  S ą d u  o b y w a te lsk ie g o  w  s p ra w ie  S ta n is ła 
w a  B rzo zo w sk ieg o . S ąd  te n , j a k  w iadom o , 
z ło ż y ła  P . P . S. D .(b . z a b o ru  a u s t r . ) z  u d z ia łem  
d e le g a tó w  P . P . S. F r a k c j i  R ew . (b o  P P S ,  
L e w ic a  i S. D . — t. j .  p ó ź n ie js i k o m u n iśc i 
od m ó w ili u d z ia łu  w  sąd z ie ) . S k ła d  s ą d u  b y ł  
n a s tę p u ją c y :  d r . H e rm a n  D ia m a n d  (P . P . S. 
D .), ja k o  p rz e w o d n icz ący , d r . F e l ik s  P e r l  (P . 
P . S. F r .  R e w .) , d r .  E m il B o b ro w sk i (P . P -  
S. D .), S t. ż m ig ro d z k i (P . P . S. F r .  R ew .), 
F e l ik s  K o n  (b ez  m a n d a tu  p a r ty jn e g o ) .  R zecz 
n ik a m i S t. B rz o zo w sk ie g o  w  s ą d z ie  b y li  inż . 
J .  M o raczew sk i i d r . R a fa ł  B u b e r . B rzo zo w 
sk i s ta w ii  s ię  o so b iśc ie  w  K ra k o w ie , g d z ie  
s ą d  z a s ia d a ł.

D o ty c h c z a s  o g ło szo n y  p ro to k ó ł ro z p ra w y  
z d n . 14. I I .  1909 p rz y n o s i w y c z e rp u ją c e  ze
z n a n ia  g łó w n e g o  ś w ia d k a  o s k a rż e n ia ,  a  b. 
a g e n ta  w a rs z a w s k ie j  o c h ra n y , B a k a ja .  B a k a j 
o p is a ł sw e  „ n a w ró c e n ie ” , a  n a s tę p n ie  s c h a 
r a k te ry z o w a ł  rz e k o m ą  w sp ó łp ra c ę  B rz o zo w 
sk ie g o  p o d  p se u d o n im em  „ G o ld b e rg a"  n a  p o d 
s ta w ie  in fo rm a c y j,  z a s ię g a n y c h  o d  P e te r s o n a ,  
k tó r y  m ia ł w c ią g n ą ć  B rz o zo w sk ie g o  d o  o c h ra 
n y  i w ła sn y c h  w ia d o m o śc i. B a k a j m ia ł n a w e t 
(w  lu ty m , lu b  m a rc u  1905 r .)  z an o s ić  B rz o 
z o w sk ie m u  do  k o n s p ira c y jn e g o  m ie s z k a n ia  
p rz y  ul.. M io d o w ej 18 (w  W a rsz a w ie )  75 r u 
b li. D z ia ła ln o ść  B rz o zo w sk ie g o  p rz e c ią g n ę ła  
s ię  do  w io s n y  1905 r.

B rzo zo w sk i z b i ja ł  z e z n a n ia  B a k a ja ,  s tw ie r 
d z a jąc , że w  lu ty m  1905 r. b y ł  ju ż  w  Z ak o 
p an em , a  p rz e d te m  b y ł  o b ło żn ie  c h o ry . W a ż 
n e  z e z n a n ia  z ło ż y ł ś w ia d e k  G a łcz y ń sk i, k tó r y  
p rz e d s ta w ił  s to s u n k i  m a ją tk o w e  B rz o zo w sk ie 
g o  p rz e d  w y ja zd e m , k ie d y  c iężk o  c h o ry  p rz e 
b y w a ł w  W arsz a w ie . Z a ró w n o  św . G a łczy ń sk i, 
j a k  i in n i  ś w iad k o w ie  (p ro f . N a łk o w sk i i p. 
Z o f ja  N a łk o w sk a )  z b ili z a r z u ty  B a k a ja ,  d o ty 
czące u n iw e r s y te tu  lu d o w eg o , o rg a n iz o w a n e g o  
w  je s ie n i 1904 r „  a  k tó r y  m ia l z w in ąć  sw ą  
d z ia ła ln o ś ć  rze k o m o  n a  s k u te k  in fo rm a c y j,  
d o s ta rc z o n y c h  o c h ra n ie  p rz ez  B rzo zo w sk ieg o . 
Z ez n aw a ł te ż  S te fa n  Ż ero m sk i, że w  lu ty m  
1905 r. w id z ia ł B rz o zo w sk ie g o  w  Z a k o p an em .

J u ż  z a tem  P ro to k ó ł ro z p ra w y  z d n . 14. I I .  
1909 b a rd z o  s i ln ie  p o d w a ża  w ia ry g o d n o ś ć  ze
z n a ń  B a k a ja .  Z z a in te re s o w a n ie m  cze k a m y  na 
d a lsz y  c ią g  ak tó w .
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